
T a  ch em ia  n ie jes t w ca le  ta k a  ła tw a . Egzam in za pasem , m a te r ia ł już p rzero b io n y , a le  g ru n ­
to w n a  p o w tó rk a  zaw sze sią p rzyd a. Tym  b a rd z ie j, że będzie to  jed en  z p ie rw szych  egzam inów  
M a r ii  W y p fó rk ie w ic z , s tu d en tk i I- ro ku  G eologii na U n iw ersy tec ie  W arszaw sk im .

Jak w ie lu  innych studentów  uczeln i w arszaw sk ich  p rzyg o to w u je  się do egzam inów  zim o w e j 
sesji —  p o k azu je m y  w  fo to re p o rta ż u  na s tr . 3. Foto Blusiewicz

Po naradzie jadw is iiU h ie j

W iele sprawozdań na naradzie ność, oderwanie ZU od terenu swej Jest rzeczą wiadomą, że w okresie 
jadw is ińsk ie j zaw ierało pewien sche- uczelni, brak długofalowej, planowej , w ie lk ich ogólnokrajowych akcji cal-
m at oceny pracy ZM P w ciągu ostat- pracy wychowawczej — nie uniknę- kow ita  in ic ja tyw a spoczywa w ię-
niego roku na uczelniach artystycz- la również ASP. Najważniejszym kach’ Zarządów W ojewódzkich (w
mych. O to ja k  najogólniej przedsta- niedociągnięciem i było niewysiareza- tym  -wypadku stołecznego), a te nie
w ia  się podobny schemat. Is tn ia ł za- jące powiązanie akcji politycznej ze zawsze po tra fiły  wniknąć w swoiste
stój w  pracy, w ie lk ie  akcje — złoto- sprawami nauki, przy tym  .chodzi ire  • potrzeby uczelni artystycznym . Przy
w a i wyborcza przełamały go. Robo- o naukę w ogóle, lecz ściśle o potrze- ■ tym  Zarząd Uczelniany ASP lue wy­
ła  ruszyła. Studenci z zapałem wzię- by uczelni artystycznej, uczelni pla- kazał samodzielności, zbyt meeha-
l i  udział w  różnych akcjach w e- stycznej; chodzi o mobilizowahie nicznie przenosząc hasła w a lk i o po-
w nątrz  i na zewnątrz uczelni, w yka- młodzieży do współudziału w tworze.. stępy w  nauce z innych uczelni,
żując przy tym  dużo in ic ja tyw y  i  n iu  nowej sztuki. (Dokończenie na str. 5 )
poświęcenia.
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Po VII Plenum Radl] Naczelnej ZSP

0 wyższy poziom pracy
ideowo -  wychowawczej w domach akademickich
Praca nad wychowywaniem  stu­

dentów, walka o ich rzetelny i tw ó r­
czy stosunek do nauki i życia, o 
kształtowanie socjalistycznej świa­
domości, przełamywanie starych na­
wyków i obciążeń, praca nad wy­
chowywaniem ludzi kultu ra lnych, 
obywateli, oddanych sprawie narodu 
i Partii, to podstawowe zadanie ZSP.

Zadanie to w  świetle narady akty­
wu studenckiego Związku Młodzieży 
Polskiej, wskazującej na koniecz­
ność znacznego pogłębienia i rozsze­
rzenia naszej w a lk i o socjalistyczną 
świadomość studentów, nabiera 
szczególnej wagi i wymaga wykorzy­
stania wszystkich możliwości w te j 
dziedzinie.

W realizacji tych wytycznych bar­
dzo ważną rolę odgrywa nasza pra­
ca wychowawcza prowadzona w  do­
mach akademickich, które skupiają 
obecnie 34.000 czyli b lisko 1/3 ogółu 
studentów w Polsce i są poważną, a 
jeszcze nie w  pełni wykorzystaną, 
bazą oddziaływania na studentów.

Zrzeszenie Studentów Polskich, ja ­
ko bezpośredni organizator pracy 
wychowawczej w domach akadem c- 
kich, ponosi poważną odpowiedzial­
ność za je j w yn ik i.

Sprawa ta była przedmiotem ob­
rad ostatniego Plenum Rady Naczel­
nej ZSP, które stw ierdziło, że na 
przestrzeni ostatnich dwóch lat ma­
my sporo nowych osiągnięć w na­
szej pracy na terenie DA. Zorgani­
zowaliśmy i prowadzimy coraz żyw­
szą pracę kultu ra lną, przezwycięży­
liśmy w dużej mierze panującą daw­
nie j wśród mieszkańców atmósfetę 
tymczasowości, mieszkańcy DA sta­
nowią z każdym miesiącem coraz 
bardziej zwarty kolektyw  ludzi. Po­
p ra w ił się wygląd estetyczny na­
szych DA, mamy coraz Więcej poko­
jów  do nauki, coraz sprawniej pra­
cuje adm inistracja ZOA.

Wskazując na te niewątpliwe osią­
gnięcia Plenum u jaw n iło  wiele bra­
ków  w dotychczasowej pracy i wy­
ciągnęło wnioski dla je j polepszenia, 
w n ioski ws-kazujące na to, co w  tej 
pracy na obecnym etapie jest na j­
ważniejsze.

Plenum wskazało na duże oderwa­
nie się części aktywu, w tym  rów ­
nież aktyw istów samorządów DA, od 
młodzieży zamieszkującej domy aka­
demickie, od je j radości, i kłopotów, 
od tego co ją nurtu je, co stanowi 
przedm iot jej gorących, coraz licz­
niejszych dyskusji. Wielu aktyw istów  
samorządu nie radzi się młodzieży,

Si. TURBAŃSKI
Wiceprzewodniczący RN. ZSP

nie omawia z mą swoich zamierzeń, 
nie składa sprawozdań ze swej pra­
cy, zapominając o podstawowych za­
sadach demokracji. Jest w związku 
z tym  dużo prób zastępowania rze- 
teln.ej, uporczywej pracy wychowa­
wczej metodami adm inistrowania 
żywym człowiekiem, są wypadki 
dyktatorskiego komenderowania mie­
szkańcami DA. W Gdańsku, w Poz­
naniu i w  innych okręgach były w y­
padki stosowania administracyjnego 
nacisku- dla spowodowania oddolnej 
k ry ty k i i sam okrytyki wśród miesz­
kańców DA.

Takie p rak tyk i przeszkadzają w 
pracy, podważają autorytet samorzą­
du i zaufanie do niego. W nich leży 
przyczyna, że aktyw  pracujący wśród 
mieszkańców DA w  niedostatecznym 
stopniu potra fi mobilizować ich prze­
c iw ko istotnemu złu, przeciwko obcej 
nam mieszczańskiej moralności.

Naszą pracę wychowawczą cechu­
je zbyt często płytkość i powierz­
chowność — brak treści politycz­
nych. Każde posunięcie P artii i ftzą- 
du, każde wydarzenie na arenie mię­
dzynarodowej znajduje swój głę­
boki oddźwięk i jest żywo komen­
towane przez mieszkańców DA. Co­
raz więcej dyskutuje się w domach 
na tematy światopoglądowe, dotyczą­
ce pochodzenia re lig ii, życia na ziemi 
itp. Coraz częściej dyskusje dotyczą 
poważnych problemów naukowych 
i śpółećżńyćh. W dyskusjach tych 
ścierają się różne poglądy i zdania, 
w  ich ogniu kształtu je się nowe ob­
licze człowieka.

W daleko niedostatecznym stop­
niu sprawy te znajdują swoje odbi­
cie w naszej pracy .kultura lno - oś­
w iatowej, agitacyjnej, w gazetkach 
ściennych, w  pracy radiowęzłów.

Często pracę tę prowadzi się, ale 
prowadzi się form aln ie  i bez głęb­
szego zastanowienia.

Usiłowania wroga, k tó ry  korzy-* 
stając ze szczególnie dogodnych wa­
runków  oddziaływania w tak dużych 
skupiskach ja k im i są DA, podejmu­
je nieraz próby siania zamętu i n ie­
zadowolenia wśród młodzieży, by 
odciągnąć ją  od nauki, nie znajdują 
dostatecznego odporu ze strony na­
szego aktywu w jego pracy po lityćz. 
no - organizacyjnej.

Pracę wśród mieszkańców DA od­
ryw a się często od całokształtu pra­
cy wychowawczej prowadzonej na u- 
czelni, tra k tu je  jako odrębną sprawę, 
zapominając, że jest ona je j nieod­
łączną składową częścią, że władze 
uczelni z rektorem  na czele odpowia­
dają za wychowanie młodzieży za­
równo na uczelni ja k  i poza nią. Do­
godne w arunki jak ie  stwarza ku 
temu przydzielenie DA poszczegól­
nym uczelniom są jeszcze w niedo­
statecznym stopniu wykorzystyw a­
ne,
' Instancje ZSP ciągle jeszcze zbyt 
rnało troszczą się o dobrą pracę sa­
morządów DA i za mało pomagają 
im  w pracy. Troskę i odpowiedzial­
ność za pracę wśród mieszkańców 
DA, za dobór ludzi do samorządów, 
n iektóre prezydia kom itetów uczel­
nianych i komisje okręgowe po jm ują 
b iurokratycznie i . spychają na jed­
nego aktyw istę, zapominając, że jest 
to zadaniem i obowiązkiem instancji. 
Np.: KU  ZSP Uniwersytetu W ar­
szawskiego, Uniwersytetu Łódzkie, 
go i inne nie pomagają w pracy sa­
morządom, które borykają się z du­
żymi trudnościami.

Jakie są podstawowe wnioski nie­
zbędne dla polepszenia naszej pracy 
w  DA, bez zrealizowania których 
nie można dobrze je j prowadzić?

Konieczne jest ażeby cały ak tyw  
w  pełni uśw iadom ił sobie w ie lk ie

(Dokończenie na str 7)
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ki Młodych. W ciągu lutego cała młodzież polska uroczyście obcho­
dzić będzie tę rocznicę.

Niejeden z dyskutantów, repre­
zentujący Zarząd Uczelniany przy­
znawał, że w tym  czasie spostrzeżo­
no w ie lu  nowych ludzi garnących 
się do pracy społecznej, pragnących 
wykazać czynem, że są patriotam i 
swego kra.ju, świadomymi bo jowni­
kam i F rontu Narodowego. Nadmie­
niono przy tym, że organizacje u- 
czelniane nie zawsze po tra fiły  ugrun­
tować wzrost świadomości i ak tyw ­
ności młodzieży, uczynić z niego 
trw a ły  dorobek organizacji zetem- 
powskie j. Ta ocena, tak często w y ­
stępująca na naradzie, jest również 
tra fn a  w  odniesieniu do Akadem ii 
Sztuk Plastycznych w Warszawie.

Studenci te j uczelni bra li udział 
w  W ystaw ie Z lotowej, na Której 
zdobyli szereg czołowych nagród. 
Podjęto i zrealizowano zobowiąza­
nia, w  w yn iku  czego ASP dala na j­
w ięcej podarków zlotowych z oczerni 
warszawskich. Ożywiła się praca 
kulturalno-m asowa. W okresie w y­
borów zetempowcy w ścisłym współ­
działaniu z Uczelnianym Komitetem 
F rontu Narodowego wzięli udział w 
udekorowaniu 71 punktów wybor­
czych. Zostały wysłane ekipy w teren 
do 25 miast powiatowych. Różnorod­
na-praca grup a g i ta c y jn y c h ,  objęcie 
w  okresie Wiedeńskiego Kongresu 
Narodów opieki nad świetlicam i i 
hotelam i robotniczym i — oto osiąg 
nięcia ASP.

Organizacja ZMP-owska pot.a tiła  
zmobilizować młodzież do czynm.go 
udziału w propagowaniu haseł Fron 
tu  Narodowego i Kongresu Narodow, 
które naród polski uzna! za swoje. 
Osiągnięcia te wskazują na wzrost 
świadomości studentów ASP, na 
wzrost ich aktywności politycznej. 
Do tego przyczyniła się n iewątp liw ie  
łączność z podstawowymi masami 
narodu, wyrażająca się w udziale 
studentów w  ag itacji i pracy społecz­
nej na zewnątrz uczelni.

Typowych błędów sprawozdawcze­
go okresu, tak często wym ienianych 
na naradzie jadw isińskie j: akcyj-

Spcama m
Jedna nazywa się Krystyna, druga Danuta. Ró­

wieśniczki. K rystyna jest studentką 11 roku wydz. 
lekarskiego Akadem ii Medycznej w Warszawie, Da­
nuta studiuje I I  rok h is to rii UW  

N ajp ierw  o K rystyn ie  Jeśli zapytasz kogokolw iek 
z grupy 5b: A bumelanci u was są? Odpowie ci 
na pewno: A mamy, mamy takiego bumelanta z tra ­
dyc jam i K rystyna Bo K rystyna od czasu do czasu 
znika. Szurnie do Zakopanego albo do K ryn icy  — ot 
tak sobie na parę dni, „ przewietrzyć  się“ . Wraca 
potem promienna i  niewinna, wymachując ślicznym  
zaświadczeniem lekarskim : Chora byłam  — kocha­
n i — powiada. Ale towarzysze we wierzą już K ry ­
stynie, 1 mają ku temu podstawy.

Po paru więc takich „wycieczkach“  zebrali się 
zetempowcy z grupy 5b. K ry tykow a li, tłum aczyli. 
Krystyna napisała w czasie zebrania liśc ik do przy­
ja c ió łk i na św istku papieru: to już naprawdę 
po raz ostatni! Zobaczysz, że się poprawię.
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Ale przed Nowym Rokiem Krystyna znowu znikła  
W ykłady i  ćwiczenia trwają, a K rystyny nie ma. 
Poszli koledzy dowiedzieć się do domu: Wyjechała 
do Zakopanego. Wróci w sobotę albo w niedzielę... 
Wróciła w .’środę..: ze świadectwem, lekarskim  z K ry ­
nicy . Chora byłam. — powiada — grypa... Nie chcemy 
w tym  miejscu zajmować się sprawą uczciwości le­
karzy, którzy lekką ręką wydają takie świadectwa 
Chodzi nam o tw o ją  postawę. Czy naprawdę byłaś 
chora Krystyno? Czy naprawdę tak często bywasz

ChA VDanuta? Danuta naprawdę jest chora. I  to dość

poważnie: anemia z kom plikacjam i systemu nerwo­
wego, płuca zagrożone gruźlicą. Lekarz powiedział 
je j:  Trzeba wyjechać do sanatorium, leczyć się. Od­
mówiła. „W ytrzym am  do dyplomu — tw ierdzi 
nie mogę żyć z dala od uczelni, od studiów“
Razem z Danutą stud iu je Stefan Czarnecki.
Tenże kolega napisał do redakcji Ust w je j sprawie: 
.....Codziennie przyglądam się je j na wykładach i  w i­
dzę, że dziewczyna siedzi półprzytomna, prawie mdle­
je... Jestem członkiem ZM P i sądzę, że postępuję 
zgodnie z założeniami naszej organizacji domagając 
się: koleżanka Danuta w inna się leczyć!“

Danuta chce jak najszybciej ukończyć studia, zro­
bić dyplom, zacząć pracować To słusznie, pięknie 
i  dobrze. Trudno je j rozstać się, choćby na krótko, 
z uczelnią — i  to świadczy o jakie jś wewnętrznej pa­
sji, o głębokim  i szczerym związaniu się ze swoimi 
studiami, ze swoim przyszłym  zawodem Ale lekarz 
powiedział: trzeba się leczyć. A Danuta zlekceważyła 
to wskazanie, A to i niemądrze i krótkowzrocznie i... 
niehumanistycznie-

Bo jakaż gwarancja, że zaniedbując, obecnie swe 
zdrowie Danuta nie będzie musiała za rok czy dwa 
na długie miesiące zagrzebać się w szpitalach i  sana­
toriach Dyplom nie spraw i je ] radości, a Ojczyźnie 
nie przyniesie p.ożytku I  rację ma kolega Czarnecki 
Sprawa, twego zdrowia, Danuto, nie jest twoją  osobi­
stą sprawą. Jest sprawą organizacji zetempowskiej, 
nas wszystkich, ludowego państwa. Bo socjalizm, któ­
ry  i  ty  chcesz jak najszybciej budować jest po to, by 
człow iekow i było dobrze, by był zdrowy, szczęśliwy, 
by żył w dostatku.

Gdybyście się spotkały dzisiaj obie: Danuta ze 
swoim niezrealizowanym skierowaniem do sanato­
rium  w  kieszeni i K rystyna z pęczkiem swoich za­
świadczeń chorobowych — czy nie spuściłabyś wzro­
ku Krystyno? Chyba tak. Bo i ty  ńa pewno chcesz 
być uczciwym, dobrym lekarzem. Bo to nie prze­
wrotność, ale słabość i  pustota robią z ciebie bume- 
lantkę z form alnym , ale niewiarogodnym szyldem  
„chorow ite j dziewczynki“ .

Gdyby twoją grupę zapytać ja k i jest rodzaj żeński 
od „ maminsynek“  — powiedzieliby zapewne: K ry ­
styna. I  m ieliby rację!

A co ty  o tym  sądzisz, Krystyno?
ANNA BRATKOWSKA

ZWM stal zawsze wiernie u boku Polskiej Partii Robotniczej 
w walce o umocnienie władzy ludowej, o odbudową i rozwój go­
spodarki narodwej.

Spadkobiercą i kontynuatorem tradycji bohaterskich walk 
ZWM-u jest Związek Młodzieży Polskiej. Głęboko w przeszłość 
sięgają te tradycje. Sztandar ZWM-u, to sztandar wyzwoleń­
czych walk polskich mas pracujących, to sztandar walki Komu­
nistycznego Związku Młodzieży, to sztandar, który przejęło obec­
ne pokolenie młodych budowniczych Palski Ludowej.

Piękne postacie zetwuemowców są dla nas wzorem, jak żyć 
dla Ojczyzny, jak dla niej walczyć, pracować i zwyciężać.

JÓZEF RATAJCZAK

o g i t i j in a c ja
B yła w iosna. P ac h n ia ły  a k a c je ,  

b ia ło k o re  o k w itły  brzozy, 

gdym  w kieszonce na sercu po łożył 

zetem p ow ską leg ity m a c ją .

W ia tr  róż kw ie c ia  w śród koron  p rzes iew ał,

g ła d z ił pola z czu łością  m a tk i __

znów  o tw a rłe m  czerw o ne o k ła d k i  

w któ rych  c ię ża r m ych la t d o jrze w a ł,

I uczu łem  w sobie p rzy k ła d  b lisk i, 

co życ ie  ks zta łto w ać  p o tra fi...

P a trzy ł na m nie z m o je j fo togra fié  

u śm iechnięty  Janek K ra s ic k i.



Nie zdarzyło się jesz­
cze w h is to rii świata, 
żeby w czasie pokoju 
reprezentowany p la ­
cówkam i dyplom atycz- 

, nym i rząd w ielkiego
państwa tak jawnie, o fic ja ln ie  i  
bru ta ln ie  swoją po litykę  zagranicz- 
n 3 oparł na szpiegostwie, dyw er­
s ji i reżyserowaniu sabotażów. Gdy­
by amerykański rząd, k tó ry  o tw a r­
cie wyasygnował s+ m ilionów  do­
la rów  na finansowanie w yw iadu i  
dyw ers ji na naszych ziemiach, gdy­
by am erykański rząd, k tó ry  u trzy­
m uje akademie szpiegowskie, szko­
lące’ w brudnej robocie wszelką 
szumowinę; gdyby ten am erykań­
ski rząd nie zatracił dbałości o 
jak ieko lw iek  fikc je  polityczne — 
odczułby teraz, jak  się bardzo w  
op in ii św iata skom prom itował.

DwOch skoczków — dywersan- 
tów, zrzuconych przez am erykań­
s k i samolot w  okolicy Koszalina, 
nie zdążyło nawet przełknąć c jan - 
ku  potasu. Dwoje pracow ników  a- 
m erykańskiego w yw iadu zgłosiło się 
do władz polskich. Dwaj prowody­
rzy  W iN -u, K ow alsk i i Sieńko, od­
d a li £ię w ręce naszych w ładz bez­
pieczeństwa. G run t im  się pod no­
gami pa lił, nie p o tra f ili zwerbo­
wać stotysięcznej a rm ii bandytów, 
obiecanej amerykańskiemu Departa­
m entow i W ojny przez M acioika, 
szefa,delegatury zagranicznej W:N-u 
—  więc skap itu low a li sami, z łożyli 
po lsk im  władzom m ilion  dolarów, 
przeznaczonych na sfinansowanie 
te j „a rm ii“ , oddali broń, sprzęt i 
o lb rzym ie  a rch iw um  szyfrów, in ­
s tru k c ji i  korespondencji.

Z oświadczenia tych dwóch 
W iN -ow skich  przywódców na P o l­
skę w yn ika, że w iodło im  się nie 
tęgo. Decyzja ich — z ich punktu  
widzenia, dramatyczna — jest przez 
nas pojmowana, jako wydarzenie 
na jlep ie j świadczące o tym , ja k  
trudno  w Polsce stolo się m onto­
wać podziemie. Oświadczenie za­
w iera  skarg i na niepopularność 
W iN -u, na to, że od W iN-u odw ró­
c i l i  się okupacy jn i wyznawcy L o n ­
dynu, a przede wszystkim  m ło ­
dzież i  in te ligencja , działająca n ie-

K to  m a za rab iać  na p rz y w o z ie  
k a w y  do l r iz o i i i i?  A m e ry k ft iu c y  
s p e k u la n c i czy k i lk a  a ue iiau e rcw '- 
sKa.' P ro b le m  — num o  p o ^o ro w — 
is to tn y , ja k o  że za je u n ą  w a liz k ę  
k a w y  m ożna w A riz o n a  zyc  k o m - 
lo r .o w o  przez trz y  m ies iące. A  
za tonę? M im o  w ięc  za k lęć  o 
„w s p o m o c ie “ , w a lk a  o zy s k i idz ie  
na  -noże. i le  z p ize sa u y . O je d ­
n y m  z je j  p rz e ja w ó w  aom osia  
2 om . agenc ja  R eu te ra :

„W ó z  p a n c e rn y , w k tó ry m  p rze ­
m ycano  o k . a ton  k a w y  z B e lg ii 
do N ie m iec  *zac n o d iiic * i, p rz c u a r i 
się p rzez  k o rd o n  ce*ny. s tra ż  
c e iiia  uuata się w posc*& iia s z y o -  
k iC ii sam ochouac ii i m o to c y k la c h . 
Z  sam ocnoau pance rnego  p rze ­
m y tn ic y  lu z s y p a n  po drouze 
g w o ź d z ie ., o raz tłu czon ą  p o rc e ­
lanę , k tó re  p rz e d z iu ra w iły  opony 
w s z y s tk ic h  sam oc iiodow  posc»go- 
w y c ii .  S traż  ce ina  o s trz e liw a ć  sa- 
n iocaod  p rz e m y tn ik ó w , ale k u le  
po p ro s iu  o u s k a k iw a iy  od o pa n ­
c e rzen ia . Jeden z m o to c y k li ,  K tó ­
r y  bardzo b lis k o  p ou je c n a i do 
p rz e m y tn ik ó w , zos ia i ze pch n ię ty  
do ro w u  p rzyd ro żn e go . D w óch  
c e m ik o w  oam osio  pow ażne  o b ra ­
żenia.

W s k u te k  ro zsypa n ia  na szosie
g w ozdz i i  t łu c z o n e j p o rce la ny  
w s trz y m a n y  zostat na k u k a  go­
d z in  ru c h  d ro g o w y  na szosie p ro ­
w adzące j z A k w iz g ra n u  do B e l­
g i i “ .

W . z w ią z k u  z ty m  — ja k  dono ­
si d a le j R e u te r — p ew ie n  dz.en- 
n ik  zachodn io  - n ie m ie c k i zażą­
da ł, by s traż ce lna  „z o s .a ia  w y ­
posażona w  d z ia .ka  p rz e c iw c z o ł- 
gow e“ , . , ,

...d la  zw a lcza n ia  „ in ic ja t y w y  
p ry w a tn e j“  sw ych  a m e ry k a ń ­
s k ic h  „p r z y ja c ió ł “ .

♦
Ś w ia t im p e r ia lis ty c z n y  k u rc z y  

się co raz  b a rd z ie j, a w y m o w n y m  
tego p rz y k ła d e m  są w zras ta ją ce  
sta ie  tru d n o ś c i w zd o b yc iu  r y n ­
k ó w  z b y tu . K o n k u re n c i skaczą 
sobie do g a rd ła  co raz  e n e rg ic z ­
n ie j — n a tu ra ln ie  w  ra m ach  
sw e j.. . w s p ó ln o ty .

O to o rgan  p rz e m y s ło w c ó w  Z a ­
g łę b ia  R u h ry  D E U TS C H E  Z E I-  
T U N G  U N D  W IR T  S CH A F T S Z E I- 
T U N G  o bu rza  się na  H e rr io ta  za 
p o tę p ie n ie  „u k ła d u  ogó inego“ , 
w s k a z u ją c  że „ k r y t y k a  u k ła d u  
ogó lnego i  u k ła d u  w sp raw ie  
a rm ii e u ro p e js k ie j posiada w  
m n ie js z y m  lu b  w ię k s z y m  s to p ­
n iu  fo rm ę  g ło śn ych  s ka rg  z p o ­
w odu  n ie m ie c k ie j w a lk i k o n k u ­
re n c y jn e j“ . Tym czasem  w ed łu g  
d z ie n n ik a  to  racze j p rz e m y s ło w ­
cy  n ie m ie c c y  m a ją  p ow ód  do o- 
b u rze ń  na inn e  k ia je  k a p ita l is ty ­
czne, k tó re  u s iłu ją  zagrodz ić  d ro ­
gę e ksp o rtu  za chodn io  -  n ie ­
m ieck ie go  przez — c y tu je m y  do­
s ło w n ie  — „ tw o rz e n ie  zasadzek 
ta ry fo w y c h , w y g ó ro w a n y c h  ba­
r ie r  c e ln y c h  i p e rf id n e g o  (!) sy ­
stem u zezw o leń.“

...o to  obraz  a t la n ty c k ie j „w s p ó l­
n o ty “ ...

♦
K o m e n ta to r N E W  Y O R K  H E ­

R A L D  T R IB U N E  — L aw re n ce , po 
rozm ow ach  C h u rc h il la  z E isen­
how e re m , w ys tę pu je  z o s trym  
a ta k ie m  na C h u rc h illa  za s tano­
w isko , za ję te  przez n iego w  sp ra ­
w ie  w o jn y  w  K o re i. L aw rence  
tw ie rd z i,  że je s t to  „ k a p ltu -  
la n c k ie  s tanow isko ..., k tó re  po ­
tw ie rd z a  b ra k  w spó lnego  fro n tu  
p om ię d zy  U SA, a W ie lk ą  B ry ta ­
n ią  i  u tru d n ia  p row adzen ie  w o j­
n y  p sych o lo g iczn e j“ .

2 P O  P R O  S T U

W A N D A  O D O L S K A

gdyś w A K , że z W iN-owskiego 
podziemia raz po raz uciekały jed­
nostki, coś reprezentujące, a został 
ty lko  element zdecydowanie awan­
turn iczy i  bandycki.

M ie liśm y już  w  Polsce —  nieste­
ty  — dużo okażji do studiowania 
wrogości u trzym anków  ang losas­
kiego w yw iadu ,, em igracyjne j re­
akcji. To jednak, co u jaw n iło  
W iN-owskie archiwum , te pub liko ­
wane w  naszej prasie sprawozda­
nia, okó ln ik i, lis ty  i  protokóły — 
pokazały nam dno, którego niespo- 
sób dostrzec i  wysondować przy 
innej okazji. Nawet na jbardzie j 
szczerze zeznający oskarżeni pro­
cesów politycznych — Rzepecki, 
Ijiiepokolezycki, czy Doboszyński - -  
ze zrozum iałych względów sta ra li 
się — jeś li nie przem ilczaniem, to 
przyna jm n ie j wygodnym  dla siebie 
doborem słów retuszóWać sprawy 
najbrudniejsze, woalować je  jakąś 
pseudoideologią czy zbłąkaną Wia­
rą. Natom iast korespondencja W iN-u 
— natura ln ie  absolutnie nie . przez­
naczona do popularyzowania — 
ta jna i zaszyfrowana — szcze­
rze * bez ogródek w ykłada całą ka ­
wę na ławę, tak  ja k  się norm aln ie 
postępuje w zgranej grupie łach­
manów, w  szajce. Tu już  się o- 
tw ie ra  k a rty  j  bez żenady wszyst­
ko nazywa po im ieniu.

Okazuje się, że c i zagraniczni 
„Polacy“  — kupkam i in tryg u jący  
w  rozm aitych ugrupowaniach i  
k likach  — pojęć „Polska“ i  „O j­
czyzna“  zgodnie używ ają ty lko  do 
jednego celu. Jako szm inki do 
ewentualnych występów przed m i­
kro fonam i „G łosu A m e ry k i"  albo 
M adrytu . Poza tym  — aczkol­
w iek  żrą się m iędzy sobą niew ia- 
regodnie — są tak zjednoczeni 
wrogością do Polski, tak  są so­
lida rn ie  obcy polskie j ziemi i po l­
skiemu narodow i — że sta li się 
najcyniczniejszym i, p ła tnym i na­
jem n ikam i am erykańskiego wojen­
nego w yw iadu. W iN-ow., pobiera­
jącemu początkowo żołd z kas uń- 
g.elskićh, dysponenci angielscy 
w yd a li się za skrom ni. B ru ta lizm  
po lityczny i  bezceremonialność a- 
m erykańska tym  wrogom Polski 
bardziej przypadły do gustu.

przew ija się żal do A m eryk i, że 
nie rozpętała już  „gorącej w o jn y “ , 
k tóra — wedle słów  jednego z 
W iN-owców — „by łaby  tańsza, niż 
wojna nerw ów “ .

Sprawy kasowe, te „zeszyty“ ,
czyli tysiące dolarów szpiegowskie­
go żołdu, bardzo są ważne dla ty ­
pów, k tó re  wprawdzie z własnej 
i  nieprzymuszonej w o li up raw ia ją  
proceder szpiegowski, ale i nie za 
darmo. Białas i Sojka w  ten spo­
sób w  jednym  z dokum entów od­
k ry l i  Am erykę: „K ow bo je  są boga­
ci, ale ' g łup i“ . Kopiący pod sobą 
do łk i, wykrada jący sobie sprzed 
nosów dolary, naciągający am ery­
kańskich pryncypa łów  — zdrajcy 
Polski nie są jednak ty lko  rze­
m ieśln ikam i wyw iadu. W swoją 
profesję w n ieś li k ip iący ładunek.

Pisto let i  radiostacja  — część wypo­
sażenia jednego z u jętych dywersan- 
tów nasłanych do Polski przez wy-

w iad amerykański.

W  listopadzie 1950 roku zostały 
ju ż  zdecydowanie i  bez reszty 
podporządKowane Am eryce nie ty l­
ko W iN, ale WRN, PSL, PPS, 
N.D, SN, „M on tow n ia “ czy li sztab 
Andersa, S tan isław  M iko ła jczyk, 
August Zaleski, Bór-Kom orowsk; i 
mniejszego k a lib ru  em igrahekie po­
głowie.

0  grząśkości bagna em igranckie- 
go świadczy j^den z dokum entów, 
w k tó rym  tak dosłownie przedsta­
w iono .„ t ło “  po litycznych porozu­
m ień:

„D o k tó r B ie lecki może pochwalić 
się, tym , że w y rw a ł PPS z porozu­
m ienia S tronn ic tw  Dem okratycz­
nych. N iemałą rolę odegrały ape­
ty ty  finansowe. Sanacja, pobrzęku­
jąc mieszkiem, spraw iła, że Bielec­
k i wespół z A rciszewskim  i wo­
dzem N iD  Rou mundem Piłsudskim , 
u tw o rzy li naprzód tzw. porozumie­
nie kasowe, mając na celu p a rty ­
cypowanie przy rozdziale pieniędzy 
publicznych, zdeponowanych u p ik . 
Kamińskiego. Porozumienie kasowe 
z. czasem przem ieniło się w  Radę 
Polityczną, k tóra m iała z kolei 
partycypować w  beneficjach tzw. 
legalizm u".

1 tak dale j. W ystarczy chyba ten 
m ały uryw ek cy ta ty  dla zaryso­
wania błędnego koła, w  ja k ie  sp.otiy 
się tu  sprawy kasowe i polityczne.

A  w łaściw ie było tak : M ister, re­
prezentujący tzw. „K o m ite t W olnej 
Europy“  bez cerem onii zwołał 
przedstaw icie li poszczególnych k lik  
i poradził im, „że już czas na jw yż ­
szy, żeby się pogodzili“ .

Zdecydowani na każdą brudną 
robotę w  Polsce — posłuszni agen­
ci amerykańskiego w yw iadu  — 
pragną w ojny. I to tak  dalece, że 
poprzez wszystkie n iem al m eldunki

n ienaw iści do Polski i  tak gorąco 
aprobują na jbardzie j niszczyciel­
skie m ery kańskie 'zam iary Wobec 
Polski — że czyte ln ik  W iN-owśkieh 
dokum entów ulega natarczywem u 
wrażeniu, że stud iu je  elaboraty ge­
stapowskie. Tak są drapieżne i  
bezm iernie cyniczne.

„S łonie“ , czyli „P rzy jac ie le “ , 
czy li Am erykanie, żądają od swo­
ich agentów, od k ie row n ików  cr- 
ganizć.oji W iN  następujących u- 
sług: w yw iadu wojskowego w ca­
ły m  słowa tego znaczeniu, opisu 
obiektów, skupienia szczególnej u- 
wa.gi na niezm iernie ważnym dzia­
le  kom un ikac ji i  transportów , do­
magają się poza tym  „a k c ji po li­
tyczne j“  w k ra ju , ko lportow an ia 
u lo tek i szeptanej propagandy, dy­
w e rs ji i sabotażów oraz czegoś, co 
w  jednej z „serw et“ , czy li w  szy­
frow anym  rozkazie nazwali „w o jną  
psychologiczną“ .

„P rzy jac ie le “  kazali rów nież 
szkolić W iN-owskie kad ry  facho­
we, rad io te legrafistów , k ie row n i­
ków  zrzutów, dywersantów, m ine­
rów, sabotażystów, m akro- i m i-  
k ro-fe togra fów . W tym  samym 
sprawozdaniu, jako daleki, bo 6-ty 
pu nk t z kolei, fig u ru je  sprawa 
Ziem  Zachodnich z wyjaśnieniem , 
że „n a - tym  odcinku P rzyjacie le 
nie pójdą ną udzielanie zapewnień 
uzyskania gw aranc ji czynn ików  
po litycznych“ .

Jak się okazuje —  „P rzy jac ie le “ 
szczerze uśw iadom ili swoich pod­
komendnych, ex-Polaków, o ame­
rykańskich  sym patiach do h itle ro w ­
skich Niemców. W iN -ow i to odpo­
w iada — Delegatura W iN  otwarcie 
pisała jeszcze w  1948 roku, że 
„p rzew idu je  się poważną robotę 
d la  Niemiec kosztem P olsk i“ . Bo­

gaci kow boje nie m ie li żadnych 
ani skrupułów , ani kłopotów. N a j­
bardziej drastyczne kwestie wojen­
ne, na jbardzie j drapieżne wobec 
Polski zam iary spotykały się zaw­
sze z pełną aprobatą W iN-owskich 
komendantów. Is tn ie je  dokument, 
k tó ry  do reszty przekreśla ra jw ą ł-  
lejsze podejrzenie, że może jednak 
w  tej ob fite j cy rku la c ji rozkazów i 
raportów  znajdzie się coś, co przy­
na jm n ie j potrąca o jakieś kwe­
stie polityczne, czy jak iś  program 
na przyszłość. W grudniu 1950 ro­
ku M ario łek, szef delegatury za­
granicznej W iN, przysła ł do kra ju , 
do k ie row n ików  organizacji k ra jo ­
wej W iN  ogromnie lakoniczny ko­
m un ika t:

Przedstawiciele „S ło n i“ , a więc 
amerykańscy dysponenci po l in i i  
wyw iadu, zadali zastępcy Bora-Ko- 
moro.wskiego dwa pytania : „ ta k  się 
zachowa polska A rm ia  Rokossow­
skiego na wypadek wkraczania  
w ojsk n iem ieckich wśród w ojsk  
a lianckich". I  drugie: „Ze względu 
na trudności fo rm ułow ania celów 
wojennych na tle  zagadnienia po l­
sko - niemieckiego czy nie byłoby 
wystarczające zapew/Jenie Polsce 
pełnej niepodległości bez określania  
granic, z podkreśleniem dostępu do 
morza, jednym  słowem ogłoszenie 
czegoś podobnego do dek la rac ji 
W ilsona z 1918 roku".

Ten W ilsonowski ochlap, to  
„coś“  z dostępem do morza, na co 
natychm iast zgodzili się em igranc- 
cy zdrajcy — świadczy, że jednym  
z celów wytęsknionej przez nich 
w o jny jest odzyskanie dawnych 
pozycji klasowych — za cenę od­
dania Polski pod okupację h itle ­
rowską.

Bora-Kom orowskiego } M ontera 
cd dawna łączy zażyłość polityczna 
z gestapo i Wehrmachtem i wspól­
ne wzruszenia z okresu, bezpo­
średnio poprzedzającego ucieczkę 
na Zachód. M y, warszawiacy, zna­
my działalność specjalnych h itle ­
row skich oddzia łów , niszczyciel­
skich, które osłaniały ty ły  cofa ją­
cego się W ehrmachtu, wysadzały 
w  powietrze naszte domy i p a liły  
w ioski. Okazuje się, że taką właś­
nie rolę wyznaczyli A m erykanie 
swoim  W iN-owskim  pachołkom. W 
przekonaniu, że agresja na Europę 
skończyłaby się rych łym  odwrotem  
w o jsk am erykańskich — kowboje 
dla wygody i  bezpieczeństwa swo­
je j, aj-prii, ,nóst|^.ow i.li, chrppić ,[ je j  
zaplecze." W iN /'m iaT  wykonać o'w 
„P lan  Opóźnienia“  polegający na 
osłanianiu ty łów  dolarodawcńw. 
M ia ł ratować w iejących i  strzec 
życia wszelkich kolaboracjon istów  
i rozm aitej nacji szpiegów. „P lan 
W ulkan", cżąść składowa ogólnego 
„P lanu Opóźnienia“  polecał 
W IN-owćcm  wskazywanie A m ery­
kanom obiektów  do bombardowa­
nia i fab ryk  do niszczenia. Jako 
jeden z obiektów — na zniszczenie 
został przeznaczony Państwowy In ­
s ty tu t H ig ieny — placówka, służą­
ca walce z epidemiami.

Że oni — A m erykanie ■— tak 
w łaśnie chcieliby postąpić z Pol­
ską, odebrać je j Z iem ie Zachod­
nie, spustoszyć k ra j, zubożyć go i 
oddać pod okupację hitlerowcom , 
jako swoją kolonię — co do tego 
nie mamy żadnych wątp liwości. Że 
znaleźli takich, którzy za do la ry 
zgodzili się wykonywać na jb rud­
niejsze szpiegostwo i dyw ersję —. 
to nas także nie dziw i, Zdum iewa 
nas ty lko  okoliczność, ja k  głęboko 
w najczarniejsze dno stoczyć się 
p o tra fili ludzie, którzy niegdyś 
p rzyna jm n ie j z nazwy b y li Pola­
kami. Podziwu godne jest aż ta­
kie zeszmacenie, taka em igracja u- 
czuć patriotycznych i m oralnych z 
pojęcia „O jczyzna“ .

Na szczęście bagno em igracyjne 
cuchnie z daleka. Tak wyraźnie i 
ob rzyd liw ie , że tu — na polskim  
gruncie — w łasnym  smrodem od­
straszyło nawet większość W iN -ow ­
ców. Deklaracja przywódców 
W iN-u świadczy, że próby insta lo­
wania podziemia w  Polsce sta ły się 
na giełdzie amerykańskiego w yw ia  
du aferą zdecydowanie deficytową.

Nowe kadry oficerskie
W  dniu 18.1. 1953 r. odbyła się na 

Politechnice W arszawskiej pierwsza 
oficerska promocja absolwentów w y­
szkolenia wojskowego S tud ium  W oj. 
sitowego przy PW, wśród których 
było w ie lu przodowników wyszkole­
nia bojowego i politycznego. Uroczy­
stość zaszczycili swoją obecnością 
m in ister Rapacki, płk. Batkiew icz, 
rek to r Bukowski, wyżsi oficerow ie 
WP i dziekani.

P ięknie udekorowana aula była 
szczelnie zapełniona. Przed trybuną 
sta li absolwenci, a za n im i delegacje 
wszystkich wydziałów . Wszystkie 
krużganki zapełn ili koledzy absol­
w entów  i ićh rodziny. M in is te r Ra­
packi p rzy ją ł rapo rt od k ie row n ika 
Stud ium  W ojskowego przy PW. 
rów n ik  odczytuje rozkazy promo- 
Rozpoezyna się uroczystość. K ie - 
cyjne. W  ogrom nej auli Politech­
n ik i panuje cisza. Na tw arzy  no. 
Wopromowanych oficerów m aluje 
się wzruszenie. Po przemówieniu 
rektora P o litechn ik i i przedstaw icie.

la M in is terstw a Obrony Narodowej 
zabiera głos nowoprom owany chorą­
ży, kolega Dwojak.

—  Wszyscy zdajemy sobie dosko­
nale sprawę z tego, że uzyskanie sto­
pnia oficerskiego wraz z dyplomem 
inżyn ie rsk im  jest możliwe dzięki te­
mu, że w  Polsce sprawuje władzę 
klasa robotnicza w  sojuszu z pracu­
jącym  chłopstwem. W im ien iu  swoim 
w łasnym  i wszystkich chorążych 
pragnę na ręce ob. M in is tra  złożyć 
najserdeczniejsze podziękowanie na­
szemu najlepszemu przy jac ie low i i 
nauczycielowi, przywódcy całego na­
szego narodu, najwyższemu zw ierz­
chn ikow i Ludowego W ojska Polskie, 
go, Bolesławowi B ie rutow i. Wszyst­
k ie  obow iązki, jak ie  nakłada na 
nas przysięga wojskowa oraz sto­
pień oficerski, wykonam y. Będziemy 
zawsze gotowi, jeś li zajdzie tego po­
trzeba do obrony granic Polskie j 
Rzeczypospolitej Ludowej.

M in is te r Rapacki życzy nowopro- 
m owanym  owocnej pracy ja ko  inży­

nierom i oficerom  Ludowego W oj­
ska Polskiego.

Uroczystość zakończono odegra­
niem przez orkiestrę reprezentacyjną 
WP hymnu narodowego.

Po części o fic ja ln e j uroczystości 
odbyła się defilada. W ta k t marszu 
maszerowały zwarte szeregi w  zielo­
nych kombinezonach. Po defiladzie 
M in. Rapacki w rozmowie ze studen­
tam i żywo interesował się ich w y ­
nikam i w  nauce.

Uroczystość zakończyła się. Ale 
pozostawiła ona niezatarte wrażenie 
i niejeden ze studentów m yśla ł za­
pewne o tym , ja k  już niedługo i on 
stanie przed trybuną czekając na 
rozkaz o prom owaniu. Myśl ta nie­
w ą tp liw ie  zm obilizuje go do wytężo­
nej pracy zarówno w dziedzinie w y ­
szkolenia wojskowego, jak  również 
w dziedzinie jego studiów.

A. JASTRZĘBSKI
Politechnika Warszawska

W 67 rccznicę stracenia Proletariatczyków
K a p ita liz m  p o ls k i w  d ru g ie j po ło w ie  X IX  w . w k ra c z a  w fazę n ie z w y k le  

szybk iego  ro z w o ju , ro z w ija ją c  się w  w a ru n k a c h  w y ją tk o w e g o  w y z y s k u  k la sy  
ro b o in ic z e j. P ro le ta r ia t  w zras ta ją c  szybko  ilo śc io w o , je s t jeszcze s łaby  
ide o log iczn ie . N ie ro z u m ie ją c  is to tn y c h  p rz y c z y n  nędzy, sp o w o d ow a ne j k a ­
p ita lis ty c z n y m  w y z y s k ie m , d z ia ła ją c  w bezg ra n iczn e j, a le ś le p e j n ie n a w iśc i 
do b u rżu a zy jn e g o  u s tro ju , n iszczy m aszyny i  na rzędz ia  p ra c y . N ie zo rg a n i- 
zow any , n ie  może p ro w a d z ić  sku te czn e j w a lk i na p łaszczyźn ie  ^p o lityczn e j; 
zd ob yw a ją c  za ledw ie  n ie w ie lk ie  us tępstw a e konom iczne  w w a lce  z- h u rż u a z ją .

S to p n io w o  je d n a k  do p ro le ta r ia tu  p rz e n ik a  św iadom ość s o c ja lis ty c z n a , 
p rzen ie s io n a  przez so c ja lis tyczn e  k ó łk a  p rop a g an d ys tyczn ę .

W ta k ic h  to  w a ru n k a c h  — w 1882 r . — p o w s ta je  p ie rw sza  w  Polsce 
p a r t ia  k la s y  ro b o tn ic z e j, S o c ja ln o  R e w o lu c y jn a  P a rtia  „P ro le ta r ia t “ , *która 
do h is to r i i  po lsk ie go  ru c h u  robo tn icze go  p rzeszła  pod  nazw ą „W ie lk ie g o  
P ro le ta r ia tu “ . T w ó rcą , sercem  i  m ózg iem  „ P r o le ta r ia tu “  b y ł L u d w ik  W a ­
ry ń s k i.

D z ia ła lność  „W ie lk ie g o  P ro le ta r ia tu “  to w a rzysz  B ie ru t  nas tępu jąco  o c e ­
n i ł :  „N ie  za m y k a ją c  oczu na b ra k i i słabość te j o rg a n iz a c ji pam ię tać  n a ­
leży , że d z ia ła lność  „ P ro le ta r ia tu “  to  w s p a n ia ły  i b o h a te rs k i ok res  bucze ­
n ia  się, k s z ta łto w a n ia  i  u b o jo w ie n ia  po lsk ię go  ru c h u  ro bo tn icze go . „P ro le ­
ta r ia t “  p ro w a d z ił ro b o tn ik ó w  p o is k ic n  do p ie rw s z y c n  zo rg a n izo w a n ych  w a lk  
i  w n ió s ł w szereg i ro b o tn icze  id e a ły  re w o lu c y jn e  m a rk s iz m u  o raz  poczucie  
w ię z i m ię d z y n a ro d o w e j.“

Z b ra ta n e m u  z po lską  b u rżu a z ją  c a ra to w i u da je  się w y k ry ć  n ie le g a ln ie  
d z ia ła ją c y  „P ro le ta r ia t “ , a resztow ać 200 c z o ło w ych  je g o  d z ia ła c z y ; 29 z n ich  
zos ta je  w g ru d n iu  1835 o ddanych  pod  sąd. 28 s tyczn ia  1886, skazan i w w y ­
n ik u  procesu na ka rę  śm .erc«: K u n ic k i,  B a rd o w s k i, O ssow ski i  P ie tru s iń s k i 
— cz o ło w i dzia łacze p a r t i i  — zosta ją  s tra ce n i na s tokach  C y ta d e li W arszaw ­
s k ie j.  Id ą c  na  szub ien icę , ż e gn a li się z ż y c ie m  o k rz y k a m i:  „N ie c h  ty je  
re w o lu c ja  so c ja ln a “ , „N ie c h  ży je  p ro le ta r ia t .“

N ie  b y ły  to  o k rz y k i rozpaczy, a le n ie z ło m n e g o  p rz e k o n a n ia  o s łuszności 
o b ra n e j d ro g i, w ia ry  w ostateczne z w y c ię s tw o !

Dowód braterstw a
“ ...żaden kra j kapitalistyczny nie mógłby udzielić krajom  
demokracji ludowej tak skutecznej i na tak wysokim po­
ziomie technicznym stojącej pomocy, jakie j udziela im Zwią­
zek Radziecki. Chodzi nie tylko o to, że pomoc ta jest po­
mocą maksymalnie tanią i technicznie pierwszorzędną. Cho­
dzi przede wszystkim o to, że u podstaw tej współpracy leży 
szczere pragnienie wzajemnego przyjścia sobie z pomocą 
i  osiągnięcia wspólnego podniesienia gospodarki“ .

(J. W. S ta lin : „Ekonomiczne problem y socjalizm u w  ZSRR“ )

¥

5 la t temu, w  dniu 26 stycznia 1948 r. została zawarta 
radziecko-polska umowa gospodarcza, handlowa i kredyto­
wa, która otworzyła nowy etap pomocy gospodarczej, tech­
nicznej i naukowej ZSRR dla Polski.

Dzięki tej pomocy
•  odbudowaliśmy kraj
•  uniknęliśmy głodu
•  przystąpiliśmy do przebudowy naszej ekonomiki i li­

kwidacji zacofania
•  uniezależniliśmy się od cyklicznych wstrząsów gospo­

darki kapitalistycznej oraz od dyskryminacji politycz­
nej i gospodarczej USA

Podczas gdy businessm ani z W a ll S tre e t g ra b ią  n aro d y  
k ra jó w  w asalnych , n a rz u c a ją  im  kupno  sw ych z leża ły ch , 
a p ro d u ko w an ych  ró w n ież  p rzez te  k r a je  to w a ró w , m . in .i 

F ra n c ji —  sam ochodów  
W ło ch o m  —  m a k a ro n u  
T u rc ji —  ty to n iu  
A n g lii —  te k s ty lió w ...

pomoc radziecka umożliwia nam rekonstrukcję i roz­
wój naszej gospodarki.

Na mocy Umowy z dnia 26 stycznia 1948 r. i umów na­
stępnych:

- 0  OTRZYMUJEMY (lub już ótrzymaliśmy) pełną doku-
. • • . , , . . fi SIOmentację i wyposażenie techniczne:

Nowej Huty
Przędzalni w Piotrkowie 
Fabryki Samochodów Osobowych na Żeraniu 
Fabryki Samochodów Ciężarowych im. Bolesława Bie­
ruta w Lublinie 
Cementowni w Wierzbicy 
Elektrowni w Dychowie 
Elektrowni w Jaworznie 
Elektrociepłowni na Żeraniu 
oraz dziesiątek innych gigantów produkcji

lII KORZYSTAM Y z licencji produkcyjnych najnow­
szych maszyn, jak np. kombajnu węglowego typu 
Donbas

□  UZYSKUJEM Y kredyt inwestycyjny w wysokości 
2.200 min rubli

□  ROZW IJAMY niebywale nasze obroty towarowe zc 
Związkiem Radzieckim:

es 5o%

1100%

100% 
m

I937 I945 I95I
lJ POKRYW AMY nasze zapotrzebowanie na:

aluminium, produkty naftowe, ogumienie w 50”/« 
rudę żelaza, rudę chromową, fosforyty, tłuszcze tech­
niczne, apatyty w 50— 80”/» 
bawełnę w 80”/»
srebro przemysłowe, platynę, azbest, nikel, kauczuk
syntetyczny w 100”/»

□  SPROWADZAMY wysokowydajne maszyny i nowo­
czesne urządzenia:
obrabiarki wszelkiego typu 
maszyny budowlane 
maszyny drogowe 
maszyny rolnicze
samochody osobowe, ciężarowe, wywrotki i inne 
aparaturę laboratoryjno-naukową

□  M AM Y zapewniony rynek zbytu na: 
lokomotywy i wagony (20”/» naszego eksportu do 
ZSRR)
wyroby włókiennicze (15”/») 
węgiel i koks (10”/»), oraz
wyroby przemysłowe, papier, szkło, porcelanę, cynk, 
cement i in.

Dzięki pomocy radzieckiej
•  istniejemy i rozwijamy się jako państwo niepodległe
•  budujemy Polskę żelaza i stali, kultury i dobrobytu.

„Wspaniałomyślna i braterska radziecka pomoc, r a ­
dzieckie doświadczenie są potężnym bodźcem rozwoju na­
szej rodzimej myśli technicznej i naszych wysiłków w dzie­
dzinie budownictwa socjalistycznego“ .

(Bolesław B ie ru t — Z przemówienia powitalnego na X IX  
Zjeździe KPZR).



Jakie le i będą te pierwsze egzaminy na wyższej uczelni’ 
Ciekawi są tego słuchacze I roku chemii PW : Kint-Chen-Jen 
Mieczysław Handzlik 1 Marian Mazanek. Aby uniknąć nlespo- 
dzianek — nie zaszkodzi jeszcze raz powtórzyć wspólnie ma­

teriał.

krytej musi byćProjekt pływalni 
wykończony na czas. Ale mimo pos­
piechu trzeba pracować dokładnie -  
mówi kol. Eugeniusz. Ognisko, stu­
dent I I I  r. wydz. architektury PW.

azimierz Muszyń- 
I I I  r. chemii PW’ 
■za pilnie materia! 
gzaminu z chemii 
organicznej.

Egzamin z elektrotechni­
ki będzie dość trudny. 
Sporo trzeba sobie jesz­
cze powtórzyć) a powta­
rzać w dwójkę — zaw­
sze raźniej. 3<net Bań­
kowski i Jan Kaczorow­
ski z I I  r. chemii PW u- 
czą się więc wspólnie.

roku architcktu 
technice Warsza 
staliśmy go prz 
wykończaniem 

geometrii wy

'esja trwa. Na wszystkich wyższych uczelniach odbywają 
igzaminy, a każdy z tych egzaminów zimowej sesji to 
zpszy sprawdzian naszej półrocznej pracy, sprawdzian na- 
rzetelności i  systematyczności.
Izekają dziś na nas liczne huty, kopalnie, fa ry i, gospo 
twa rolne, szkoły, urzędy. Od wyników dzisiejszej pracy

zależy, jak będziemy później pracować w produkcji, jak bę­
dziemy realizować wspaniały Program Frontu Narodowego. 
Dlatego z myślą o przyszłej pracy zawodowej powinniśmy 
przygotowywać się do każdego ogzaminu, przygotowywać się 
jak najlepiej.

Nasz fotoreporter odwiedzając domy akademickie i  uczel­

nie Warszawy wszędzie spotykał się ze studentami uczącymi 
się do egzaminów, wykonał szereg zdjęć, z których kilka za­
mieszczamy. Tak jak ci warszawscy koledzy uczy się dziś p il­
nie każdy student w kraju. Ale czy naprawdę pilnie? Czy każ­
dy dobrze zrozumiał swe obowiązki i rzetelnie przygotowywał 
się do sesji przez całe półrocze? Wykażą to w yn ik i sesji.

fo to : M. Slusiewicz, A. Jastrzębski



H A N K A  LAW O R  — studentka I I  r. agromechaniki, ak tyw is tka  zarz. 
uczelnianego

STEFAN B U R S K Ij
JA N E K  KŁO S > student I I  r. agrom echaniki '
L IL K A  J
B R Y ZA  — członek egzekutywy kom ite tu  uczelnianego
CHŁOPIEC ZE W SI 

’ STUDENCI I  S T U D E N TK I

SCENA I

Scena przedstawia skręcający pod kątem prostym  kory ta rz  w idziany  
w  przekro ju  podłużnym. W ścianie korytarza vis a vis w idow n i znajdują  
się drzw i. Na drzw iach napis: Zakład Mech. Reszta jest zaklejona kartką, 
zawiadam iającą o te rm in ie  egzaminów. Po praw e j stronie drzw i, przy  
ścianie — ławka, obok której, w ch w ili podniesienia k u rty n y , znajduje się 
grupa studentek i studentów. M iny w yb itn ie  przedegzaminacyjne. W rę­
kach no ta tk i i książki. Za skrętem korytarza, b liże j w idow ni, znajdują się 
drzw i z napisem: Z U ZM P. B lisko drzw i stoi samotne krzesło.

Wchodzi Burski, swobodnie, z ręką w kieszeni. Pewnym  krokiem  pod­
chodzi do ław k i. Od razu przykuw a do siebie uwagę wszystkich.

EDMUND GON CZARSKI

STUDEN TKA I :  (podchodząc i  
biorąc go za klapy) S tefku, boję 
się.

STUDENT I: Koleżanko, przekrój 
kon ia znacie... A  ile  ma w  prze­
k ro ju  ogonów?

B U R S K I (żartob liw ie): N ie bój 
się, kochanie! Sam w  strachu.

STU D E N TK A  I:  Ty się boisz? 
Też m i powiedział!

S IU D E N T  I I  (nachylając się do 
Burskiego): Jak się rysu je  desz-
czcwnicę? Story na pewno każe 
zrobić, czuję to!

B U R S K I: K up iłbyś  sobie tra k to r  
i  dałbyś m i spokój.

STUDENT I I  (rob i ręką ruch o- 
znaczający — co zrobić z tak im  
typkiem ?)

B U R S K I (wyciąga notes i  zaczy­
na rysować. Jeden ze studentów  
podstaw ia m u grzbiet w charakte­
rze pu lp itu . Pozostali podchodzą, 
przyg lądają się). Uważaj! Tu ko r­
pus, a tu  są csie, a to okrągłe, 
wiesz, co to jest?...

(O tw iera ją  się dr~ j i  od pokoju  
egzaminacyjnego i wypada z n ich  
rozgorączkowana L ilka . Wszyscy 
obecni otaczają j.- z w y ją tk iem  
Burskiego, k tó ry  chw ilę  stoi nie­
zdecydowany, a następnie siada na 
ławce.)

GŁO SY STUDENTÓW : Zdałaś? 
Jak było? O co pyta ł? Jak i ma 
hum or stary?

L IL K A  (rozprom ieniona): Czte­
ry . Patrzcie! (wym ach 'je  indek­
sem) D obry! P rawa nadciśnienia 
n ie  znałam ani w  ząb, lecz o to 
n ie  pyta ł. D ługo m i się przyglądał, 
a ja  — ta k  się trzęsłam. Potem 
rzu c ił: Obliczyć przekró j bębna. 
Jak s łow ik  wyśpiewałam .

GŁOS STUDEN TA: W y bębniłaś
chyba, (o g iln y  śmiech).

L IL K A  (rado(n ie): W ybębniłam . 
A  ja k  odpovnedziałam na to... 
(przerywa) S łuchajcie, k tó ra  go­
dzina?

GŁOS STUDEN TA: Jedenasta. 
L IL K A :  Co, jedenasta? Już m nie 

n ie  ma. Franek przecież czeka. 
(wychodzi)

(O tw iera ją  się d rzw i Zarządu  
Uczelnianego. Ukazuje się w nich  
z m iną zaaferowaną Hanka) 

H A N K A : K iedy m oja kolejka?
B yłam  za Jankiem .

STUDENT I: Masz jeszcze czas... 
H A N K A : Zdą-^ę jeszcze ze spra­

wozdaniem. Zawołacie mnie, do­
brze? (znika z pow .otem  w  
drzw iach)

(Zaczyna się porządkowanie ko­
le jk i. S łychać głosy: Ja za tobą. 
A  gdzie moja para? K to  z B u r­
sk im  zdaje? Ja nie, ja  nie! Wszy­
scy odsuwają się od niego. B ursk i 
przechodzi na koniec ław ki. Po 
c h w ili wstaje i idzie korytarzem  do 
samotnie stojącego krzesła.)

B U R S K I (siadając): N ie bójcie 
się! (macha ręką) Będę zdawał o- 
6 ta tn i i  sam.

(W kory tarzu ukazuje się Kłos. 
W ita  się ze wszystkim i, a następ­
nie podchodzi do Burskiego.)

K ŁO S : Czemu tak samotnie? 
B U R S K I: Nie chcą iść ze mną 

na egzamin, (usuwa się na brzeg 
krzesła i  wskazuje mu) Siadaj. 
(m ów i pow o li i z godnością) W.ęc 
ja  sobie poczekam.

K ŁO S  (siadając): W idocznie u- 
ważają, że mogą przy tobie blado 
wypaść. Przerastasz ich o głowę.

B U R S K I: Ty byś ją  chętnie osa­
dz ił, by n ie  wystaw ała ponad g ru ­
pę.

K ŁO S : M nie w  te j c h w ili ba r­
dziej in teresu ją niżej położone gło­
wy. (zwracając się w stronę pozo­
stałych studentów): Czy ktoś o- 
blał?

STUDENT I:  Na razie n ik t, ale 
do wieczora dużo jeszcze czasu. 
K to  w ie!

(Znowu student wychodzi z po­
ko ju  egzaminacyjnego. Robi się 
szum, ja k  poprzednio. Słychać 
głos: Dajcie Hankę Law or! Pianka! 
Hanka!)

H A N K A  (wychodzi z Zarządu 
Uczelnianego trzym ając w  ręku  
p lik  papierów): Co się stało?

KŁO S: Na egzamin zapraszają.
(wskazuje gestem rę k i drzw i, z 
których w ychyla  się głowa asy­
stenta)

ASYSTENT: Prosim y bardzo,
k to  następny?

H A N K A : Ja, ja, już idę. (rzuca 
papiery Burskiem u na kolana i  
wchodzi do pokoju egzaminacyjne­
go)

B U R S K I (po ch w ili) : M yślałem , 
że się do egzaminu przygotowuje, 
a tymczasem, patrz, (wskazuje na 
trzym ane w  ręku papiery. Śmieje 
się): Oto, co dla n ie j na jw ażn ie j­
sze. (poważnieje): N ie zdziw iłbym

*) Fragmenty jednoaktówki
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się wcale, gdyby oblaia. (z ironią) 
A le  ją  chyba zaoszczędzą.

KŁO S : Masz rację. Za dużo na 
siebie bierze. Chyba dlatego, że są 
tacy, k tórzy  n ic nie robią. N a tu­
ra ln ie  na nikogo nie  wskazując 
palcem.

B U R S K I: K *o ją o to prosił. A
ja , ja  się przecież uczę.

KŁO S (z naciskiem na pierwsze 
słowo): Wszyscy się uczymy. T rze­
ba jednak wiedzieć, po co się u- 
czymy.

B U R S K I: Jak to po co; Żeby u -
mieć!

KŁO S (śmiejąc się): Wiesz, przy­
pominasz m i m ilionera z pam fle- 
tów  Gorkiego, k tó ry  na pytanie p i­
sarza: co rob i — odpowiedział: ro ­
bię pieniądze. A  po co pan rob i 
pieniądze — pyta dale j G ork i — 
by zrobić jeszcze pieniądze!

B U R S K I (z oburzeniem w  gło­
sie): N ie uczę się d la  pieniędzy. 
Jak możesz...

KŁO S (kładąc m u rękę na ra­
m ieniu): Jeszcze tego by brako­
wało, byś się dla pieniędzy uczył. 
N ie zrozumiałeś m nie -  o co in ­
nego chodzi. Skojarzyło m i się po 
prostu: m ilioner, k tó ry  rob i p ie­
niądze po to, by zrobić jeszcze 
więcej pieniędzy;' profesor robiący 
naukę dla nauki —- i student uczący 
się po to, by umieć. Umieć dobrze — 
i  co dalej?...

B U R S K I: Pracować.
K ŁO S : Jak? Po co? I  dla kogo? 
B U R S K I: N a tu ra ln ie  dla ludzi.

T w oje  porównanie jest chybione. 
Nauka dla nauki — to co innego, 
to zam ykanie się w  gabinetach, 
a nasza praca — nie domowa, lecz 
polna.

K ŁO S : O to w łaśnie chodzi, że 
p o ln a ., ba, nawet społeczna. D la 
ludzi — zgoda. Nie można jednak 
pracować dla ludzi nie um iejąc 
pracować z ludźm i, nie żyjąc z n i­
m i.

B U R S K I (patrząc w  stronę Za­
kładu): D ługo coś Hankę trzym a­
ją.

KŁO S (przyglądając m u się u- 
ważnie): Niepokoisz się o nią?

B U R S K I (wzruszając ram iona­
m i): Ja? Byna jm n ie j, (po ch w ili) : 
Przede wszystkim  chcę się uczyć, 
a na to wszystko będzie czas póź­
niej.

S TU D EN TKA I  (znajduje się 
przy n ich już  od k ilk u  chw il i  na­
gle odzywa się): N ie boicie się e- 
gzaminu? M yśla łam , że m ów icie o 
traktorze, a wy, proszę, o niebies­
kich migdałach.

B U R S K I: Z zasady nie uczę się 
w dn iu  składania egzaminów. 
Człow iek cd tego ty lk o  m ę tlik  ma 
w  głowie.

K ŁO S : M nie  na odwrót, n igdy 
nie opuszcza przykre  uczucie, że o 
czymś najważniejszym  zapomnia­
łem. (zwracając się w stronę sto­
jące j obok studentki): Macie może 
notatk i?  (bierze od n ie j zeszyt i  
zaczyna go prz-glądać)

(W  drzw iach Zakładu ukazuje  
się Hanka. M inę ma strapioną i  
roztargnioną. Studenci otaczają ją, 
w ypytu ją .)

H A N K A  (posępnie): Niedobrze,
zagiął mnie na s iln iku .

(B ursk i wstaje z krzesła i  idzie 
w  je j k ie runku. Hanka spostrzega­
jąc  go, przestaje rozmawiać z ko­
leżankam i i w yryw a jąc  mu z rę k i 
papiery, szybko znika w drzw iach  
Zarządu Uczelnianego)

KŁO S (zwracając się w  stronę 
studentów): No i co, oblała?

STUDENT I:  Dostała tró ję  i  
chce jeszcze raz zdawać.

B U R S K I (po zn ikn ięciu  H anki 
stoi przez chw ilę  oszołomiony, po­
tem wraca do Kłosa na poprzed­
nie miejsce): T ró ja  — to nic s tra ­
sznego. Ś w ia t się nie zawali. 
G runt, że zdała.

KŁO S : Powodów do uciechy nie 
ma. Pierwsza tró ja  na sesji. I  w  do 
datku — Hanka. Czemu ona tak 
patrzyła na ciebie w ilk iem ? Jak­
byś w in ien by ł temu?

B U R S K I (niepewnym  głosem): 
Ja., nie... skąd. Prosiła, abym je j 
pomógł z s iln ik iem . Chciałem się z 
nią umówić. We środę nie może, 
we czwartek — też nie, w  piątek 
też... Zaproponowała sobotę m ię­
dzy czwartą a siódmą Czy ja mam 
być do je j dyspozycji? Spotykam 
ją ty lk o  w tedy, gdy _ jestem je j po­
trzebny. Jeślim  je j potrzebny, 
niech się do mnie przystosuje.

KŁO S: Hm, w łaśnie przy s iln i­
kach ją zagięli. Ty, zdaje się, za­
deklarowałeś się je j pomóc?

B U R S K I: Co, m iałem  może za
nią sprawozdanie pisać?

KŁO S: Chociażby. Zresztą nie 
ty lko  o to chodzi. Oto masz za­
kończenie naszej dyskusji. Bałeś 
się, żeby nie dać z siebie za du­
żo. Nawet Hance. Znam to do­
brze. Sam przez to  przeszedłem. 
Zaczyna się od tego odmierzania

w łasnej pracy, by przypadkiem  nie 
zrobić za dużo, a gdy zacznie się 
k o n f lik t  z ludźm i, po jaw ia  się u- 
czucie samoobrony. Aha, nie uzna­
ją  mnie, bo jestem od n ich lepszy. 
Więc i  ja  gwiżdżę na nich. I  czło­
w iek chodzi pokłócony ze świa­
tem.

B U R S K I: Są tacy, k tó rzy  się u- 
czą po to, by być w  porządku w o­
bec innych. Na samej nauce im 
nie zależy. Taka jest w łaśnie H an­
ka.

KŁO S (us iłu jąc przerwać): G łup­
stwa mówisz, bracie!

B U R S K I: Daj dokończyć. Ty też 
jesteś tak i. Gdybyś oblał, n a jw ię k ­
szym zm artw ieniem  dla ciebie by ­
łoby — „co powiedzą w  organiza­
c j i“ — no i że mogą cię zdiąć z 
fun kc ji, Uczycie się dla honorow. 
A  m nie na tym  nie zależy. Gdyby 
Hance rzeczywiście chodziło o na­
ukę, znalazłaby czas na spotkanie 
ze mną A le ona wszystkie zające 
chce złapać za ogony.

(Z Zarządu Uczelnianego wycho­
dzi Hanka. Szamoce się długo z 
zam kiem  przy drzwiach).

B U R S K I (podnosząc się): Zdaje 
się! że zbliża się moja kole jka. 
(idzie w  stronę Zakładu).

KŁO S (podchodząc do H ank i i  
pomagając je j w  zam knięciu

czy nam się również obawiać. S ły­
szałem, że chcesz poprawiać. Czy 
wpisał c i stopień do indeksu?

(Uporawszy się z zamkiem, pod­
chodzą oboje do stojącego obok 
krzesła. Kłos podsuwa je Hance, a 
sam siada obok na podłodze, pod­
kładając sobie książki, k tóre trzy ­
m ał w  ręku).

H A N K A  (siadając): Srogi, nie 
srogi! N ie um iałam  po prostu. 
Wszystko znałam prócz s iln ika . Od 
średniej szkoły pech mnie prześla­
du je 2 tym  s iln ik iem . Przed m atu­
rą rozchorowałam  się i przepuści­
łam k ilk a  w yk ładów  z fizyk i. Przy 
m aturze obeszło się bez tego, I  oto 
tera*... Na pierwsze dwa pytan ia  
odpowiedziałam dobrze, a potem 
zapyta! o łen s iln ik . Zaczęłam ry ­
sować i zaplątałam  się. Nawet nie 
odrobione daw nie j zaległości w y­
szły na jaw . Jeszcze zadał k ilk a  
pytań i w  końcu zadecydował. „S il­
n ik —m ów i — to serce trak to ru . W ię­
cej niż tró jkę  nie mogę dać.“  Gdy 
w z ią ł indeks i  zobaczył, że to  
pierwsza tró jka  — sam m i zapro­
ponował, bym pow tórzy ła  egzamin.

KŁO S: Stefan m ia ł c i pomóc. 
W  niczym nie pomagał?

H A N K A  (patrząc ponuro w  stro­
na drzw i Zakładu, w  k tó rych  zn i­
ka w łaśnie B ursk i): Nie mogłam 
się z n im  dogadać. M ia łam  ostatnio 
dużo bieganiny w Zarządzie, Roz­
m aw iałam  z n im  telefonicznie. M ie­
liśm y się spotkać w  sobotę j na­
w a lił. O braził się widocznie, że się 
do %go czasu nie dostosowałam. 
Cały sobotni wieczór byłam  głup io 
zdenerwowana z tego powodu. I  
s trac iłam  czas przeznaczony właś­
nie na Przerobienie s iln ika .

KŁO S : Zazdrosny może?
H A N K A : N ie wiem. Chyba że o 

moją pracę.
KŁO S: Nie wykluczone. Samemu 

mu się nie chce nic robić, nie 
wypada, za mało proszą, a innym  
się zazdrości poważnej roboty. Zda­
rza się.

H A N K A : Ja już na niego k rzy­
żyk położyłam.

KŁO S (śmiejąc się): Czy nie za 
wcześnie? Będzie jeszcze długo żył.

H A N K A  (rum ieniąc się): Nie, 
myślę nie ty lk o  o sobie. Za ten 
egzamin nie mam do niego preten­
s ji. (z goryczą): Może mu nie za­
leży na mnie. Jego sprawa. M ów ię

w  ogóle. Stefan nikogo poza sobą
nie w idzi. W przedwojennych wa­
runkach w yrósłby na typowego 
sobka; w  m iarę e-rudyta, w  miarę 
filis te r. Człowiek, co się um ie w y­
b ijać i  błyszczeć: w  najlepszym 
w ypadku — trzym ający się daleko 
od spraw codziennych, w  gorszym 
— chadek i  dusigrosz,

KŁO S : W  naszych warunkach nie 
pow inniśm y dopuścić do tego, by 
tacy ludzie pozostali sobkami. A 
co do Stefana, przesadzasz. On da­
je  się ciosać. Ża l mu swego w i­
dzimisię, a jednak wie, że nie ma 
rac ji. Zm ienia się.

H A N K A : Tere fere kuku . Już na 
tych godach nie będę.

KŁO S : A  zdolna przecież bestia. 
I  dlatego w iele rzeczy mu ucho­
dzi. U  nas w  grupie jest w ie lu  u- 
czących się dobrze, a B ursk i to co 
innego — to fenomen, to ta len t 
swoistego rodzaju, Z niego może 
być tęgi specjalista na skalę k ra jo ­
wą.

(Kłos m ilkn ie  przyglądając się 
Hance, na tw arzy k tó re j po jaw ia  
się bolesny grymas. Widać, że w a l­
czą w  n ie j dwa uczucia: duma ze 
Stefana i  uraza do niego. Z  d rzw i 
egzaminacyjnych wychodzi Burski).

KŁO S (nachylając się do H anki): 
Za mało by ł dotychczas b ity , stąd

wszystko, (do podchodzącego B ur­
skiego): No, jak?

B U R SKI (trochę zażenowany): 
Pięć. Wychodzicie?

H A N K A  (nie patrząc na niego): 
Nam nie po drodze, (odchodzi przez 
w idow nię nie żegnając się z n ik im ).

KŁO S: A  ja  muszę na egzamin. 
M oja kole jka podchodzi, (idzie w  
stronę Zakładu).

B U R SKI (ze strapioną m iną, nie­
co oszołomiony): Ach, nawet n ik t 
się nie ucieszył z m ojej p ią tk i. A  
niech tam... (macha ręką).

K U R TY N A

Koniec pierwszej sceny 

S c e n a  I I

Po k ró tk ie j przerw ie z jaw ia  się 
na scenie chłopiec la t 15—16. Od 
razu widać, że jest to chłopak re­
zo lu tny; onieśmielenie jego w yn ika  
ze znalezienia się w nowym śro­
dowisku. Zarówno jego wygląd, ja k  
i  sposób m ów ienia zdradza chłopca 
miejskiego. K ilk a  chw il rozgląda 
się, a następnie podchodzi do B ur­
skiego, k tó ry  stoi wciąż oszołomio­
ny jakby  na coś oczekiwał jeszcze.

CHŁO PIEC: M am  list. Przepra­
szam, komu można go oddać?

B U R SKI (bierze kopertę i czyta 
głośno adres): Zarząd Uczelniany 
ZMP, dla wydzia łu  agromechaniki. 
A  Hanka dopiero co wyszła. Do­
brze. Ja już doręczę.

CHŁOPIEC: Jestem ze wsi. To 
bardzo p ilna  sprawa. Nakazali m i, 
bym  sam doręczył odpowiedzialne­
mu k ie row n ikow i.

B U R S K I (spogląda w  stronę 
drzw i, gdzie w  te j c h w ili zna jduje  
się już ty lk o  jeden student): Cóż, 
z Zarządu nie ma nikogo, (m iętosi 
w  ręku lis t i po c h w ili odzywa 
się): Poczekajcie, ja  ją  dogonię. 
(wybiega).

(Chłopiec nie zorien tow ał się o lo 
chodzi. Czyni ruch ja kby  chciał 
wyskoczyć za Burskim , lecz rezy­
gnuje jednak, rozglądając się nie­
pewnie po scenie. Głośno sylabizu­
je  napisy: Zarzucz, katedr, mech. 
roln. Co to jest takiego? — Na­
stępnie długo patrzy w  stronę w i­
dow ni ja kb y  tam  szukał kogoś. 
Wreszcie siada na krześle z miną 
zrezygnowaną. Wchodzi rozgorącz­
kowana L ilka . Jest ju ż  inaczej u- 
brana. Wygląda bardziej elegancko. 
Zwraca się do studenta zna jdu ją­

cego się przy drzw iach pokoju e- 
gzaminacyjnego.

L IL K A : Jak zdawali koledzy? 
Specjalnie przylecia łam , by się do­
wiedzieć

STUDENT (zaczyna wyliczać na 
palcach): K a rsk i 4, Grzegorz 3, 
Burski 5...

L IL K A  (przerywa m u): A  H an­
ka ja k  zdała?

STUDENT: Hanka La w o r na tró ­
ję-

L IL K A  (ze zdziw ieniem ): Hanka 
na trzy? N ie może być.

(O tw iera ją  się drzw i i  asystent 
zaprasza ostatn ' -o studenta. Po je ­
go wejściu wraca się do L ilk i)  

ASYSTENT Na egzamin?
L IL K A  (wesoło): O ja  już... (za­

gląda przez ram ię asystenta do po­
koju, stając na palcach daje znaki 
znajdującem u się tam K łosowi. 
D rzw i zam ykają się Podchodzi do 
chłopca, k tó ry  siedzi odwrócony do 
w idow n i): Powiedzcie! Dlaczego
Hanka dostała ty lk o  tróję? To nie­
spraw iedliwe! Zna przecież m a­
szyny lepie j ode mnie.

CHŁO PIEC (nie grabnie wstając) 
N ie wiem... Proszę pani, towarzysz­
ko.

L IL K A  (spostrzegając swój błąd, 
z uśmiechem): A  w y skąd będzie­
cie?

CHŁOPIEC: Ze wsi. Z M ichałów- 
ka.

L IL K A :  A lem  narwana! M yśla­
łam, że to ktoś z naszych. Co w y 
tu  robicie? Chyba przyjechaliście 
do kogoś z rodziny, macie tu  na 
pewno bra ta  lu b  siostrę. Nawet 
do kogoś z naszych jesteście po­
dobni. Muszę zgadnąć do kogo... 
Zaraz... do Stefana nie, do Zośki 
też nie, zresztą je j rodzina zna j­
du je  się w  Warszawie. Do Jurka  
—  n iby nos ten sam. A le  przecież 
jego ojciec jest górnikiem .

CHŁO PIEC (us iłu je  coś w trą ­
cić...)

L IL K A  (machając ręką): Nie, 
nie... sama zgadnę. Poczekajcie! 
ju ż  w iem ! Do Henryka Kosiaka. 
Na pewno... N ie zaprzeczajcie...

(Na scenie z jaw ia  się Bryza) 
B R Y ZA  (podchodząc do drzw i 

Zarządu Uczelnianego, us iłu je  je  
otworzyć): K to  m.a klucz? W idzie­
liśc ie  może Hankę lub Jurka?

L IL K A  (pod.hodząc do B ryzy i  
zasłaniając sobą stojącego chłopca): 
Nie. nie w idzia łam . A  może wiecie, 
gdzie jest kolega Kosiak? B ra t do 
niego przyjechał. (odsłaniając 
chłopca: Oto on.

B R Y ZA  (w ita jąc się z chłopcem): 
B ra t Kosiaka? Niem ożliwe, prze­
cież tamten ma dopiero cztery la t­
ka. W y do kogo, kolego?

CH ŁO PIEC - (usiłu je znów bezsku­
tecznie w trąc ić  się do rozm ow y) 

L IL K A  (rozgoryczona): Ach. nie 
zgadłam. Spójrzcie sami, ja k i po­
dobny. Te po liczki — przecież to 
w ykapany Kosiak.

B R Y ZA  (z uśmiechem): A leż da j­
cie mu dojść do słowa.

CHŁOPTEC: Przyjechałem z l i ­
stem od naszej wsi, z Grabowa.

B R Y ZA : L is t, w ja k ie j sprawie? 
(w yńąga rękę): Pokażcie go.

CHŁO PIEC (zm artw iony): Jak'ś 
pan, taki«“w yscki, zabrał go i po­
szedł. A ja  m iałem samemu kie 
ró w n iko w i oddać, (patrzy w stro­
nę w idow n i) Nie widać tego pana. 
M ia ł kogoś dognać z tego pokoju 
(sylabizuje) Zarz-uczu.

E R Y Z A : Na pewno zaraz nadej­
dzie Siadajcie, proszę! (przynosi 
z drugiego końca korytarza ławkę  
i  wszyscy siadają). Powiedzcie, co 
tam  słychać u was na wsi? 

CHŁOPIEC: Panie...
B R Y ZA  (przerywa m u): Dajcie 

spokój! Panów w ygna !śm y dawno.
L IL K A :  Przecież jesteśmy , kole­

gami. (wskazując na chłopca): Zet- 
empowiec?

CHŁO PIEC (?. dumą): O, tak! 
L IL K A :  W ięc jacy my dla cie­

bie „panow ie“ . M ów  po prostu 
„ t y “ .

CHŁO PIEC: U  nas z koszeniem 
jest źle. Wszystko przez tego K lim  
ka. M ało dba o gospodarstwo. 

B R Y ZA : K lm e k ?  K to  to jest? 
CHŁOPIEC- Przewodniczący. 
B R Y ZA : Czego?
CHŁO PIEC: No, naszej spółdziel­

ni.
L IL K A  (jakby olśniona): Już 

wiem. On jesi % ncuzej podopiecz­
nej wsi. Z Grabowa 

(Wbie< 1 zziajany Burski)
B U R S K I: N ie dognałem je j.

(w y jm u je  z kieszeni lis t) 
CHŁO PIEC (gw ałtownie wstając  

z krzesła): O, w łaśnie mój lis t.
B U R S K I (do Bryzy): Dobrze że 

jesteście, a j r  na próżno gnałem 
za Hanką, (wręcza m u  list)

L IL K A  (głośnym szeptem): Też 
m i zasługa. Już nie pierwszy raz 
gnasz za Hanką.

B R Y ZA  (odoieczętowuje kopertę 
i  zaczyna czytać głośno): Drodzy 
koledzy! Dowiedziałem się od Józ­
ka (czyta z trudem ) wa... wa...
wasz, wanego — odzieży?., adresu.. 
i  posipono, post, postanowiłem 
(p rze ryw a) — nie umiem odczytać 
tego charakteru  pisma, może ktoś 
lepie j potra fi...

B U R S K I: Daj, ja spróbuję, ("bie­
rze lis t i zaczyna czytać trochę le­
p ie j, a potem już  całkiem w yraź­
nie.): Drodzy koledzy! Pow iedzia­
łem się cd Józka Waszego adresu 
i  niszę Wam, że u nas na wsi ma­
m y teraz k łopo t za kłopotem, w 
dodatku — wczoraj popsuła się 
nam kosiarka, a ten z POM-u, 
Jakubczak, powiedział, że możemy 
czekać, bo ma teraz ważniejsze na 
praw y. A ja  mu nie wierzę! Ludzi 
jest za molo, żeby kosić ty le  łą k i 
ręcznie. Przewodniczący m achnął

ręką i  powiedział, że ja k  nie daj  
ją, to nie będziemy rob ić. Józek 
poszedł do gm iny i P a rtii,  a mnie 
kazał napisać do Was. C idopy du­
żo psioczą; mówią, że n ik t  się n i­
m i nie zajmuje. M y się bo im y, że 
ja k  nam teraz źle pójdzie, to  na 
jesieni ze spółdzielnią będzie źle. 
Józio m ów ił, że wy Z M P -o w cym o ­
żecie nam pomóc. Macie b lisko1 u- 
rzędy, to możecie im  tam powie­
dzieć o naszym Jakubczaku. v 

Jędrek Krzesak, ZM P owiec Y 
(B ursk i początkowo czyta obojęt­

nie, pod koniec lis tu  po jaw ia się 
na jego twarzy c iepły uśmiech. 
Wręcza lis t Bryzie).

L IL K A : Tego Jakubczaka to im  
chyba na m iejscu nie  za ła tw im y. 
A pomóc — trzeba, (podnieconym  
głosem) M usim y tam jechać! Na­
tychm iast!

B R YZA: Pomóc im  trzeba. A le  
wszyscy nie mogą jechać, sesja 
przecież. Może wyślecie m ocn ie j­
szych w nauce, żeby to się nie od­
b iło  na sesji. Jak sądzicie, k to  by 
mógł pojechać?

L IL K A : Chociażby Stefan. Egza­
m iny  — to dla niego fraszka. Od 
pierwszego roku na samych p ią t­
kach jedzie.

B R Y ZA  (p rzy taku je  głową  z u - 
znaniem): Jednego wysłać — to  za 
mało.

(Z d rzw i egzam inacyjnych w y­
chodzi Kłos.)

L IL K A  (gw ałtownie podbiega do
niego, wszyscy odwracają się w  tę 
stronę): Jak ci poszło?

KŁO S (podchodząc do ła w k i z 
L ilk ą ): Tak sobie, nieźle.

L IL K A :  Ile  dostałeś?
B R Y Z A : Jak nieźle, to na pew­

no piątka. Prawda, Janku? Do­
brze, że jesteście L is t przyszedł z 
waszej wsi. (wręcza lis t K łosow i) 

KŁO S (odbierając go, p rzy taku­
je  na pytanie B ryzy  i  zaczyna c i­
cho czytać)

B R Y Z A  (do chłopca): Zaraz za­
ła tw im y  tw o ją  sprawę.

CHŁO PIEC (rezo lutn ie): Czemu 
nie? Pow inniście załatw ić. Zetem- 
powcy przecież.

IJ L K A : Patrzcie, ja k i śm ia ły się 
zrob ił.

B R Y ZA : A  w y  do W arszawy na 
długo?...

CH ŁO PIEC: T y lk o  przejazdem. 
Dzis ia j o p iąte j jadę do B ia łego­
stoku, a w  niedzielę z powrotem . 
W  B ia łym stoku mam brata w  w o j­
sku.

B R Y Z A  (do Kłosa, k tó ry  już  
skończył czytanie lis tu ): Cóż, m yś­
m y tu u radz ili Janku, by wysłać 
d w i„  osoby Jednego jńż  mam y — 
Burskiego, (zwracając się do B ur­
skiego): Możecie chyba jechać?

B U R S K I (z "'ahan iem  w głosie): 
Mogę

KŁO S (przygląda się uważnie 
Stefanow i Twardo): Myślę, że nie 
może

BR Y ZA - Dlaczego? Przecież s ły ­
szałem że zaległości w egzaminach 
nie ma i maszyny zna niezgorzej.

KŁO S: Chc:ałem raczej pow ie­
dzieć że nie powinien A lbo mó­
wiąc otwarcie., (szybko): M y nie 
pow inniśm y go wysłać.

B U R SKI (k tó ry  od początku • -Z- 
m o w y  przysłuchuje się uważnie, 
obecnie czyni wzburzony ruch rę­
ką, ja kby  m i ,: zam iar K łosow i li­

sta zamknąć)
KŁO S: Hanka zwróciła się do 

nas o pomoc. Chodziło je j o ostat­
n i egzamin, z k tó rym  m :ała t ru d ­
ności. Za obopólną zgodą przy­
dz ie liliśm y je j Stefana Burskiego., 
a on nie wyw iąza ł się z tego. N ie 
pomógł je j.

B R Y ZA  (ze zdz!w ieniem ): H anka 
Law or oblała?

L IL K A : Nie ale zct-I. słabo (po 
c h w ili wahania): To prawda. Jeśli 
by on m ia ł tak na wsi pomóc, ja k  
Hance, to ja dziękuję.

CHŁO PIEC (chce coś pow ie lz ieć, 
lecz nie śmie. Nap itkawszy zachę­
cające spojrzenie B ryzy , zaczyna 
odważnie): I mv też... kosić zaczę­
libyśm y chyba w  grudniu, lub  na 
św ety nigdy Jeśli nie chce pomóc 
kolegom, to i nam takiego nie trze­
ba.

B R Y ZA : M nie się zdaje, że
masz rację Janku i wy, kolego. 
Na. wsi trzeba ludzi wyrobionych 
politycznie, chcących naprawdę 
pomóc. Na każdego z nas patrzą, 
ja kby  przez • szk’o powiększające. 
Ludzie są tam bardzo w raż liw i.

L IL K A  fz determ inacją): K tóż w  
końcu pcjedz''e?

BR Y ZA - O tvm  sami musicie de­
cydować. Przecież to wasza spra­
wa.

KŁO S : Ja ty lko  wypowiedziałem  
swoje zdanie. Decydow-ć na tu ra l­
nie powinna cała grupa.

BR YZA: Teraz je j nie zbierzecie.
A  wysłać kogoś n " ‘“ żałoby jeszcze 
dziś, w sobotę W ykorzystać n ie ­
dzielę i ewentualn ie pozostać na 
poniedziałek. A  w  domu akadem ic­
kim?...

KŁO S : Słuszna myśl. Tam zasta­
niem y w ię c e j' osób. Idziemy tam!

B R Y ZA : Dobrze. Ja może póź­
n ie j wpadnę do was.

(Wszyscy wychodzą oprócz Bryzy  
i  Burskiego. Przy zejściu ze sceny 
Kłos gestem zaprasza tego ostatnie­
go do wyjścia. B ursk i oprysk liw ie  
odwraca się do niego plecami. W 
międzyczasie z pokoju egzaminacyj­
nego wychodzi ostatni ze zdają- 
cycu i zbliża się do Bryzy).

B U R S K I (wzburzonym  głosem): 
Protestu ję! To było n iespraw iedli 
we, nieuzasadniony- brak zaufania!

BRYZA: Grupa wysyła, więc 
ona decyduje. Powinniście pójść j 
n im i do domu akademickiego. Mo-

(Dokończenie na str. 5))
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Słusznie zwracał uwagę na opano­
wanie przedmiotów teoretycznych, 
zaniedbując jednak sprawy pracow- 
n i- A  przecież bardzo ważnym ele­
mentem w  przyswojeniu sobie spe­
cjalności plastycznej jest pracownia 
(szczególnie dla studentów lat s tar­
szych).

ZU często nie ztnał ściśle potrzeb 
grup, sekcji czy wydziałów, nie w i­
dzia ł ich codziennej pracy, lecz ty l­
k o  stopień ich zaangażowania w 
przedsięwzięciach ogólnouczelnia­
nych.

_  *
Samokrytyczna ocena pracy musi 

jednak być przeprowadzona z pun­
k tu  widzenia nowych, pogłębionych 
i  powiększonych zadań szkolnictwa 
artystycznego w 4 roku Planu 6-let- 
niego. Studenci, znajdujący się w te j 
c h w ili na pierwszych latach studiów, 
przystąpią do pracy już w okresie 
rea lizac ji pierwszej pięciolatki, któ­
re j rozmach i zadania znamy z Pro­
gramu Frontu Narodowego. Praco­
wać dla p ięcio la tk i będą naturalnie 
Wszyscy studenci, zarówno ci, którzy 
zna jdu ją  się w te j ch w ili na uczelni, 
ja k  i ci, którzy przyjdą na nią za 
ro k  lub  dwa. Ten fakt nakazuje o r­
ganizacji ZM P-owskie j nie ty lko  na­
dążać za obecnymi potrzebami, ale 
w idzieć perspektywy narodu, wska­
zywać na nie młodzieży, dostosowy­
wać swoją pracę wychowawczą do 
o lb rzym ie j przebudowy jaka oczeku­
je  nasz kra j.

Na ASP w  Warszawie istn ie ją  
w ydz ia ły : m alarstwa, rzeźby, g ra fik i, 
a rch itek tu ry  wnętrz, tkactwa, sce­
nogra fii, konserwacji. Trżbba sobie 
uprzytom nić, jak ie  zadania oczekują 
m łodych artystów  tych specjalności? 
"W trakc ie  budowy są w  te j c h w ili: 
Pałac K u ltu ry  i M etro Warszawskie, 
wymagające gigantycznego wkładu o- 
p ra w y  plastycznej, współdziałania 
g ra fik '1, malarza, rzeźbiarza, arch i­
tek ta  wnętrz. Przyszłych artystów o_ 
czekują powstające hotele robotnicze, 
domy ku ltu ry  na Śląsku, Pałace H ar­
cerzy i Młodzieży w  w ielu miastach, 
przebudowa urbanistyczna Lodzi, 
restauracja w ielu zabytków polsko­
ści Gdańska i W rocławia, budowa 
Opery i gmachu Konserwatorium  w 
Warszawie. Scenografów oczekuje 
sieć teatrów  zawodowych i amator­
skich. W św ietle tego ogromu zadań 
trzeba m ierzyć nasze niedociągnięcia. 
Z  punktu w idzenia tych perspektyw 
przeprowadzona była na ostatnich 
naradach ocena dotychczasowej pra­
cy r te 'perspektywy powinny narzu­
cić treść, k ierunek i tempo naszej 
działalności na dzień jutrzejszy.

Przeniesienie narady na konkretny 
odcinek, na poszczególną uczelnię nie 
może odbyć się bez wskazania na to, 
Jaka panorama zadań oczekuje m ło­
dzież danej specjalności technicznej, 
naukowej czy artystycznej. Nie moż­
na przy tym  pominąć ani jednego 
wydzaalu, ani .jednej sekcji, ani jed­
nego człowieka. Chodzi o to, by każ­
dy student uzm ysłow ił sobie gdzie 
będzie pracować, jak ważna jest jego 
praca, jakiego przygotowania wyma­
ga cna od niego. Bez tego trudno 
m ów ić o m obilizacji młodzieży.

Dlatego wyciągnąć wnioski z na­
rady, to znaczy przede wszystkim 
doprowadzić do każdego koła i gru­
py, do każdego studenta zadania sto­
jące przed naszą sztuką i w  im ieniu 
tych zadań podjąć walkę o światopo­
gląd i postawę, o wyrugowanie 
wszelkich pozostałości ideologii bur- 
żuazyjnej ze świadomości młodzieży. 
Bo ty lk o  człowiek o skrystalizowa­
nym poglądzie marksistowsko - len i­
nowskim , o świadomej postawie ko­
m unisty potra fi zgłębić naszą epokę, 
zrozumieć potrzeby i żądania ludzi 
tworzących ją ; po tra fi wyrzeźbić w 
kam ieniu, zobrazować na płótnie, 
w yryć w drzewie, odzwierciedlić w 
projekcie architektonicznym  porywa, 
jącą treść naszego czasu.

O lbrzym ia większość studentów 
ASP stoi na gruncie realizmu socja­
listycznego, lecz brak im  głębokiej 
wiedzy teoretycznej i warsztatowej.
I to  jest często przyczyną niedowła­
du ich utworów.

Na wydziale m alarstwa ASP, w  
pracach nad kompozycjami, często 
są wypadki, że ideowe słuszne kon­
cepcje nie mogą być realizowane, 
gdyż ich autorzy nie potra fią  rozu­
mować konsekwentnie, m arksistow­
skim i kategoriami.

Wśród studentów znajdujem y w ie ­
lu podatnych na antyrealistyczne 
teorie lansowane w sztuce. Przeni­
kają one do środowiska studenckiego 
w postaci obrazów „au to ry ta tyw ­
nych“ , lecz hołdujących form alizm o­
w i pędzli, które chciałoby się naśla­
dować, lub w postaci teoretycznych 
rozważań „kaw iarn ianych artystów “ , 
oceniających współczesną sztukę nie 
z punktu widzenia potrzeb ludzi bu­
dujących socjalizm, lecz ze swego 
schyłkowego, zeszłowiecznego, drob- 
nomieszczańskiego podwóreczka.

By móc walczyć z tak im i tenden­
cjam i, organizacja zetempowska mu­
si wiedzieć, gdzie i w ja k ie j form ie 
one się przejawiają, gdzie przebiega 
fron t w a lk i w m alarstw ie, grafice 
czy architekturze, wiedzieć, jaką po­
stać przy jm ują  tu i ówdzie burżu- 
azyjne teorie sztuki.

Wiadomo, że w m alarstw ie is t­
nieje w te j ch w ili niebezpieczeń­
stwo przemycenia obcych realizmo­
w i środków wyrazu, naturalizm u, a 
w  szczególności postimpresjonizmu. 
Wiemy, że na wydziale a rch itektury 
wnętrz są poszczególni studenci, dla 
których wzorem jest ograniczony 
p rym ityw izm  kosmopolitycznej, za­
chodnio europejskiej a rch itektury, 
kopiowanej zresztą żywćern z ame­
rykańskich czasopism.

Skutecznie walczyć z tym i prze­
jaw am i można jedynie, gruntując 
w młodzieży znajomość estetyki 
m arksistowskie j, budząc w n ie j pa­
trio tyzm  i um iłowanie polskich po­
stępowych tradyc ji sztuki, wskazując 
je j na osiągnięcia radzieckiej sztuki 
— socjalistycznej w treści i narodo­
wej w formie.

Jak przygotowane są poszczególne, 
grupy i kola do podjęcia ofensywy,' 
w k tóre j będzie chodziło o światopo­
gląd m arksistowsko - leninowski, każ­
dego studenta? Są kom órki uczelnia-

N ie w ą tp liw y m  os iągn ięc iem  P o lite c h ­
n ik i  K ra k o w s k ie j b y t m asow y u d z ia ł 
g ru p  s tu d e n c k ic h  w  u cze ln ian ych  e li ­
m in a c ja c h  a rty s ty c z n y c h  Szczególnie 
d o ty c z y  to  la t  I  i  I I ,  k tó re  w  85 p ro ­
ce n ta ch  s tanę ły  do e lim in a c ji.

G ru p y  w y s tą p iły  z b og a tym  i  u ro z ­
m a ic o n y m  p rog ra m e m , w  w y n ik u  e li ­
m in a c ji  p ie rw sze  m ie jsce  uzyska ła  I I  
g ru p a  I I  ro k u  in ż y n ie r i i  lą d o w e j, k tó ­
ra  zdoby ła  33 p u n k ty  na 35 m o ż liw y c h . 
G ru p a  ta , k ie ro w a n a  przez k o l S iko rę , 
w y k o n a ła  s ta ra n n ie  p rz y g o to w a n y  m o n ­
taż  „ ra d io w y “  p t. „M ó w i M oskw a, 
"Warszawa i... g los A m e ry k i"  D ru g ie  
m ie jsce  za ję ła  IV  g rupa  I  ro ku  a rc h i­
te k tu r y .  W  g ru p ie  te j w y ró ż n iła  się re ­
c y ta to rk a , k o l. M atysa 

N a  pod s taw ie  w y n ik ó w  e lim in a c ji m o ­
żna s tw ie rd z ić , że cel ja k i  s ta w ’ a li 
p rzed  n im i o rg a n iz a to rz y  - -  w p o je n ie  
m ło d z ie ży  te ch n iczn e j za m iło w a n ia  do 
p ra c y  k u ltu ra ln o  -  a r ty s ty c z n e j — zo­
s ta ł w  duże j m ie rze  o s ią g n ię ty .

W IE S I-A W  N O P 7.Y N S K I 
U J — K ra k ó w

Podczas p ie rw szego  k o n c e rtu  s y m fo ­
n icznego, k tó ry  o d b y ł się 22 X I.  ub. ro ­
k u  w  a u ii P o m o rs k ie j A k a d e m ii M e d y ­
cznej w  Szczecjnie, sala n ie  m ogła  po­
m ieśc ić  ca łe j pub liczno śc i. Na k o n c e rt 
p rz y s z li p ra w ie  w szyscy s tu d e n c i P A M , 
a poza ty m  ko le d zy  z S I i WSE ,W  n o ­
ta tce  o konce rc ie , k tó ra  u k a z a ła 's ię  w  
49 n um erze  PO PRO STU c z y ta liś m y : .Po 
te j im p re z ie  w ie lu  s tu d e n tów  naszej 
ucze ln i p rz y rz e k ło  sobie ja k  na jczęśc ie j 
b yw a ć  na k o n c e rta c h “ .

Tym czasem . . na ka żdym  k o le jn y m  so­
b o tn im  k o nce rc ie  s y m fo n ic z n y m  o tg a - 
n izo w a n ym  w  te.iże a u li je s t coraz 
m n ie j s łuchaczy. C zyżby chęć s łuchan ia  
m u z y k i pow ażne j u s tu d e n tów  P A M  
a także  S I i WSE b y ła  ty lk o  p rz y s ło ­
w io w y m  s ło m ia n ym  zapałem ? M am y 
n adz ie ję , że n ie  i że n a jb liższe  k o n ­
c e rty  w  a u li P A M  będą, ja k  ten  p ie rw ­
szy. o b f ito w a ć  w  s tudencką  p u b lic z ­
ność.

Na pod s taw ie  ko re s p o n d e n c ji 
Z Y G M U N T A  O S TR O W SKIEG O  

P A M  — Szczecin

W a r u n e k
(Dokończenie ze strony 4)

że in n i by się z Kłosem nie zgo­
dz ili. A  jeśli was koledzy nie ze­
chcą wysiać — to trudno. Mają ku 
tem u powody. Zawiedliście ich za­
ufanie.

STUDENT: N iby tak, słusznie!
Jeśli nie zechcą, nic nie poradzisz.

B U R S K I (jakby do siebie): Na­
w e t L ilk a , ta podfruw ajka, też na 
m nie naleciała. .

STUDENT: Jak się zacznie, to 
zaraz wszyscy „huzia na Soplicę , 
ja k  powiedziałby nasz Kłos.

B U R S K I (ostro do studenta): 
N ie w iecie o co chodzi, a w trąca- 
cie się. Nie wasza sprawa.

STUDENT (kontynuuje ze stoic­
k im  spokojem): Czemu nie nasza? 
Teraz wszystko jest nasze. Każdy 
może swoje trzy  grosze w trącić. 
W ie się o tym , że Hance nie po­
mogli, chociaż się zobowiązali. A  
k to  m ia ł pomóc, też się wie.

BU R S K I: Ona sama zawiniła. 
Zawsze ma jakąś robotę, a na na­
ukę nie starcza je j czasu.

B R YZA: O tym  jeszcze na gru­
pie porozmawiamy. M ów im y na 
razie o was. Czy w y sami nie po­
czuwacie się do winy?

B U R S K I (gorąco): N ie! (ostenta­
cyjn ie szybko wychodzi nie żegna­
jąc się)

STUDENT (patrząc w  stronę w y­
chodzącego): Ważniak. T ak i f ila r,
że się n ik t  dotychczas nie ośm ielił 
go ruszyć. Wreszcie dostał po no- 
sic.

(K ie ru ją  się ku  wyjściu.)
B R YZA: Nie lubic ie go widocz-

UDENT: A le nienawidzić go 
lie  mam powodu. N iby dlacze- 
(wy chodzą).

KU R TY N A  
Koniec I I  sceny

ne, w których istnieje atmosfera ze. 
tempowska — wzajemnej k ry ty k i i 
pomocy Do takich należy grupa II  
roku ogólnego wydziału rzeźby (or­
ganizatorem je j jest kol. Zdzisław 
Brysiewicz). W pewnym stopniu do­
tyczy to całego drugiego roku stu­
diów, a z wyższych la t wydziału 
tkactwa i  a rch itek tu ry  wnętrz.

Na wspomnianej grupie kol. B ry- 
siewicza przeprowadzono systematy­
cznie dyskusje nad szkicami domo­
wym i, oceniano aktywność poszcze­
gólnych zetempowców i postawę nie. 
zorganizowanych (w języku studen­
tów  te j grupy nazywa się to „pranie 
domowe“ ).

A le  n-ie mało jest na ASP wydzia­
łów i pracowni opóźnionych. D!a 
przykładu na większości grup w y­
działu g ra fik i wciąż aktualna jest 
sprawa naruszania dyscypliny stu­
diów. Są wypadki sztywnego, admi­
nistracyjnego podejścia do dyscypli­
ny, studenci często nie rozumieją po­
trzeby uczęszczania na wykłady, 
przychodzą z musu i niechętnie, gdyż 
n ik t im tego dotychczas przekonywa, 
jąco nie wytłum aczył. Nie może się 
to nie odbić na w ynikach nauczania. 
Słaba jest również dyscyplina orga­
nizacyjna. Znany jest wypadek, gdy 
na jedno z zebrań z ja w ił się ty lko  
sam sekretarz.

Tam, gdzie wiele w ysiłku  trzeba 
skierować na wpojenie w  studenta 
tak elementarnej sprawy ,iak potrze­
ba dyscypliny studiów, gdzie nie ma 
zwartego kolektywu, trudniejsza bę­
dzie realizacja nowych, .ozszerzo- 
nych zadań.

Takie grupy wymagają szczególnie 
trosk liw e j pomocy ze strony Zarzą­
du Uczelnianego, gdyż walka o ideo­
wo -  artystyczny poziom młocU'eźy, 
nie da się prowadzić bez w a lk i o 
świadomą postawę studenta uczelru 
artystycznej, bez tego codziennego, 
w n ik liw ego prostowania skrzyw  eń i 
wypaczeń, będących pozostałością 
drobno-mieszczańskiego, nrtystow- 
skiego sposobu myślenia. Jasne jest, 
że zadaniu wszechstronnego wycho­
wania młodego artysty potra f’ podo­
łać ty lk o  ko lektyw  i to taki, w  któ­
rym  ton nadaje trzon — aktyw  lu ­
dzi, przodujących i porywających za 
sobą innych członków kolektywu. 
ZU powinno sobie postawić jako k lu ­

czowe zagadnienie pomóc grupom o- 
późnionym w  cementowaniu takich 
kolektywów, w których panowałaby 
bojowa atmosfera zetempowska — 
atmosfera k ry tyk i i samokrytyki.

W nowych warunkach wymaga za­
sadniczej zmiany styl pracy organi­
zacji zetempowskiej na ASP. Trzeba 
skończyć z tak im  stanem rzeczy, że 
ZU dociera do grupy jedynie wów ­
czas, gdy trzeba przeprowadzić p il­
ną akcję- W tym  miejscu trzeba za­
znaczyć, że zły. przykład szedł często 
z góry ze strony Zarządu Stołeczne­
go, którego instruktorzy nie w n ika li 
w ’ codzienną pracę wychowawczą 
organizacji na uczelni i po jaw ia li się 
na ASP ty lko  od akcji do akcji. Bez
znajomości problemów nurtu jących 
młodzież w poszczególnej grupie czy 
pracowni, nie można mówić o ofen­
sywie światopoglądowej, o wykona­
niu skomplikowanych zadań wycho­
wania młodego artysty. Krokiem  
wstecz byłoby w te j chw ili, wobec 
tak bogatych zadań, stawianie spra­
wy rozbudowania aparatu ZU, który 
słusznie został w  niedawnym czas e 
zmniejszony, Trzeba dobrze poznać 
aktywistów podstawowych komórek 
organizacji, a gdy zajdzie potrzeba 
kierować ich na węzłowe odcinki.

Nowe zadania wymagają znaczne­
go rozszerzenia zakresu form  piacy 
wychowawczej. Osobiste oddziaływa­
nie, dyskusje w  pracowniach, odczy­
ty  ’i  co szczególnie ważne, węk-sza 
niż dotychczas pomoc dla Kół Nau­
kowych. Nie należy dopuścić przy 
tym do ogólnego teoretyzowania, ’eoz 
przy doborze tematów dyskusyjnych 
dostosować je jak najściślej do po­
trzeb poszczególnych wydziałów, a 
na-wet pracowni. Dlatego słuszne 
wydaje się, że w kole zetempowskim 
tkaniny i arch itektury wnętrz, obok 
omówienia Wystawy w „Zachęcie“ , 
przewidziano dyskusję nad arch.tek- 
turą śródmieścia Warszawy.

N v  wolno również zaniedbać osią- 
gn eć minionego okresu, a w szcze­
gólności akcji na zewnątrz uczelni, 
kor taktów ze świetlicam i i hotela­
mi robotniczymi. Konfrontacja z ży- 
c.em, poznanie przodujących indzi 
naszego kra ju  będzie bodźcem io  co­
raz lepszego opanowania specjalno­
ści artystycznej, jaśniej pokaże nam 
cel pracy młodego artysty. ego.

Wyginał, targał sosny wiatr,
Dudnienie kopyt głuszył....
Lufami dotykając gwiazd 
Mój oddział w bój wyruszał.

Iskrami parskał w ciemność dym 
Płonących „bahnschutzpostów".
Opadał z świerków srebrny pyl 
Na wysadzane mosty.

W tę noc huczącą echem min 
Nie przeczuwałem szlaków,
Którymi będą moje dni 
Iść dzisiaj do ataku.

Wystarczy wspomnień. — W szybach świt. 
O ósmej na egzamin!
Opieram ufnie dłoń o skrypt,
Jak wtedy o karabin.

IA N  ZYCH

By ml się stała moja mowa 
moją i bliską,
szeptała mi matka pierwsze słowa 
nad kołyską.

Uczyłem się Ich, 
słowo po słowie, 
i dzieckiem, i chłopcem, 
by ml się stały 
jak chleb razowiec 
nieobce.

Trudna, trudna była droga 
od jesiennego pastuchów ogniska, 
lecz przeszedłem tę drogę, 
i poznałem, co drogie 
i w księgach czytałem, 
jak się czyta w piorunów błyskach. 
Czytałem o nienawiści. O miłości. 
Spotkałem przyjaciół i bliskich, 
burzę spotkałem ł ciszę, 
a wszystko w słowach,
których uczyłem się od kołyski. 

Dlatego o nich piszę.

Trzed Festiwalem Studenckich Zespołów Artystycznych
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Jednoaktówka „Szeregowiec Hicks" w inscenizacji Teatru Domu Wojska 
Polskiego W Warszawie.

Repertuar św ietlicowych ze­
społów dramatycznych za­
silony został ostatnio k ilk u  
wartościowym i zbiorkam i 
jednoaktówek wydanych 
w ramach B ib lio tek i 

Św ietlicowej „C zyte ln ika “ . Na 
pierwszy plan wysuwa się tom ik 
„O to A m eryka“  zawierający trzy 
jednoaktówki współczesnego pisa­
rza amerykańskiego A lberta  Mal- 
tza, Ze względu na wysoki poziom 
ideowy i  artystyczny stanowią one 
ciekawy j  cenny m ateria ł dla s tu ­
denckich zespołów dramatycznych, 
borykających się ciągle z trudnoś­
c iam i w  doborze repertuaru.

Zbiorek „O to A m eryka“ zawiera 
opowiadanie „Najszczęśliwszy czło. 
w iek na świecie“ w adaptacji sce­
nicznej Adam a Tarna, oraz jedno­
ak tó w k i: „Szeregowiec H icks“  i
„P róba“ . Tematem wszystkich u- 
tw orów  jest życie prostych ludzi w 
dzisiejszej Ameryce, pełne drama­
tycznych pow ikłań i  dręczącej nie­
pewności o przyszłość. W krótkich, 
nieledwie m igawkowych spojrze­
niach na współczesną Am erykę u- 
kazał M altz  główne sku tk i ustroju 
kapitalistycznego; nędzę, bezrobocie 
i te rro r po licy jny.

Na życiu każdego z bohaterów je ­
dnoaktówek Maltza wycisnął swe 
piętno ustró j bezlitosnego wyzysku 
To on zmusił bezrobotnego Jesse z 
„Najszczęśliwszego człowieka na 
świecie“  do niebezpiecznej pracy 
przy przewozie n itrog liceryny, on 
każe szeregowcowi H icksowi strze­
lać do tłum u robotników. Rysując z 
całą wyrazistością ciężką sytuację 
amerykańskiej klasy robotniczej a- 
uto-r przedstaw ił jednocześnie wzra­

stającą ciągle świadomość po litycz­
ną młodego pokolenia robotniczego 
A m eryki, któremu oprócz cierpień, 
przypadła w udziale walka o lepsze, 
szczęśliwsze życie. Ukazanie d iog i 
wyjścia, na którą wkraczają coraz 
częściej uczciwi Amerykanie, w p ły ­
nęło w  dużym stopniu na ideową 
prawdziwość utworów będących nie­
jako dokum entarnymi obrazami ży­
cia i w a łk i narodu amerykańskiego.

Jednoaktówki Maltza posiadają 
ponadto tę za",etę, że pokazują sytu­
ację, w  ja k ie j żyje amerykańska 
klasa robotnicza na przykładzie bar­
dzo osobistych kon flik tów . Jakko l­
w iek ani przez moment nie wystę­
pują w nich sprawcy politycznego i 
społecznego ucisku, panującego w 
Stanach Zjednoczonych, to jednak 
u tw ory  te są silnym oskarżeniem 
systemu społecznego, narzuconego 
narodowi przez monopolistów z 
W all-s tree t.

Polecając tom ik  „Oto Am eryka“ 
studenckim  zespołom świetlicowym, 
chcemy zwrócić uwagę na fakt, że 
obok wartości ideowo • artystycz­
nych, zawarte w nim  u tw ory odzna­
czają się bardzo prostym, ła tw ym  
do pamięciowego opanowania dialo­
giem. Starannie opracowane przez 
Adama Tarna uwagi insceni­
zacyjne, omawiające sposób in te r­
pretacji" głównych postaci, przy sto­
sunkowo małych dekoracjach i ma­
łej ilości występujących postaci, 
czynią jednoaktówki przydatnym i 
nawet dla m niej licznych zespołów.

M. K.
*

Drugą ciekawą pozycją B ib lio tek i 
Świetlicowej są „Buraczane liście“

M a rii Jarochowskiej w  adaptacji 
scenicznej A leksandry Naborow- 
skiej. Sztuka ta osnuta jest na tle 
słynnych s tra jków  i rozruchów „bu ­
raczanych“  w Polsce przedwrzesnio- 
wej Przedstawiono w niej zarówno 
moralną nicość obszarników i ich 
pełen okrucieństwa stosunek do 
chłopów, ja k  i narastanie w a lk i k la ­
sowej, spowodowane wzmagającym 
się wyzyskiem biedoty w iejskiej. 
Przykładem porywającej siły  ruchu 
rewolucyjnego i jego wpływu na 
ludzi, jest w sztuce postać nauczy­
c ie lk i ze dworu, k tóra w ku lm ina­
cy jnym  punkcie stanęła przeciw 
swoim chlebodawcom, po stronie 
walczących wieśniaków. Nauczyciel­
ka _  to obok pbmywa-czki Helki, 
najlepsza, najmocniejsza i  na jbar­
dziej bojowa postać w sztuce.

Adaptacja sceniczna „Buracza­
nych liści“  przy koniecznej konden­
sacji m ateria łu treściowego, nie zu­
bożyła problem atyki powieści. Idea 
w a lk i o lepsze życie chłopa przema­
wiać będzie ze sceny z równie dużą 
siłą, pomagając zrozumieć wiele pro­

blemów nie ty lko  w idzowi w iejskie­
mu.

W zupełnie inną tematykę prze­
noszą nas „O brazki i... obrazy“ , 
pięć satyrycznych utworów pióra T. 
Chrzanowskiego, J. Prutkowskiego, 
K . Rudzkiego i Z, W iktorczyka. H u ­
mor i satyra, a zwłaszcza celna i o- 
stra satyra, mają zawsze powodze­
nie. A taka jest ona właśnie w  „O- 
brazkach i... obrazach“ . Mamy tu  
różne typy i typk i, jak np. kułaka, 
spekulanta, hitlerowskiego żołdaka 
na usługach amerykańskich, czy 
bezmyślnego urzędnika, hamującego 
in ic ja tyw ę racjonalizatorów, z któ­
rych postępowania w idz obok zdro­
wego uśmiechu, wyniesie także na­
ukę na przyszłość.

„O brazki i... obrazy“ , opatrzone 
wstępem i uwagami inscenizacyjny­
m i Kazim ierza Rudzkiego, staną się 
dla każdego zespołu cennym, a trak­
cy jnym  materiałem, tym  więcej po­
żądanym, że od dawna daje się w 
programach artystycznych zauważyć 
brak dobrej satyry.

D. L.

Historia pewnej orkiestry
Co się stało z naszą orkiestrą? 

Dlaczego w tym  roku nie w y­
stępuje, dlaczego nic o n ie j nie 

słychać? Takie pytania można czę­
sto usłyszeć wśród studentów kato­
w ick ie j WSE

Zainteresowały mnie te pytania. 
Postanowiłem■ wyśw ietlić  sprawę ta­
jemniczo zaginionej orkiestry. Po 
w ie lu poszukiwaniach i  rozmowach 
poznałem je j pełną osiągnięć, ale 
krótką historię. Oto ona:

W marcu ubiegłego roku powstała 
przy Wyższej Szkole Ekonomicznej 
i  Państwowej Wyższej Szkole Peda­
gogicznej w  Katowicach wspólna o r­
kiestra smyczkowa. Na środowisko­
wych elim inacjach artystycznych w  
ubiegłym roku akademickim orkie­
stra ta zdobyła pierwsze miejsce. To 
dodało je j członkom bodźca do dal­
szej pracy Systematyczne próby pod 
doświadczonym kierownictwem  dy­
rygenta Byszewskiego, zostały u- 
wieńczone nowym sukcesem. Oto na 
Centralnych Elim inacjach Studenc­
kich Grup i Zespołów Artystycznych, 
które odbyły się w maju ubiegłego 
roku w Krakowie, orkiestra WSE i 
PWSP zdobyła I I  miejsce i  otrzyma­
ła w nagrodę, obok dyplomu, radio, 
adapter i p ły ty

Z nowym zapałem przygotowuje 
się orkiestra do dalszych występów. 
Wszyscy członkowie podczas w akacji 
wyjeżdżają na obóz społeczno ■ w y­
poczynkowy do Makowa Podhalań­
skiego, gdzie opracowują nowy re­

pertuar ZSP zakupuje dla nich no­
we instrum enty za sumę 10 000 zło­
tych. Wszystko sprzyja dalszemu 
rozw ojow i orkiestry.

Tu niestety uryw a się historia.
Nowy rok akademicki 1952/53 za­

miast stać się rokiem dalszych suk­
cesów orkiestry stał się rokiem  je j 
rozwiązania i upadku. A n i jednej 
próby, ani jednego występu — oto 
„p lon“  powakacyjny.

K to  ponosi w inę za ten karygod­
ny stan rzeczy trudno ustalić. P raw ­
dopodobnie w in ien jest tu  K om ite t 
Uczelniany. ZSP przy PWSP, k tó ry  
nie chce się zgodzić na wspólną or­
kiestrę. W rezultacie zarówno przy  
PWSP jak i  przy WSE nie ma żad­
ne j ork iestry Wydaje się jednak, że 
winę ponosi tu w  pierwszym rzędzie 
Komisja Okręgowa ZSP, która prze­
chodzi nad tą sprawą do porządku 
dziennego Swoim neutra lnym  sta­
nowiskiem KO aprobuje ja k t zmar­
nowania pieniędzy, wydatkowanych  
na przeszkolenie orkiestry, oraz za­
kup instrum entów, które, n ikom u  
niepotrzebne, niszczeją teraz gdzieś 
w lamusie.

Sprawą tą pow inny zająć się wyż­
sze instancje ZSP Domagają się te­
go studenci i  członkowie orkiestry.

LESZEK BORCZ 
WSE Katowice
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Ma i erialls tyczna treść nauki Pawiowa
H is toria  nauki jest h istorią 

rozwoju poglądów mate- 
ria listycznych w  walce z 
poglądami idealistycznymi. 
■Dlatego każde rzeczywiste 
osiągnięcie nauki jest rów ­

nocześnie nowym umocnieniem ogól­
nego materialistycznego poglądu na 
świat. Ze swej s trony każde umoc­
nienie i  pogłębienie ogólnego mate- 
rialistycznego poglądu na św iat 
stwarza nowe i  lepsze w arunk i da l­
szego postępu konkretne j wiedzy o 
rzeczywistości. W  ten sposób filozo­
f ia  materialistyczna jest w yn ik iem  
postępu nauk szczegółowych, a rów ­
nocześnie potężnym jego motorem. 
Pogląd prawdziw ie naukowy jest 
zawsze poglądem m aterla lis tycznym ; 
w  poglądach idealistycznych tk w i 
zawsze jak iś  błąd naukowy.

W  h is to rii nauki zauważyć’ można 
jednak, że u w ie lu  badaczy zacho­
dzi czasem wyraźna niezgodność 
między ich ogólnymi poglądami f i lo ­
zoficznym i i  ich szczegółowymi 
tw ierdzeniam i naukowym i. Np. psy­
chologowie burżuazyjn i bardzo czę­
sto wyznają ogólną zasadę, że psy­
chologia nie powinna zupełnie zaj- 
mować stanowiska w  ogólnym za- 
gadnieniu stosunku zjaw isk m ateria ł* 
mych i psychicznych, a nawet w inna 
pozostawać obojętna w  kw estii rze­
czywistego istn ien ia procesów mate­
ria lnych , równocześnie jednak w 
swoich rozważaniach szczegółowych 
m ówią wiele o procesach fiz jo log icz­
nych, o bodźcach zewnętrznych i  o 
stosunku .zjawisk psychicznych do 
przedm iotów zewnętrznych. Jest to 
oczywista sprzeczność, na którą 
zwracał uwagę już Lenin (zob. M a­
teria lizm  i (empiriokrytycyzm).

Is tn ie je  nawet dosyć często, spo­
tykane przekonanie, że wolno godzić ' 
tak ie  sprzeczne stanowiska i  w  je d ­
ne j spraw ie być m aterialistą, a w 
inne j idealistą. Spotkać można na­
w et pogląd, że w  te j samej sprawie 
można równocześnie zajmować oby­
dwa te stanowiska, każde ja kby  z 
innego punktu  widzenia, że np. w  
sprawie związku psych ik i z organiz­
mem można być „z  punktu  w idze­
n ia  naukowego“  m ateria lis tą a „z 
punk tu  w idzenia re lig ijnego“  — ide­
alistą.

W  rzeczywistości jest to  ca łkow i­
te nieporozumienie. Łączenie prawdy 
ż fałszem jest zawsze błędem bez 
względu na to, o jaką kwestię cho­
dzi i z jakiego punktu widzenia i z 
ja k ich  powodów się to czyni. Zasa­
da „dwóch praw d“  n igdy nie da się 
pogodzić ze stanowiskiem praw dzi­
w ie naukowym. Un iknięcie tego błę­
du jest jednak czasem rzeczą tru d ­
ną, ze względu na to, że w  grę . 
wchodzi tu ta j nie ty lk o  rozum i  w ie ­
dza, ale również długoletnie naw yk i 
myślowe. Dlatego też szczególnie 
wysoko cenimy tych uczonych, k tó ­
rzy  p o tra f ili un iknąć tych sprzecz­
ności i  utrzym ać w  całej swojej 
dz.alalności jednolicie j  konsekwent­
n ie  stanowisko naukowe.

Badaczem naukowym , k tó ry  w  ca 
łe j swojej w ie lo le tn ie j pracy potrą 
f i l  z żelazną konsekwencją stać za w  
sze na ściśle naukowym , m a te ria li 
stycznym stanowisku i  tę swoją po 
stawę coraz bardziej pogłębiać b y ł 
I.P. Pawłów. Jest to tym  bardziej 
godne podziwu, że w ie lk i ten uczo­
ny  dzia ła ł w  okresie szczególnego 
natężenia ofensywy idealizm u w ca­
łym  życiu ku ltu ra lnym  i  naukowym  
Europy i że zajm ował się zagadnie­
niem  szczególnie draż liw ym  z pun­
k tu  widzenia w a lk i m aterializm u z 
idealizmem. Było to m ianowicie stare 
zagadnienie „stosunku duszy do cia­
ła “  albo, mówiąc bardziej po prostu, 
zw iązku psych ik i z organizmem.

W  sprawie te j stanowisko nauk 
przyrodniczych w zasadzie było zaw­
sze m aterialistyczne. Zasada ta była 
jednak często mącona przez nacisk 
tra d y c ji re lig ijn ych  i w p ływ y f i lo ­
zo fii idealistycznej. Ten nacisk ide­
alizm u jest zawsze najw iększy i n a j­
skuteczniejszy tam, gdzie najsłabsza 
jest wiedza pozytywna. Idealizm  i  
m etafizyka gnieżdżą się i plenią nie- . 
ja ko  w  szparach w ielkiego gmachu 
ludzk ie j wiedzy.

W  zagadnieniu stosunku z jaw isk 
psychicznych do organizmu przez 
d ług i czas utrzym yw a ła się taka lu ­
ką. Od w ieków  grom adziło się 
wpraw dzie coraz w ięcej faktów , 
k tó re  wskazywały w  sposób n iew ą t­
p liw y , że zachodzi tu zależność ba r­
dzo ścisła. Faktów  tych dostarczały 
badania anatom ii porównawczej, f i ­
z jo log ii eksperymentalnej, pa to fiz jo ­
log ii, psych ia trii i  innych nauk. K la ­
sycy m arksizm u uogó ln ili w y n ik i 
tych  badań w  znanej tezie głoszącej, 
że psychika jest funkc ją  wysoko zor­
ganizowanej m aterii.

N iem niej jednak badania nauk 
przyrodniczych nie dostarczały przez 
d ług i czas odpowiedzi na pytanie, 
na czym polega istota tego związku 
ł  w  ja k i sposób wysoko zorganizo­
wana m ateria — czy li organizm ży­
wy, spełnia funkcje  psychiczne.

Z lu k i te j korzysta li skw apliw ie 
idealiści, teologowie i  m etafizycy 
najrozmaitszych odcieni. Starano się 
rozpowszechnić przekonanie, że luka 
ta  n ie  jest ani przypadkowa, ani 
przejściowa, lecz konieczna, że w y ­
pełn ien ie je j przekracza m ożliwości 
nauki i  w  ogóle ludzkiego umysłu. 
Szkoda nawet brać się, ja k  pow ia­
dano, do jak ichko lw iek  badań na ten 
temat. Rozwiązania tego zagadnienia 
należy szukać nie w  nauce lecz w  
wierze.

W  ten sposób nawracano do starego 
mitologicznego poglądu, u trzym ują­
cego się od niepamiętnych czasów, 
że ciało ludzkie  jest ty lk o  narzę­
dziem- k tó rym  posługuje się dla 
swoich celów jakaś istota czy siła

P U  P R O S T U

niem aterialna. To ona jakoby m yśli, 
a n ie  m ateria lny organizm.- W  ten 
sposób okrężną drogą, korzystając z 
jednego słabego ogniwa w  łańcu­
chu ludzkie j wiedzy, starano się zni­
szczyć cały łańcuch i wrócić do 
przednaukowego sposobu myślenia. 
Nie trzeba tu długo tłumaczyć, że 
było  to bardzo na rękę wstecznym 
siłom społecznym, obojętnym w  
gruncie rzeczy zarówno na sprawy 
nauki ja k  i  re lig ii, lecz nie obojęt­
nym  na zachowanie starego porząd­
ku rzeczy.

Jest w ie lką  zasługą I.P. Pawłowa, 
źe życie swoje poświęcił umocnieniu 
tego właśnie słabego ogniwa nauk 
przyrodniczych. Przystąpił on do 
pracy odrzucając wszelkie dowolne 
spekulacje, domysły i  wszelkie za­
starzałe przekonania, choćby w yda­
w a ły się one najbardzie j oczywiste 
i  postanowił pokązać rzeczywistość 
taką, jska  jest oną naprawdę, nieza­
leżnie od człowieka. Czynił to od 
początku z całą świadomością tego 
co rob i i jakie to ma konsekwencje 
ogólne. N ie szczędził ostrych słów 
pod adresem tych, którzy z różnych 
względów ubocznych, n ic nie m ają­
cych wspólnego z nauką, cofa li się 
przed przyjęciem tezy, że mózg jest 
w łaściwym  podłożem procesów psy­
chicznych, a nawet uważali za szko­
d liw e bliższe badanie te j sprawy.

Oto co powiedział Paw łów o s łyn­
nym  angielskim  fizjologu S herring- 
tonie, k tó ry  mu kiedyś w  Londynie 
zarzucał, że odruchy warunkowe 
„zby t pachną m aterializm em “ :

„Ja k  można pojąć, aby w  dzisiej­
szych czasach fiz jo log  mógł jeszcze 
wątpić, czy um ysł ma jak iś  związek ■ 
z czynnością nerwową? Przecież to 
czysty duałizm. To pogląd Kartezju- 
sza: mózg to fortepian, b ierny in ­
strum ent, a dusza to muzyk, k tó ry  
z tego fortep ianu wydobywa różne 
tony, co ty lko  chce. N a jw yraźnie j tak  
właśnie. N ajw idocznie j jest on dua- 
lis tą ; dzie li ostro swoją istotę na 
dwie części: na grzeszne ciało i  na 
wiecznie żywego, nieśmiertelnego 
ducha. Jeszcze bardziej przykro  ude­
rza mnie to, że z jakiegoś powodu 
uważa on badanie te j duszy za szko­
d liw e i  powiada, że jeś li najlepsi 
z nas doszli do czegoś na temat u- 
kładu nerwowego, to to już  bardzo 
niebezpieczna sprawa, że to grozi 
zniszczeniem człowieka na ziem i“ .

I  dodał: „M o ja  żona jest zdecydo­
waną dualistką, wierzącą, ale tak ie ­
go wypaczonego stosunku do rzeczy 
u nie j nie widać.“

G łównym  argumentem idealistów 
by ło  twierdzenie, że- procesy psy­
chiczne i  procesy m aterialne są tak 
zasadniczo od siebie różne, że w y ­
klucza to wszelką możliwość ja k ie ­
goś istotnego związku między n i: 
m i. Starano się w  różny sposób u- 
wydatn ić i pogłębić tę różnicę. Pa­
w łów  przeciwstaw ił się ja k  najener­
giczniej temu dualizm owi. Postawił 
sobie za cel pokazać, że zjaw iska 
psychiczne są ty lko  szczególnym ro ­
dzajem procesów nerwowych i prze­
biegają według ogólnych praw  
wszelkich czynności tkank i nerw o­
w ej ściśle związanych z je j budo­
wą. To ogólne stanowisko Pawiowa, 
zwalczające is tn ien ie rzekomej prze­
paści między psychiką a m aterią, 
ja kko lw ie k  nie prowadzące do ich 
utożsamienia, znalazło wyraz w  
w ie lu  kwestiach bardziej szczegóło­
wych. Zatrzym am y się na . n iektó­
rych z nich

Idealiści tw ie rd z ili np. że jedna 
z bardzo zasadniczych różnic m ię­
dzy psychiką a organizmem polega 
na tym , że procesy m aterialne od­
byw ają się w  przestrzeni, a proce­
sy psychiczne nie. N ie umiano po­
wiedzieć nic konkretnego o tym  
dziwnym  sposobie istnienia z jaw isk 
psychicznych, ale zaprzeczano sta­
nowczo, aby w  ja k iko lw ie k  sposób 
można je  było  ujm ować przestrzen­
nie.

Prof, dr TADEUSZ TOMASZEWSKI
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te  z tajemniczych przestworzy n ie ­
bytu na tw ardy g run t m aterialne­
go podłoża.

Idealiści od dawna w yp ieran i ze 
swoich pozycji przez postępy nauk 
przyrodniczych fo rty fiko w a li się cza­
sem jakby na dalszych lin iach obro­
ny. Np. już w  X IX  w. stało się jas­
ne, że w  zakresie wrażeń zmysło­
wych pozycje idealizmu są nie do u- 
trzym ania. Wiedza pozytywna na te­
m at działania organów zmysłowych 
była wprawdzie niepełna ale już tak 
znaczna, że na idealizm coraz bar­
dziej brak ło  pustego miejsca. Nato­
m iast jeś li idzie o t.zw. wyższe pro­
cesy a przede wszystkim  myślenie, 
postępy wiedzy by ły  znacznie m n ie j­
sze. W  X X  w. idealiści zaatakowali 
więc ostro ten słaby punkt i  starali 
się wykazać, że o ile  wrażenia mają 
jak iś  związek z organizmem, to m y ­
ślenie go nie ma.

Jeden z podstawowych argum en­
tów  polegał na podkreślaniu, że w ra ­
żenia m ają swoją wyraźną loka liza­
cję w  mózgu, a myślenie nie da się 
w  ten sposób zlokalizować. Można 
pokazać, mówiono, ja k ie  okolice 
mózgu są czynne wtedy, gdy coś 
w idzim y, a ja k ie  wtedy, gdy słyszy­
my, czujemy zapach, czy smak cze­
goś itd., natomiast nie można tego 
pokazać w  odniesieniu do takich 
z jaw isk, ja k  pamięć, a zwłaszcza m y­
ślenie.

Na gruncie odkryć Pawłowa i  ta 
druga lin ia  obrony idealizmu zosta­
ła całkowicie przerwana. Przede 
wszystkim  uległa re w iz ji dawna teo­
ria  lokalizacji. Nie ma już  mowy o 
jakichś ściśle określonych punktach 
kory  działających samodzielnie, w i- 
zolacji od innych. Kora mózgowa 
działa jako  całość, ja kko lw iek  n ie­
k tó re  je j punkty są w  różnych m o­
mentach aktywne w  różnym stopniu 
i  w  różny sposób. Kora mózgowa 
jest systemem „analizatorów “ . Każ­
dy analizator w ra ż liw y  na inne ce­
chy świata zewnętrznego, ma 
wprawdzie swoje jądro w  określonej 
części kory, ale posiada swoje punk­
ty  obwodowe rozsiane na całej je j 
powierzchni, przenikając się w ten 
sposób n ie jako z innym i analizatora­
m i. W działaniu tego systemu w y ­
stępują nieodłącznie dw ie funkc je : 
analiza i synteza. Wyższe, bardziej 
skom plikowane form y analizy i syn­
tezy stanowią właśnie istotę m yśle­
nia. Ta wyższa forma analizy i syn­
tezy odbywa się przy pomocy mowy. 
Dlatego przy myśleniu bardzo waż­
ną rolę odgrywa analizator kineste- 
tyczny, w  którego skład wchodzą te 
kom órki, które są szczególnie w ra ­
ż liw e na bodźce przychodzące do 
kory mózgowej od narządów mowy. 
Is tn ie je  całkow icie wyraźna podsta­
wa anatomiczno-fiż.1ologicżri& proce­
su myślenia i nie ma bynajm nie j ja ­
kie jś zasadniczej różnicy w porów­
naniu z „procesami niższym i“  Ogól­
ne prawa są te same. Procesy m y­
ślenia można zupełnie tak samo „n a ­

kładać na kanwę" ko ry  mózgowej 
ja k  wszystkie inne czynności nerwo­
we.

Inn y  stary argument idealistycz­
ny wiąże się z problemem „w o lne j 
w o li“ . Starano się wykazać, że o ile  
procesy m aterialne podlegają prawu 
przyczynowości i  są ściśle zdeterm i­
nowane, tak, że znając przyczynę 
zawsze można przewidzieć skutek, 
o ty le  procesy psychiczne mają być 
swobodne, niezdeterminowane, ka­
pryśne, . zależne ty lk o  od podmiotu. 
Zwracają się one jakoby w  sposób 
„spontaniczny“  ku  rozm aitym  przed­
m iotom  i  w  tak i sam sposób k ie ru ją  
również zachowaniem się podmiotu. 
Dlatego i  samo zachowanie się orga­
nizmu staje się kapryśne i niezdeter­
minowane. Nie można przewidzieć 
zachowania się zwierzęcia lub  czło­
w ieka inaczej, ja k  analizując jego 
subiektywne przeżycia, akty woli, 
postanowienia, chęci itd. Z takiego 
postawienia sprawy prowadziła dro­
ga z powrotem do ciągle te j samej 
m yśli idealistycznej; ponieważ reak­
cje organizmu są, ja k  uczą nauki 
przyrodnicze, ściśle zdeterminowane, 
a w ięc nie może on być podmiotem 
zjaw isk psychicznych nie podlegają­
cych zasadzie determ inizmu. M usi 
to być coś innego, niematerialnego 
(umysł?, popęd?, dusza?).

Paw łów przełamał tradycje  tak ie­
go ujm owania sprawy na jp ierw  na 
przykładzie t.zw. psychicznego w y ­
dzielania śliny na w idok smacznego 
pokarmu, a potem i na innych pro­
cesach bardziej złożonych. Udowod­
n i! eksperymentalnie, że można z 
najw iększą ścisłością przewidzieć 
reakcje organizmu znając cechy 
bodźców m aterialnych i  prawa czyn­
ności nerwowych. Ustaliwszy te pra­
wa p o tra fił przewidzieć nawet ilość 
kropel śliny, jaka się w ydzie li u psa 
na w idok różnych pokarmów, nie od­
wołu jąc się wcale do kaprysów jego 
psychiki. P o tra fił dokładnie regulo­
wać działanie te j psych ik i doprowa­
dzając do tego, że pies zdradzał ży­
we oznaki zadowolenia nawet na 
norm alnie tak przykre bodźce, ja k  
drażnienie prądem elektrycznym  lub 
przypalanie skóry.

Zatrzym am y sie jeszcze na trze­
cim bardzo rozpowszechnionym ar­
gumencie idealistycznym. Jest on o- 
party  na tezie, że m ateria lizm  nie 
jest w  stanie wytłum aczyć jedno li­
tego, uporządkowanego charakteru 
procesów psychicznych. Powiada się 
tak : bodźce działające na człow ieka, 
są najzupełniej przypadkowe, trzeba 
więc jak ie jś  jedno lite j zasady po­
rządkującej, k tóra by była zdolna 
nadać procesom psychicznym i dzia­
łan iu  ludzkiem u jedno lity , sćnsow- 
ny bieg. T e j koordynującej fu n k c ji 
organizm spełnić nie może d late­
go. że sam jest bardzo niejednolity, 
złożony z masy różnorodnych komó­
rek, w  gruncie rzeczy od siebie n ie ­
zależnych. Dlatego rzekomo znowu

konieczne jest przyjęcie jak ie jś  o- 
sobnej, niem ateria lne j instancji k ie . 
rowniczej.

Paw łów rozb ił i  ten przyczółek 
idealizmu. Przede wszystkim  rozb ił 
jego fundamenty na terenie samej 
fiz jo log ii, obalając panującą w ów ­
czas teorię V irchowa, k tóra pojm o­
wała organizm jako kolonię komó­
rek. W ykazał centralną, koo rdynu ją -1 
cą rolę układu nerwowego a zwłasz­
cza mózgu. Kom órkowej teo rii V ir-  
chowa przeciwstaw ił swoją zasadę 
nerwizmu. W świetle jego badań 
okazało się w  sposób n iew ątp liw y, 
że jednolitość działania organizmu 
może być doskonale zapewniona 
przez mózg i ty lko  w  wypadkach pa­
tologicznych ulega rozstrojow i. Pa­
w łów  wykazał to między innym i w y ­
wołując u zwierząt t.zw. nerwice 
eksperymentalne.

Pozostawała kwestia „sensownoś­
c i“ te j regulacji korowej. Skąd mózg 
„w ie “ , ja k i k ierunek nadawać bie­
gowi spostrzeżeń, m yśli i  działań, w 
ja k im  kie runku prowadzić analizę i 
syntezę niezliczonej masy bodźców 
nieustannie do niego napływających. 
Czyżby sam by ł jakąś istotą rozum ­
ną, czerpiącą z samej siebie zadania 
i  pomysły, snującą plany i  w yko ­
nującą je według własnej w o li, po­
sługując się do tego innym i organa­
m i ciała?

Oczywiście by łby  to idealizm n a j­
czystszej wody, ty lko  zamaskowany 
fizjo logiczną term inologią. Cała sztu­
ka polegałaby ty lk o  na tym , że za­
m iast słowa „dusza“  postaw ilibyśm y 
słowo „mózg“ , wszystko inne pozo­
stawiając po staremu. Paw łów w  
przeciw ieństw ie do bardzo w ie lu  au­
torów  idealistycznych by ł zawsze 
ja k  na jbardziej da leki od wszelkiej 
g ry  słów w  nauce, od podstawiania 
rozwiązań werbalnych na miejsce 
rozwiązań rzeczywistych. Jego roz­
wiązanie problem u jest zupełnie in ­
ne.

Proces regu lac ji czynności orga­
nizm u za pomocą mózgu nie da się 
zrozumieć bez uwzględnienia ścisłe­
go związku organizmu zewnętrznym i 
w arunkam i jego bytu. Mózg jest nie 
ty lk o  organem zapewniającym ha r­
m onijne działanie całego organiz­
mu, ale przede wszystkim  regulato­
rem  stosunków organizmu ze św ia­
tem zewnętrznym. Organizm sam 
jest historycznym  w ytworem  w a run ­
ków  swego bytu i jest do nich ewo­
lu cy jn ie  przystosowany. W  ciągu 
rozw oju ewolucyjnego w ykszta łc iły  
się w  n im  organy w rażliw e przede 
wszystkim  na bodźce ważne b io lo­
gicznie i zapewniające właściwą re ­
akcję organizmu na te bodźce. W y­
kształci! się również i mózg. Dzięki 
niemu na bazie ew olucyjn ie u trw a­
lonych mechanizmów rozw ija  się w  
ciągu życia jednostki cały system 
je j reakcji indyw idualnych na w a ­
ru n k i , je j osobistego życia. System 
ten twoczy.. się przy pomocy mecha­
nizm u odruchów warunkowych na 
te j samej .zasadzie przystosowania 
się organizmu do bodźców dla nie­
go- ważnych. Bodźce dotychczas 
obojętne przez stały związek z bodź­

cami ważnym i same nabierają dlsC 
osobnika życiowego znaczenia i  za­
czynają nań działać, tracąc zaś to 
znaczenie, zostają zahamowane i  
tracą swoje działanie. Gdy rów no­
cześnie działa k ilk a  bodźców o róż­
nej ważności biologicznej, w  zasa­
dzie przewagę uzyskuje bodziec waż­
niejszy, inne zaś zostają mu podpo­
rządkowane.

Taka jest w łaściwa przyczyna sen-< 
sownych reakc ji organizmu. Mózg 
nie jest tu  demiurgiem, samodziel­
nym  twórcą własnych reakcji, lecz 
organem przystosowanym do regu­
lowania równowagi między organiz­
mem i otoczeniem, W łaściwa ro la  
kierownicza tk w i w  warunkach by tu  
organizmu, przy czym dla człowieka 
decydującym czynnikiem  są w a run ­
k i jego bytu  społecznego. Porządek 
reakcji organizmu jest przetworzo­
nym  odbiciem jego sytuacji życio­
wej. Marksistowska zasada „b y t o- 
kreśla świadomość“  znajduje w  ten 
sposób w nauce Pawłowa wspaniałą 
konkretyzację.

Ramy obecnego a rtyku łu  są o w ie ­
le za szczupłe na to, aby wyczer­
pać zagadnienie m ateria lizm u w  na­
uce Pawłowa. A le  nawet w  takich ' 
ramach nie można m ówić o tym  za­
gadnieniu nie akcentując s iln ie tego, 
że m ateria lizm  paw łowowski nie ma 
nic wspólnego z mechan¡stycznym 
poglądem na świat. Paw łów k ła d ł 
bardzo silny nacisk na zasadę de­
term in izm u i  zdecydowanie tę p ił 
wszelkie teorie „spontaniczności“ , 
„kapryśności“  czy „autonom ii ludz­
k ie j psych ik i“ , widząc w  tym  jedy­
ną drogę do je j naukowego zbada­
nia. Ale równocześnie by ł jak n a j­
bardziej daleki od uważania ludzi za 
bierne i nieodpowiedzialne automa­
ty , których los jest wyznaczony me­
chanicznie, jedynie przez układ 
przypadkowych bodźców. Pod tym  
względem różn ił się zasadniczo np. 
od am erykańskich behaviorystów , 
p rym ityw nych  wulgaryzatorów  nie­
k tórych jego tw ierdzeń. N ie chciał 
czynić - człowieka n iew o ln ik iem  oko­
liczności, lecz pragnął powiększyć 
jego wolność i  pogłębić jego władzę 
nad przyrodą i sobą samym. Czyn ił 
to  jednak nie przez zamazywanie 
prawdy lecz przez je j pełne u jaw ­
nienie. B y l pod tym  ja k  i pod 
bardzo w ie lu  in nym i względam i 1 
zgodny z k lasykam i naukowego m a­
teria lizm u. Isto tę wolności up a try ­
w a ł w  poznaniu koniecznych praw  
rządzących rzeczywistością.

„Jest rzeczą jasną —  pisał — źe 
przyszły poziom fiz jo lo g ii doprowa­
dzi w  znacznym stopniu do rozw ią­
zania tych dręczących zagadnień, 
które od najdawniejszych czasów 
zajm ują i  niepokoją istotę ludzką. 
Niezliczone uła tw ien ia  i  nadzwyczaj­
ną władzę nad sobą samym uzyska 
człow iek  z chw ilą, gdy przyrodn ik  
podda ludzi tak ie j samej analizie ze­
wnętrznej, ja k ie j powinien peddawać 
każdy obiekt przyrody i  gdy um ysł 
ludzk i spojrzy na siebie nie od wnę­
trza ale od zewnątrz.“

Prym at nauki radzieckiej

Tymczasem Paw łów zaczyna b a r­
dzo konkre tn ie  i  szczegółowo Opisy­
wać, w  ja k i sposób proces psy­
chicznego odzwierciedlania rzeczy­
wistości przebiega w łaśnie prze­
strzennie w  mózgu. Oto pod w p ły ­
wem jakiegoś bodźca zewnętrznego 
w  którym ś punkcie kory. mózgowej 
powstaje ognisko pobudzenia. Pobu­
dzenie to rozchodzi się na miejsca 
sąsiednie, wskutek czego człowiek 
nie odróżnia dostatecznie wyraźnie 
bodźca działającego od bodźców do 
niego podobnych i na wszystkie re ­
aguje jednakowo. Potem owo rozla­
ne pobudzenie zaczyna się cofać, 
człowiek zaczyna stopniowo dostrze­
gać różnice z początku ty lko  w ięk ­
sze, potem coraz drobniejsze. Wresz­
cie pobudzenie koncentru je się -w 
jednym  miejscu i człow iek zaczyna 
odróżniać już  dokładnie dany bo­
dziec od wszystkich innych i reago­
wać ty lk o  na ten jeden. Jeśli ró w ­
nocześnie w  innym  miejscu powsta­
je  inne ognisko pobudzenia,, naw ią­
zuje się łączność przestrzenna m ię­
dzy nim i, albo wzajemne spychanie 
się. W  każdym momencie odbywa 
się nieustannie przestrzenna gra p ro­
cesów pobudzania i hamowania, k tó ­
ra  jest podstawą różnorodnych p ro ­
cesów psychicznych. W  ten sposób 
zarysowuje się obraz przebiegu zja­
w iska psychicznego, nie ty lk o  ja k  
dotąd czasowy, ale ró w rię ż  zdecydo­
wanie przestrzenny. D la każdego 
zjaw iska psychicznego można skon­
struować odpowiedni model prze­
strzenny, k tó ry  daje orientację w  
jego rzeczyw istym przebiegu. W  ten 
sposób każde zjaw isko psychiczne 
da się, ja k  m ów ił Paw łów „nałożyć 
na kanwę“  procesów korowych. 
Procesy psychiczne zostały ściągnię-

W artyku le  tym  (zgodnie z naszą 
zapowiedzią w nr 1 z br.) postara­
my się wyjaśnić koledze ARG z Ło­
dzi stosunek nauki radzieckiej do 
osiągnięć naukowych i ku ltu ra lnych 
innych narodów, a także dać odpo­
wiedź na pytanie: na czym polega 
przodujący charakter i prym at 
współczesnej nauki radzieckiej.

Zaraz na wstepie należy powie­
dzieć, że walka, którą prowadzi nau­
ka radziecka z wszelkim i kosmopoli­
tycznym i i rasistowskim i próbami 
pomniejszania, zafałszowania dorob- 
bu naukowego narodu rosyjskiego 
i innych narodów radzieckich, nie 
ma nic wspólnego z jakim ś nacjona­
listycznym  stosunkiem do osiągnięć 
naukowych innych narodów.

Ludzie radzieccy wychowani w 
duchu internacjonalistycznym , w 
duchu poszanowania innych naro­
dów k ie ru ją  się m ądrym i słowami 
J. S talina, w ypow ^dzianym i na przy­
jęciu fińsk ie j delegacji rządowej w 
1948 r.:

...„Każdy naród — wszystko jedno 
duży lub mały — posiada swoje ja­
kościowe właściwości, swoją specy­
fikę, która należy tylko do niego 
i której nie posiadają inne narody. 
Te właściwości są tym wkładem, 
który wnosi każdy naród do ogólnej 
skarbnicy kultury światowej, donel- 
nia ją i wzbogaca. W  tym sensie 
wszystkie narody — i małe i duże — 
znajdują się w jednakowej sytuacji 
i każdy naród jest równorzędny in­
nemu narodowi.“

W żadnym innym  kra ju  na świę­
cie nie otacza sie tak im  pietyzmem 
osiągnięć naukowych i ku ltu ra lnych 
innych narodów, jak  w  ZSRR. Osią­
gnięcia te udostępnia się każdemu 
człowiekow i radzieckiemu.

W m ilionowych nakładach wydaje 
sie dzieła k lasyków  lite ra tu ry  an­
gielskiej, francuskie j, niem ieckiej i 
innych. N ie jednokrotn ie osiągnięcia 
w yb itnych przedstaw icieli nauki, l i ­
te ra tu ry  i sztuki, przemilczane w  ich 
ojczyźnie, znajdują swoją drugą o j­
czyznę w  ZSRR. W ym ienim y cho­
ciażby nrzvktadowo nazwiska' Dar­
w ina. M. Twaina, G. Bruno, G alileu­
sza, W. Hugo, H. Fasta. Wysoko ceni 
się w  ZSRR w kład do nauki New­
tona, M axvella, Plancka, Roentgena, 
Langevina, Jo lio t Curie, Bernala, 
Blacketta i innych.

To przecież z in ic ja tyw y  delegacji 
radzieckiej, wiedeńska sesja Św ia­
towej Rady Pokoiu powzięła uchwa­
le o uczczeniu przez wszystkie naro­
dy w  1952 r. 500-letniej rocznicy

Leonardo da V in c i,’ z którego przed­
stawiciele włoskich kół kle i ykainych 
i burżuazyjnych usiłu ją uczj nić po­
przednika... modernizmu, kubizmu, 
surrealizm u (por. art. W „Praw dzie“  
R. Guttuza „W ie lk i syn narodu w ło­
skiego“ ).

To przecież w Związku Radziec­
k im  wydano, podobnie jak  dziesiątki 
tysięcy innych pozycji, dzieła New­
tona, o którym  angielska prasa bur- 
żuazyjna pisała, że jest to najlepsze 
wydanie dzieł Newtona, nie mające 
sobie równego nawet w ojczyźnie 
Newtona — w A ng lii.

0  czym świadczą np. takie fak ty  
ja k : z jednej s trony uroczyste ob­
chodzenie w Zw iązku Radzieckim 
rocznicy W iktora Hugo, którem u po­
święcono wiele a rtyku łów , wystaw, 
odczytów, wydano szereg jego d r i 1, 
a i  drug ie j strony . umieszczenie 
przez amerykańskich „ku ltu rtra ge - 
rów “  samochodu reklamowego For­
da na cokole zburzonego przez h i­
tlerowców pomnika W. Hugo w Pa­
ryżu — ja k  nie o tym , że właśnie 
kra je socjalizmu, a nie rządząca na 
zachodzie burżuazja, są praw ow itym i 
dziedzicami i spadkob'ercami tego 
wszystkiego najlepszego, co stwo­
rzyła ludzkość.

1 z tym zagadnieniem wiąże się 
ściśle przodujący charakter współ­
czesnej nauki radzieckiej.

M iną ł bowiem czas, k iedy to b u r­
żuazja występowała jako chorąży 
przodującej nauki, techniki, sztuki 
czy lite ra tury , kiedy burżuazja zain­
teresowana była w ich rozwoju.

„Rodząca się burżuazja — pisze 
przywódca francuskie j klasy robot­
niczej M. Thorez w swojej autobio­
g ra fii „Syn ludu“  — wierzyła w po­
stęp i opierała się na nauce, ginąca 
burżuazja boi się postępu techniki, 
przeciwstawia się postępowi techni­
ki, przeciwstawia się nowym wyna­
lazkom i głosi ustami swych ideolo­
gów: „Obezwładnijcie Prometeusza 
nauki“.

Komuniści uwolnią zakutego Pro­
meteusza nauki“.

Prometeusz nauki jest dzisiaj za­
kuty  w kajdany w krajach kap ita li­
stycznych, a na jego mieiscu pleni 
się chwastami pseudo-nauka w  ro ­
dzaju eugeniki czy genetyki fo rm a l­
nej. „Czarne laboratoria“  trustów  
„General E łektrie“ , „W estern E lek- 
t i ic “  i inne zajm ują się skracaniem 
okresu użytkowania lamp e lektrycz­
nych, zagadnieniem zużywania przez 
nie większej ilości energii e lektrycz­
nej itp.

Koncerny amerykańskie skupia ją 
w  swoich rękach prace naukowo- 
badawcze, ukryw a ją  niewygodne im 
wynalazki, skierowując uwagę uczo­
nych na pseudonaukowe problemy 
ja k  np. w jak i sposób zużyć najlepiej 
„nadprodukcję“  cukru do celów 
przemysłowych. (Zyskał uznanie 
pro jekt, zalecający użycie cukru jako 
domieszki do cementu, przez co ce­
ment „wzm acnia się“  o setny u ła­
mek procenta!).

Jedynie w dziedzinie doskonalenia 
techniki zabijania człowieka rozw ija  
się „nauka“  w krajach kap ita listycz­
nych. T u ta j osiąga ona swoje sukce­
sy w postaci „doskonalenia“  broni 
bakteriologicznej, gazów bojowych, 
broni rakietow ej itp. Udoskonalenia 
produkcji wprowadzane są o tyle, o 
ile przynoszą większy zysk, niż robot­
nicy wyrugowani z produkcji w w y­
n iku udoskonalenia.

Czyż w tych warunkach można 
m ówić o przodującym charakterze 
nauki w krajach kapitalistycznych? 
Rzecz jasna, że rne można.

Zupełnie inaczej przedstawia się 
sprawa nauki w ustroju socjalistycz­
nym, w ZSRR. Nie maksymalny 
zysk, a „zapewnienie maksymalnego 
zaspokojenia, stale rosnących, mate­
rialnych i kulturalnych potrzeb ca­
łego społeczeństwa w drodze nie­
przerwanego wzrostu i doskonalenia 
prcdukcji socjalistycznej na bazie 
najwyższej techniki“ — jest podsta­
wowym prawem ekonomicznym so­
cja lizm u i nauka radziecka służy za­
spokojeniu jego wymogów.

Nauka radziecka, opierając się na 
jedynie naukowym światopoglądzie 
m aterializm u dialektycznego i histo­
rycznego, osiąga coraz to nowe i no­
we sukcesy, podporządkowując siły  
przyrody interesom człowieka.

„O wielkich osiągnięciach radziec­
kiej nauki i techniki — m ów ił na 
X IX  Zjeździe KPZR tow. M alenkow 
— świadczy corocznie przyznawanie 
Nagród Stalinowskich za wybitne 
prace naukowe, wynalazki i grun­
towne udoskonalenia metod pracy 
produkcyjnej. Zaszczytne miano lau­
reata Nagrody Stalinowskiej nadano 
8.470 pracownikom nauki, przemysłu 
transportu i rolnictwa.

Opierając się na wskazaniach w ie l­
kiego koryfeusza nauki J. Stalina, 
nauka radziecka nie odgradza się od 
narodu, lecz służy jego interesom, 
nie odrywa się od p raktyk i, iecz ści­
śle związana jest z praktyka budow­
nictw a komunistycznego. Wroga jest

wszelkiemu ru tyn ia rs tw u , dogm 
tyzm owi. Nie boi się podnieść rę 
na „powszechnie“  przyjęte, lecz n 
zgodne z rzeczywistością teorie, j; 
o tym  świkdczą dyskusje: filo zo fii 
na, biologiczna, fizjologiczna, jęz 
koznawcza, astronomiczna, eko-r 
miczna itp., jak o tym  świadczy ' 
cząca się« dyskusja w dziedzinie c i 
m ii i fizyki. Walka poglądów, kryt 
ka i sam okrytyka są silą napędoi 
rozwoju nauki radzieckiej.

Powszechnie są znane osiągnięć 
radzieckiej fiz jo log ii związanej 
im ieniem w ielkiego uczonego Pawi 
wa, biologii rniczurinowsko-łyse 
kowskiej, odkrycia Lepieszyńsku 
zapoczątkowujące nowy rozdział 
nauce o komórce, prace radziecki 
astronomów: Ambarcumiana, Fiese 
kowa, teoria kósmogeniczna Szmi 
ta. praca szkoły W awiłowa itp.

W oparciu o idee marksistowsk 
leninowskie rugowane są z nau 
radzieckiej błędne, idealistyczne te 
rie. Znamienny jest tu ta j p rzykk 
O. Lepieszyńskiej, która przez 15 1 
walczyła z idealistyczną teorią ki 
m órkową Virchowa, tworząc i ro 
w ija jąc  m aterialistyczną naukę 
komórce. Olga Lepieszyńska pisz 
że marksizm - leninizm  dopnmó 
je j „zwyciężyć zwolenników ideał 
stycznej teorii Virchowa, dopomó 
w praey nad zagadnieniem rozwo 
komorek z żywej substancji, korni 
rek pozbawionych s tru k tu ry  komói 
kcwej najmniejszych je j cząsteczek 

W ielkie osiągnięcia nauki radzie« 
k ie j oraz dalszy je j rozkw it jest mo; 
liw y  dlatego, że ustró j socjałistyczn 
stwarza nieograniczone możliwośi 
je j rozwoju. Praktyka budownictw 
komunistycznego stawia przed na i 
ką radziecką coraz to nowe i now 
zagadnienia do rozwiązania.

Nauka radziecka jest głęboko hu 
manistyczna, służy ona bowiem czlc 
w iekow i socjalistycznemu, dążącem 
do zbudowania ustroju komunistycz 
nego, ustroju rozkw itu  wszystkie 
zdolności fizycznych i umysłowyc 
człowieka. W przeciwieństw ie d' 
ludobójczej nauki burżuazyjnej — 
nauka radziecka jest nierozerwalnii 
związana z postępem, z walką o po­
kój. Nic też dziwnego, że postępowi 
ludzkość słusznie nazywa naukę ra­
dziecką przodującą nauką świata.

Sądzimy, Kolego ARG, że pokrótc« 
w yjaśniliśm y Wasze wątpliwości. Je­
żeli nie wszystko jednak jest d li 
Was jasne, napiszcie nam o tym, s 
postaramy się odpowiedzieć na da l­
sze pytania.

K. OCHOCKI



Hqnka K rajówna, uczy się na 
iru g im  roku w ydzia łu przy­
gotowawczego UJ. Jest w 
iru p ie  politechnicznej, ale 
do niedawna jeszcze nie 
"Wiedziała, jaką wybrać spe­

cjalność. W wyborze pomógł je j A- 
P ■ Zarządu Głównego ZM P o za- 
C13gu pionierskim .

A p e l, , wzywa najlepszych, n a j­
o fiarn ie jszych — tych, którzy n a j­
bardziej kochają Ojczyznę — aby 
zgłaszali się do p ion ierskie j pracy 
na na jtrudnie jszych i na jważnie j- 
szych zarazem odcinkach naszego 
budownictw a, przede wszystkim  w 
przem yśle węglowym  i  m etalowym. 
M asowym i zgłoszeniami do zaciągu 
odpowiędzieća na to wezwanie na j­
lepsza młodzież z zakładów pracy i 
ze wsi. A  w ślad za nią do zaciągu 
W  swoisty sposób przystąp ili p/zo- 
,du jący  słuchacze grup po litechnicz­
nych na wydzia łach przygotowaw­
czych, zgłaszając się na studia gór- 
nićzę i  hutnicze. Janka, jako jedna 
z p ierwszych w  sw o je j grupie, zgło­
s iła  się na od lewnictw o.

Zgłosiła się, aby okazać swą go­
towość służenia Ojczyźnie, aby DO 
ukończeniu stud iów  ofia rn ie  praco­
wać w  tak  ważnej gałęzi naszego 
przem ysłu na na jtrudnie jszych jego 
odcinkach. A le  nie m iała jeszcze po- 
jęć ia  o tym , ja k  będą wyglądać s tu ­
dia  w  tym  k ie runku, na czym bę­
dzie polegać je j przyszła praca w 
od lew nictw ie. Nie wiedziała, czy ta­
ka  praca będzie je j w pe łn i odpo1 
wiadać?

*
Na to  pytonie odpowiedziała so­

b ie  na wycieczce po A kadem ii G ór­
niczo - H u tn icze j Wycieczkę tę zor­
ganizow ali zetempowcy z AG H dla 
części słuchaczy grup po litechnicz­
nych (na raz mogło przejść ty lk o  40 
osób) z ich w ydzia łu  W zakładach 
uczeln i asystenci pokazywali im  
w tedy ty ie L  różnych urządzeń sto­
sowanych w przemyśle m etalowym, 
ob jaśn ia li ich działanie Janka po- 
zapominała już szczegóły, ale dobrze 
pam ięta :ja k  ciekawe by ły  na przy­
k ład  modele budowy drobin różnych 
m etali, modele pieców grzew-

czych, czy maszyny badające w y ­
trzymałość m etali. A  do tego stu­
denci, k tó rzy  towarzyszyli im  pod­
czas wycieczki, szczegółowo ją  ob ja­
śn ili, ja k  wyglądają studia na odlew­
nictw ie.

Na wycieczce Janka u tw ierdz iła  
się w  przekonaniu, że w ybiera jąc 
ten k ie runek stud iów , zrob iła do­
brze. „A le  u nas jest sporo jeszcze 
takich — m ów i — którzy nie w ie­
dzą, jaką obrać specjalność. Dobrze 
by było, żeby studenci AG H urzą­
dzali więcej tak ich  .wycieczek, 
W tedy na pewno jeszcze więcej spo­
śród nas zgłosi się na wydzia ły gór­
nicze i hutnicze“ .

Po to przecież zetempowcy z w y ­
działu odlewniczego i  m etalurg icz­
nego zorganizowali tę wycieczkę, 
aby wśród słuchaczy wydzia łu przy­
gotowawczego rozpropagować me­
ta lu rg ię  i  odlewnictwo. Podobną 
wycieczkę i w  tym  samym celu zor­
ganizowali zetempowcy z wydzia łu 
górniczego AGH.

A  ponadto ponad czterdziestu 
zetempowców z wydzia łu  górnicze­
go ag itow ało wśród młodzieży z fa­
b ryk  i  ze wsi, aby tłum aczyć zna­
czenie pionierskiego zaciągu. Dla 
zgłoszonych już do zaciągu pion ie­
rów  organizowali później wycieczki 
po zakładach A kadem ii: pokazy w  >11 
im  mpdele kopalń i urządzeń gó rn i­
czych, m ów ili o znaczeniu i p ięknie 
Zawodu górnika.

Tak to zetempowcy z AG H, w y ­
korzystu jąc fachową już wiedzą i 
urządzenia uczelni, pomagają swej 
organizacji w propagowaniu p ion ier­
skiego zaciągu A  co ważniejsze — 
słowa Apelu ZG ZM P odnieśli też 
bezpośrednio do siebie.

Ape l mówi, że do pracy na wysu­
niętych odcinkach w górn ic tw ie 1 
m e ta lu rg ii pow inni, iść najlepsi, n a j­
o fia rn ie js i, A ktyw iśc , z wydzia łu  
górniczego, m etalurgicznego i od­
lewniczego wyciągnęli stąd dla swej 
pracy to k i wniosek: musimy pogłę­
bić swą pracę nad tym , aby p rzy ­
szli inżyn ierow ie tych na jw ażn ie j­
szych odcinków b y li również ja k  
na jlep ie j przygotowani do te j pra­
cy, m usim y kształtować wśród nich

zapał i  um iłow anie do przyszłego za­
wodu.' Przede wszystkim  przez ści­
ślejsze kon takty  z produkcją oraz 
przez propagowanie lite ra tu ry  p ięk­
nej mówiącej o pracy inżyniera i  
przez propagowanie prasy facho­
wej. Zarządy wydziałowe podję ły w 
te j spraw ie specjalną uchwałę i  
od razu zabrały się do je j rea lizacji.

Z lite ra tu ry  pięknej na wydziale 
górniczym zaczęto od wspaniałej po­
wieści Ążajewa „Daleko od M o­
skw y“ . Przez Zarządy K ó ł i organ i­
zatorów grup propagowano czytanie 
tej książki, zorganizowano specjalny 
pokaz film u  pod tym  samym ty tu ­
łem. Później ponad dwustu studen­
tów  wzięło udzia ł w zebraniu dy­
skusyjnym  nad książką i  film em .

O m awiając postacie książki, d y ­
skutanci w y jaśn ia li sobie różnicę 
m iędzy inżynierem  starego a nowe­
go typu, potrzebę bohaterstwa w 
braey technika, rolę organizacji 
młodzieżowej w p rodukc ji; m ó w ili 
też o szczęściu i m iłości. Prócz s tu­
dentów zabierali głos zaproszeni go­
ście: inżyn ie r z kopaln i „Jan ina“  o- 
pbwledział o swej pracy, w k tóre j 
w yłan ia  się tak w iele problem ów 
identycznych z problem am i książki 
Ażąjewa; k ry ty k  z krakowskiego od­
dzia łu Zw iązku L ite ra tów  m ów ił o 
artystycznych walorach powieści.

K iedy dziś M arysia Łazowska z 
I I  roku górnictwa opowiada nam z 
zapałom o przebiegu tej dyskusji, o 
tym  co dała ona przyszłym  inżynie­
rom — nasuwa się oczywisty w n io­
sę... takich dyskusji trzeba nam ja k  
najw ięcej

W naszej zetęi l iw s k ie j  pracy 
wychowawczej w ie l. można przecież 
zrobić dobrą beletrystyką. Ne przy­
kładzie górn ików  z AG H przekonał 
się o tym  również wydzia ł m eta lur­
giczny; przygotowuje on teraz d y ­
skusję nad książką Popowa „S ta l i  
szlaka“ , A  górnicy myślą już o w y­
borze dalszej pozycji,

Dość dobre w yn ik i dała też popu­
laryzacja czasopism fachowych 
wśród studentów; w ciągu ostatnich 
tygodni prenumerata takich pism, 
ją k  „W iadomości górnicze“  czy 
„Przegląd górniczy“ , wzrosła dw u­
k ro tn ie  ( t j do przeszło stu egz.); po­

dobnie ma się rzecz z „Przeglądem 
Odlewniczym“ czy „Wiadomościami 
Hutniczymi“. Dzięki temu studenci 
coraz lepiej zapoznają się z najbar­
dziej aktualnymi problemami swych 
przyszłych dziedzin pracy.

Problemy takie poznają nie tylko 
z czasopism, ale też przez bezpośre­
dnie kontakty z pracującymi w 
produkcji. Tafcie kontakty nawiąza­
no na przykład na spotkaniu zorga­
nizowanym przez organizację zet- 
empowską na wydz. odlewnictwa o- 
raz komitet współpracy naukowców 
z robotnikami. W spotkaniu ze stu­
dentami wzięło wtedy udział ponad 
trzydziestu przodujących inżynie­
rów i techników -  odlewników z ca­
łej Polski. Przedyskutowali wspól­
nie kilka aktualnych spraw .postępu 
technicznego w odlewnictwie (od­
czyty o odlewach z nadlewami ciś­
nieniowymi i odlewach zbrojonych 
oraz film instruktażowy o formo­
waniu pokrywy wzornikiem obroto­
wym), dyskusja była żywa i cieka­
wa. Zorganizowanie podobnego spot­
kania dla studentów metalurgii, 
planuje się na okres posesyjny.

Ruch zaciągu pionierskiego stał 
się dla organizacji zetem,powshiej 
na AGH poważnym bodźcem do 
podnoszenia pracy nad kształtowa­
niem wśród przyszłych górników i  
metalowców umiłowania do obra­
nego zawodu i lepszego poznania go. 
Szkoda tylko, że tak potrzebną i 
cenną pracę potraktowano trochę 
jako „akcję“, której w okresie 
przedsesyjnym, tj. w styczniu, pra­
wie zaniechano.

W. O.

W Ośrodku Szkoleniowym w Mysłowicach przebywa obecnie 300 ochotników  
z zaciągu pionierskiego do górnictwa Są oni zakwaterowani w  wygodnych, 
doskonale wyposażonych budynkach mieszkalnych Szkolenie m łodych kad r 
górniczych obejm uje , poza zajęciami teoretycznym i, nauką o Polsce współ­
czesnej i niektóre podstawowe zagadnienia m arksizm u - lenin izm u oraz za­
jęcia praktyczne, początkowo na powierzchni a następnie w  kopalni. 
Na zdjęciu: Przyszli górnicy (od lewej) Edward Bury, Franciszek Gancarz 

i Zdzisław Dański oglądają dekorację

O wyższy poziom pracy ideow o-w ychow aw czej 
w  domach akadem  clc ch

, .  mze spim jK
, | „ ; ,,Pq>î fiJakęjj lyw ą coraz w ięce j listów, poruszających sźereg pro- 
olemóih naszego osobistego życja i  naszej moralności, ęzy te lń icy  PO- 
PROSTU piszą do nas, gdy m ają trudności z rozw iązaniem w  życiu ja ­
kiegoś zagadnienia, gdy widzą, że ich koledzy czy koleżanki nie po tra fią  
znaleźć w łaściw ej l in i i  postępowania w  określonej sytuacji życiow ej Po­
stanow iliśm y więc otworzyć stalą rub rykę  w naszym piśmie pt. „Nasze 
s in aw y" Pragniemy, by stała się ona miejscem w ym iany naszych po­
glądów wątp liw ości, trosk i doświadczeń.

Chcemy, żebyście. Czytelnicy, p isali do nas i  o tych sprawach, o któ ­
rych przeczytacie w naszej rubryce', i  o wszystkich najżywotnie jszych, 
na jżyw ie j nas obchodzących problemach, k tó rym i sami żyjecie, które  
chcielibyście przedyskutować z kolegam i by wspólnie dojść do ich roz­
wiązania. R E D A K C JA

Czy można pogodzić m iłość z nau­
ką?. Jedni z nas nie zastanawiają się 
nad tym  uważając, że są to sprawy 
natura lne i oczywiste, inn i zadają 
sobie to pytanie i odpowiadają na 
nie w  zależności od tego, jak  w  ży­
ciu rozw iązują ten problem  obser­
wowani przez nich zakochani ko le­
dzy i  koleżanki, in n i wreszcie tracą 
zbyt dużo czasu przez'to , że chcą go 
jak  najw ięcej poświęcić swej sym­
pa tii i  gdy zaczynają zalegać z ko ­
lokw iam i i egzaminami, zastanawia­
ją się wreszcie, że coś jest nie w  po­
rządku.

Każdy z nas. ma swoją pracę, swo­
je radości i  kłopoty, naukę i pracę 
społeczną — wszystko to wypełn ia  
nasze dni. A le  spotyka się wśród nas 
głosicieli poglądu, że w  tym  zam y­
ka się całe nasze Osobiste życie i  że 
na n ic  więcej nie ma czasu. Czy jest 
to słuszny pogląd? Um iłowana p ra ­
ca i  aktyw izacja  społeczna może 
rzeczywiście w ypełn ić  nasze życie, 
ale przecież każdy chce mieć ja k ie ­
goś przyjacie la, swoją dziewczynę 
czy chłopca, kogoś z k im  można po­
rozmawiać o wszystkim , z k im  p rzy­
jemnie jest pójść na spacer czy na 
zabawę, z k im  wreszcie można by się 
wspólnie uczyć, wspólnie dyskuto-

PO P R O S W  uomoglo ,
O trz y m a liś m y  Ust od ko l. G re g o rk ie - 

W icza  — s tu d e n ta  P o lite c h n ik i W a rsza w ­
s k ie j,  k tó r y  z w ra c a  uw ag?  na sys tem a­
ty c z n e  n iszcze n ie  śc ian  w k o ry ta rz a c h  
P rze z  zaw ie sza n ie  g aze tek  i p la k a tó w  w 
copaz to  in n y m  m ie js c u . K o l. G re g o rk le - 
w ic z  p ro p o n u je  z a in s ta lo w a n ie  s p p r ja i-  
Pych. lis te w e k , lu b  o s z k lo n y c h  g a p lo t.

z w ró c il iś m y  s ię  w  te j s p ra w ie  <jo D y­
re k c ji A dm in is tra cy jn e j P o lite c h n ik i 
W a rs z a w s k ie j, k tó ra  nadesłała następu  
Jące w y ja ś n ia n ie .

„W  z w ią z k u  z W aszym  lis te m  P P * !? ' 
d a m ia m y , że w o s ta tn im  czasie  aos ia
czo no  Z a k ła d o m  i O rg a n iz a c jo m  ponau
120 g a b lo t o s z k lo n y c h  i ta b lic  d o  za 
w ie s z a n ia  og łoszeń

P roszę  o skie row an ie  za nteresowa 
nych do Oddziału A dm in is tracy jno -G o­
spodarczego - -  celem wskazania m iej 
sca gdzie należy zainstalować żądane 
l is tw y ,  w zględnie tab lice ".

Zw racam y uwagę O rganizacjom  Uczel­
n ianym  ńa konieczność niezw łocznego  
porozum ienia  się z Oddziąłąm  A dm in i­
stracyjno-G ospodarczym .

| S P R O S TO W A N IE .

W  p o p rz e d n im  n -rze  naszego p ism a 
z a m ie śc iliśm y  na s tr . 7 n o ta tk ę  <w t y ­
tu le  znak za py ta n ia ) o n ie w y d a n iu  do­
tychczas s tu d e n tom  k ra k o w s k ie j WSE 
O bligac ji P re m io w e j P o życzk i O d b u do ­
w y  K ra ju ,  j a k  c z y te ln ic y  d o m y ś lili s it 
ZapeWne z tre śc i n o ta tk i,  chodz i to  
♦czyw iśc ie  o N arodow ą  P ożyczkę R oz­
b o ju  s i t  P o lsk i. Za p rz y k rą  o m y łkę  
i  rzep ruszamy naszych czytelników.

wać. I  każdy z nas ma do tego p ra ­
wo.

Zdarza się jednak, że dziewczyna 
czy chiopak pozna kogoś, k to  w ydaje 
się przyjem niejszy, mądrzejszy, ład ­
niejszy od innych. Przez jakiś czas 
spotykają się, uczą się razem, tańczą, 
chodzą na spacery, śm ieją się i  jest 
im  z sobą dobrze. Często jednak 
zdarza się, że zaczynają się oboje o- 
puszczać w  nauce, zaniedbywać swe 

' obowiązki. W tedy powstaje problem : 
jak  ułożyć sobie życie, jak pogodzić 
m iłość z nauką.

Co robić? Myślę, że rozw iązanie 
tego problemu da ł Szczipaczow p i­
sząc;

M iłość nauczcie się docenić 
w  dwójnasób ceniąc ją  z latam i, 
nie na ławeczce to westchnienia  
i  nie spacery pod gw iazdam i 
Wszystko w  n ie j będzie ból, zamfecte 
bo życie trzeba przeżyć razem, 
dobrą pieśń trudno stworzyć przecie 
a życie pieśni jest obrazem.

Wiersz ten m ówi szczególnie dużo 
nam, studentom. Ileż w idz ia ło  się 
niedawno jeszcze (zamknięte by ły  
domy akademickie) poprzytulanych 
par spacerujących pod domami. Pa­
ry  chodziły, m arzły, często m okly. 
Wierzę, że by ło  im  z sobą dobrze, 
inaczej by się pożegnali, ale czy to  
nie były ty lk o  „spacery pod gwiaz­
dam i“ , strata bezpowrotna tak  szyb­
ko uciekającego czasu?

Teraz naszym najważniejszym  za­
daniem jest nauka. Czekają na nas 
fab ryk i, kopalnie, huty, szkoły 
laboratoria, szpitale. M usim y sta­
nąć do pracy dobrze przygotowa­
ni. I  dlatego, nie rezygnując z uczuć, 
które są prawem młodości, musimy 
umieć pogodzić życie osobiste z pra­
cą.

Zrozumiale, że dw oje młodych 
•hce sobie poświęcać jak  najw ięcej 
:zasu. A le możemy przecież ten ra- 
:em spędzony czas wykorzystać na 
vspólną naukę, wspólnie omawiać 
iteresujące nas zagadnienia, nasze 
siągnięcia naukowe czy sportowe. 

Ha nas praca jest „obowiązkiem, 
rawem i sprawą honoru .
Oceniamy ludzi patrząc właśnie 

.a ich pracę. I gdy pod tym  kątem 
lędziemy oceniali wartości swego 
wybranego, czy wybranej, zobaczy­
my, ile radości może sprawić każdy 
zdany egzamin, jeżeli byl on przeży­
wany przez obojga kochających się 
i przez obojga traktow any jako za­
szczytny obowiązek. Nie wierzę, by 
kogoś z nas interesowało ty lk o  to,

ja k  nasza sym patia .wygląda, jak ie  
ma oczy i w łosy.’ , jak tańczy. . i

To nas na pewno wszystkich in te ­
resuje, ale w a lo ry  te nie świadczą 
przecież o wartości człowieka. U ro­
da, taniec, czar młodości, m i­
łe słówka to rzeczy bardzo p rzy ­
jemne, ale przem ija jące i  nie 
stanowiące treści życia. Jeżeli patrzy 
się ty lk o  na te rzeczy, jężęli „west­
chnienie na ławeczce“  i „spacery pod 
gw iazdam i“ , pocałunki i komple­
m enty w ype łn ia ją  całe życie dwojga 
m łodych, cóż im  zostanie na ich 
do jrza ły  wiek?

I  dlatego, żeby uczucie było  trw a ­
łe trzeba umieć ję pogodzić z naszą 
norm alną codzienną pracą, z naszą 
nauką i społecznymi obowiązkami.

Bardzo mnie interesuje, ja k  inni 
studenci podchodzą do tego zagad­
nienia. Może, byśmy podyskutowali?

H A L IN A  PRÓSZYŃSKA 
PWSP — Warszawa

znaczenie naszej pracy w DA, jako 
szkoły społecznego wychowywania 
ludzi. Tam żyje nasza najlepsza 
młodzież, tam uczy się socjalistycz­
nego współżycia, socjalistycznej mo­
ralności, pogłębia swoją ideologicz­
ną świadomość, Dlatego niedocenia­
nie ważności pracy Wśród mieszkań­
ców DA to oportunizm, którego nie 
można tolerować.

Aby dobrze kierować pracą w y­
chowawczą w DA i organizować ją, 
aby skuteczniej walczyć z nieliczną 
garstką chuliganów i nierobów, k tó ­
rzy jeszcze pokutują w  naszych DA, 
walczyć jz  pozostałościami burżua- 
zy jne j świadomości, konieczne jest 
większe oparcie się o młodzież dob­
rą, w ierną i oddaną sprawie Ojczyz­
ny, stanowiącą przytłaczającą w ięk ­
szość mieszkańców DA. Trzeba wie­
rzyć w młodzież i wykorzystywać 
Jej cenną i bogatą in icjatywę.

Trzeba więcej uporu W naszej 
pracy wyjaśniającej, w  pracy nad 
kształtowaniem  nowego oblicza czło­
w ieka. Wszelkie nastroje pesymizmu 
i zniechęcenia u aktywu, wygodni­
c tw o  niektórych aktyw istów, którzy 
nie chcą widzieć lub nie widzą in ­
dyw idualn ie  każdego człowieka z je ­
go trudnościami i oporami, są szkod­
liw e  i korzystne ty lko  dia wroga.

konieczne jest przepojenie naszej 
pracy wychowawczej głęboką treś­
cią polityczną, wiązanie je j z aktu­
a lnym i wydarzeniami w kra ju  i na 
arenie międzynarodowej. Trzeba le­
p ie j niż dotąd stosować szeroki wa-

(Dokończenie ze strony 1)

chlarz środków oddziaływania, 
wzbogacać pracę ku ltu ra lno-ośw ia­
tową I sportową nowymi formami. 
Trzeba by nasza praca była bardziej 
systematyczna i przemyślana.

Konieczne jest znacznie lepsze 
koordynowanie pracy wychowaw­
czej w DA, wciąganie do niej coraz 
więcej rektorów  i profesorów, co na 
w ielu uczelniach daje już od dawna 
dobre rezultaty lepsza współpraca z 
adm in istracją ZOA, która powinna 
brać coraz żywszy udział w pracy 
wychowawczej.

KO i KU  muszą więcej uwagi po­
święcać pracy z aktywem  Z 'terenu 
DA, organizoWilć dla ń iego 'sjisterńa- 
tyczny instruktarz, opiekę i kon tro­
lę.

Pomoże nam w  te j pracy nowy 
regulam in Samorządu, którego za­
sady zawarte są w projekcje, dysku­
towanym  obecnie na Plenum. Regu­
lam in ten będzie równocześnie w y­
tyczną działania dla Samorządu. O- 
parcie, w myśl pro jektu regulam inu, 
pracy Samorządu na o w iele szer­
szym aktyw ie, wprowadzenie w każ­
dym pokoju DA starosty pokoju, 
w inno się przyczynić do lepszego 
związania Samorządu z mieszkań­
cami i poprawy jego pracy.

Pomoże nam rozpowszechnienie 1 
objęcie ja,k największej liczby DA 
rywalizacją  o ty tu ły  pięciu na jlep­
szych Domów Akadem ickich w skali 
ogólnopolskiej, o czym postanowiło 
Plenum.

W ykorzystując 1 upowszechniając 
dobre doświadczenia w pracy wśród 
mieszkańców DA, Rada Naczelną w  
skali ogólnokrajowej, a Komisje O- 
kręgowe w  skali okręgów, pomagać 
będą w polepszaniu pracy słabie j 
pracującym Samorządom.

Samorządy i ak tyw  muszą stale 
pamiętać i troszczyć się o stałe i  
pełne wykorzystywanie cora2 w ięk­
szych środków, które nasz Rząd 
przeznacza na polepszenie w arun­
ków życia w DA. Na tym  polu jest 
jeszcze wiele braków. Dlatego sprą - 
wy te nie mogą rówąież zniknąć z 
pola ńtSszfcń zSfhWresowań. Pow in­
niśm y celn ie j bić b iurokra tów , k tó rzy  
nierzadko jeszcze u trudn ia ją  życie 
młodzieży, u jaw niać i tępić szkodni­
c tw o i m arnotraw stw o mienia spo­
łecznego, zarówno ze strony adm in i­
s tra c ji ZOA, ja k  i  ze strony studen­
tów.

Od tego jak  ak tyw  przyswoi sobie 
w nioski w ynikające z Plenum, od 
tego ja k  będzie je realizować w co­
dziennej pracy zależeć będzie polep­
szenie naszej pracy wychowawczej 
w  DA, zależeć będzie to, w ja k im  
stopniu będziemy poprzez pracę w  
DA współdz.alać w tworzeniu św ia­
domości nowego człowieka, którem u 
jak  m ów ił tow.. Kaim  n — „trzeba 
wszczepić najlepsze cechy“ ,

STANISŁAW  TURB AŃSK I 
Wiceprzewodniczący Rady Na­
czelnej Zrzeszenia Studentów 

Polskich

Architekci w śmieciach 
po kostki REAUXU3AC p r o g r a m

¡frontu narodow ego

B I U R O K R A C J I  ( \  N IEDBALSTW IE
v  BEZDUSZNOŚCI

. . :„W  k re ś la rn ia e h  — naszych w a rs z ta ­
tach  p ra c y  p a n u je  b ru d  i  n iepo rządek . 
Pod łogą zaśm ieca ją  p a p ie ry , n ie d o p a łk i 
od  p ap ie rosó w , z a p a łk i...“ .

Z korespondencji kol. Jerzego Sa- 
m ujłło , studenta W ydziału  A rch itek tu ry  
P. W.

Milczące głośniki
W D om u A k a d e m ic k im  p rz y  u i. L a n ­

g ie w icza  17 Już od  2 m les lą cy  w iszą  
w p o k o ja c h  g ło ś n ik i,  lecz  n ie s te ty , n ie  
g ra ją . Co pew ien  czas z ja w i się Jakiś 
„ a r ty s ta " ,  k tó r y  poza g ląd a , poog ląda 
i p ó jd z ie , a g ło ś n ik i Jak w is ia ły  n ie 
czyn ne  ta k  1 w iszą . Po cóż w ięc w iszą, 
czy  po  to , by  g ro m a d z ił się na n ich  
ku rz?

SpraW a ty c h  m ilc z ą c y c h  g ło śn ikó w  
b.yta Już n ie je d n o k ro tn ie  poruszana  
p rz e z  m ie szka ń có w  D om u A k a d e m ic k ie ­
go. N ic  Jednak w  te j s p ra w ie  n ie  z ro b ‘o- 
no, a w  ka ż d y m  ra z ie  s tu d e n c i r ' ”  o  tym  
n ie  w iedzą . M ilcze n ie  g ło ś n ik ó w  Jest w 
da lszym  c ią g u  ta je m n ic z ą  zagadką  nie 
ty lk o  d la  m ieszka ń có w  DA p rz y  n i. L a n ­
g ie w icza  17, a le  także  I d la  a d m in is tra c ji.

Z w ra c a m y  się w ięc  do k ie ro w n ik a  b u ­
d o w y  o  w y ja ś n ie n ie  te j s p ra w y  I do  Re­
d a k c ji  o in te rw e n c ję .

JAN KRZYŻANOWSKI 
UMCS Lublin

Dlaczego nic się nie zgadza?
w SGPiS w is i k o m u n ik a t o re k ru ta c ji  

ńa s tu d ia  I I  s topn ia . Jednym  z w ym aga- 
n y c h  z a łą c z n ik ó w  Jest d y p lo m  u kończe ­
n ia  s tu d ió w  I s topn ia . Tym czasem  egza­
m in y  d y p lo m o w e  t rw a ją  od 21.1.1953 r. 
do  9.11.1953 r.. a p o d a n ia  na s tu d ia  II 
s to p n ia  p rz y jm u je  się d o  25 s tyczn ia . 
D a le j w k o m u n ik a c ie  w ym ag a  się In ­
d eksó w , lu b  p ośw ia dczo n ych  w yc ią g ó w . 
A le  s e k re ta r ia t Indeksów  n ie  w yda je ...

K o m u n ik a t w ym aga  ró w n ie ż  p rz e d ło ­
żen ia  w y n ik ó w  badań O. B.

K o lega  m ó j uda ł się do  P rz y c h o d n i 
Zespo łu  P ro fila k tyczn e ) Leczn iczego  p rz y  

M o chn a ck ieg o , g dz ie  ośw iadczono  
m iL że d la  m a g is tra n tó w  p o trze b n e  są 
w y n ik ł a n a liz y  W asserm ana . Ko lega da ł 
sob ie  z re z y g n a c ją  w y to c z y ć  sp oro  
k r Wi. A le  te ra z  n ie  w ie: p o trze ba , czy 
n Ie p o trz e b a  tego  „O. B .‘ \  . . ,

D laczego  n ic  się  n ie  zgadza?
Leon K urkiew icz  

absolwent SGPiS — W a rs ftw a

Niedbalstwo czy nadużycie...?
—- D w óch ich  b y ło  — „m e c h a n ik ó w " , 

fo rs ę  z a b ra li 1 posz li. P u s tym  a p a ra te m  
p o p rz ty k a li  I z a ro b ili.. .

T a k ie  i Inne (m ocn ie jsze ) o dg ło sy  d o ­
chodzą  do  m n ie  na SGPiS.

O tóż na p o c z ą tk u  g ru d n ia  1952 r., w 
d z ie ń  w y m ia n y  le g ity m a c ji ze tem pnw  
s k ic h  „ n a w ie d z i l i"  naszą ucze ln ię  „ f o t o ­

g ra fo w ie " ;  p o b ra li  z g ó ry  o p ła tę  za 
z d ję c ia  do  le g ity m a c ji (po 6 z ł od osoby) 
I rz e k o m o  s fo to g ra fo w a li s tu d e n tów .

Do d n ia  d z is ie jsze g o  Jednak n ik t  z d ję ć  
n ią  o trz y m a !. F o to g ra fó w  n ik t  n ie  zna, 
z o s ta li p rz y s ła n i d o  ZU ZM P p rzez  Za­
rz ą d  D z ie ln ico w y , g dz ie  ró w n ie ż  n ie  
m ożna się  d ow le dz id ć , k im  b y li  c i „ ta ­
je m n ic z y  n ie z n a jo m i" .

A  s tu d e n c i s tra c i l i  po 6 z!

M A R IA N  AN DRZEJEW SKI 
SGPiS W arszaw a.

0 planach i przeprowadzce

Na n a ra d z ie  ro b o c z e j w re k to ra c ie  
k a to w ic k ie j WSE us ta lo n o  3 s tyczn ia  
b r., że p rz e p ro w a d z k ę  do  now o w ybu rio - 
w anego DA w K a to w ic a c h -L ig o c ie  E ks­
p o z y tu ra  ZOA p rz e p ro w a d z i w d n ia ch  10 
i I I  s ty c z n ia  na p od s taw ie  p la n ó w  ro z ­
m ieszczen ia  s tu d e n tów  w ed łu g  la t w y ­
d z ia łó w  I g ru p . W czas ie  p rz e p ro w a ­
d z k i m ia ł być  z o rg a n iz o w a n y  p u n k t In ­
fo rm a c y jn o  ro z d z ie lc z y  k tó ry  p o m a g a ł­
by s tu d e n to m  w lo k o w a n iu  s ię  w p o k o ­
ja ch .

N ie s te ty , p la n  o k a z a ł s ię  n ie re a ln y , 
p o n ie w a ż  k ie ro w n ik  E k s p o z y tu ry  o b . 
E rn e s t d o k o n a ł p rz e p ro w a d z k i 6 bm  bez
p o w ia d o m ie n ia  w ła d z  u cze ln i 1 KU ZSP.

S k u tk i ta k ic h  b e z p ia n o w ych  p o s u n ię ć  
są n as tę pu jące :

W p o k o ja c h  n ie  m a ś w ia tła , s tu d e n c i, 
a b y  następnego  d n ia  b y ć  p rz y g o to w a ­
n y m i na za jęc ie , uczą  się  na k o ry ta rz a c h . 
Do d n ia  8 s ty c z n ia  m la ty  b y ć  p o s ta w io ­
ne na k o ry ta rz a c h  p ie rw s z e g o  I d r u ­
g iego  p ię tra  ś c ia n k i o d d z ie la ją c e  s k rz y ­
d ło  m ę sk ie  od że ńsk ie g o , co  d o  d n ia  
d z is ie jsze g o  n ie  Jest z ro b io n e . P o nad to  
ZOA n ie  za be zp ieczy ł n a le ż y te j ilo ś c i o- 
p a łu , w w y n ik u  cze go .od  k i lk u  d n i Dom  
A k a d e m ic k i n ie  Jest o p a la n y . N ie z a in ­
s ta lo w a n o  k o tłó w  d o  g o to w a n ia  k a w y  t 
g rz a n ia  w ody .

A  p rz e c ie ż  w s z y s tk o  to  m o g to b y  b y ć  
z a ła tw io n e , g d y b y  n ie  b e zp la no w a  l ż y ­
w io ło w a  p rz e p ro w a d z k a .

f

0 dzikich mieszkańcach Ili DA
W dom a ch  a k a d e m ic k ic h  w T o ru n iu  

n ie  Jest n a jle p ie j z pom ie szcze n ia m i. Z 
p o czą tk ie m  ro k u  a k a d e m ic k ie g o  trz e b a  
b y to  n a k ła n ia ć  k o le g ó w  m ie s z k a ją ­
cych  60 —  80 km  od T o ru n ia , by  co­
d z ie n n ie  d o je ż d ż a li. U s tę pu ją c  ty m  sa­
m ym  m ie jsca  s tu d e n to m  z a m ie s z k a ły m  
w m ie jsco w o śc ia ch  b a rd z ie j o d d a lo n y c h  
od T o ru n ia .

S tudenc i tło czą  s ię  po k l ik u  w  p oko - 
Jach. śp ią  tta p ię tro w y c h  łó ż k tfc h , g d y  
tym czasem  w II I  DA m ieszka  sob ie  w y ­
g o d n ie  s iedem  ro d z in  z a jm u ją c  m ie js c a  
50-c|u  s tu d e n tó w .

E k s p o z y tu ra  ZOA od d w óch  la t (k ie ­
d y  m ie s z k a ły  w naszym  DA ty lk o  c z te ­
r y  ro d z in y )  p o w ia rz a  w c iąż : „m y  sie  
p rz e c ie ż  s ta ra m y " .

W y n ik i tych  „s ta ra ń “  to  p rz y ro s t  —  
ż cz te re ch  do  s ie d m iu  ro d z in . A  k ie d y  
O trzym a m y p rze zn a czo n e  d la  nas poko - 
Jg?

Jerzy  M akowski 
UMK Toruń <

« w k u o s x u



17 stycznia br. zakończyły się w  
Warszawie tegoroczne Akadem ickie 
M istrzostwa Polski w  hokeju na lo­
dzie- O ty tu le  M istrzow skim  wobec 
dość kameleonowej form y wszyst­
k ich zespołów zadecydowało spotka­
nie  AZS — Poznań z AZS — K a to w i­
ce, w  w yn iku  którego AZS Poznań, 
m :mo porażki, zdobył m istrzostwo 
(przy rów nej ilości punktów  z Kato­
w icam i i Warszawą), dzięki lepszemu 
stosunkowi bramek. Sukces ten za­
wdzięcza Poznań przede wszystkim  
swojemu bram karzow i kol. W ojdyla- 
kow i, k tó ry  był najlepszym zawodni­
kiem  mistrzostw. (W ojdylak jest rów ­
nocześnie reprezentacyjnym bram ka­
rzem Polski w  hokeju na traw ie, w 
AZS gra od niedawna.

Oceniając poziom gry poszczegól­
nych drużyn należy stw ierdzić, że 
na jko rzystn ie j wypądl oparty w 80% 
na m łodych zawodnikach (w przeci­
w ieństw ie do AZS — Poznań i W ar­
szawy, gdzie przeciętny w iek zawod­
n ikó w  przekraczał 26 la t!) zespół 
AZS — Katowice, a w zespole tym  
16-letni jun io rzy M atysiak i Górny. 
A  oto w yn ik i techniczne M istrzostw :

15 bm.: Warszawa — Katow ice 4:1 
(1:1, 0:0, 3:0).

Poznań — Toruń 13:1, (2:0. 6:0, 5:1).
16. bm.: Poznań — Warszawa 3:1

(1 :1, 2 :0, 0 :0).
Katow ice — Toruń 13:1, (2:0, 5:1

6 :0).

17. bm.: Warszawa — Toruń 5:3 
(1:1, 1:0, 3:2).

Katow ice — Poznań 1:0, (1:0, 0:0,
0:0). v

Ostateczna k lasyfikac ja :

1. AZS — Poznań — 2:1 16:3
2. AZS — Katow ice — 2:1 15:5
3 AZS — Warszawa— 2:1 10:7
4. AZS — Toruń — 0:3 5:31

N ajw ięce j bramek zdobyli: kol. 
koi. P rim ka  (7) i Olszewski (4) z Po­
znania, Jan ik  (5), Kostrzewa (5) i 
Górny (3) z Katow ic, Żałobny (3) z > 
W arszawy oraz K lim ek (2) i Choj-" 
nacki (2) z Torunia. Zespól Torunia 
ze względu na brak dostatecznych 
w arunków  do tren ingu w swoim 
okręgu nie odegra! w M istrzostwach 
poważniejszej ro li. Organizacja zawo­
dów bez zarzutu, za co należy się po­
chwala gospodarzowi M istrzostw  ZO 
AZS Warszawa. Obecnie najlepsi za­
w odnicy AZS w  hokeju na lodzie 
w y jecha li na obóz szkoleniowy przed 
M istrzostwam i Polski.

Szczegółowy reportaż z M istrzostw  
zamieścimy w następnym numerze.

(S. B )

Mistrzoirstira za pasem
1 lutego br. rozpoczynają się Cen­

tra lne  Zimowe M istrzostwa AZS w 
narciarstw ie. Przeszło 140 najlep­
szych studentów -narciarzy z AZS i 
innych zrzeszeń przez 4 dn i będzie 
walczyć o najw iększy zaszczyt dla 
sportowca Polski Ludowej — prawo 
reprezentowana swojej O jczyzny za 
granicą, tym  razem na Akadem ic­
kich Z im owych M istrzostwach Świa­
ta w Semmering.

Ten fak t nadaje M istrzostwom  
AZS szczególnie doniosły charakter i 
stawia przed uczestnikam i M i­
strzostw bardzo odpowiedzialne za­
dania.

Wiemy, że prawo udziału w  M i­
strzostwach o trzym ali ty lk o  ci za­
wodnicy, którzy wykazali się wyso­
k im i w yn ikam i sportowym i i wzoro­
wą postawą w wypełn ian iu  podsta­
wowych obowiązków studenta, a 
więc ci, któ rzy osiągnęli dobre w y ­
n ik i w  nauce.

W iemy również, że do wyłon ien ia  
istotn ie najlepszych sportowców 
przyczyniły się, m im o w ielu jeszcze 
braków, wprowadzone w br. e lim ina­
cje okręgowe w  narciarskich biegach 
płaskich.

I dlatego spodziewamy się, że spor­
towcy poszczególnych okręgów nie 
zawiodą zaufania młodzieży, którą 
reprezentują i osiągną wysokie w y­
n ik i sportowe, godhe ludowego spor­
tu. W ielu m iłośn ików  sportu ćo w ie­
czór z niecierpliwością będzie czekać 
na wiadomości z Zakopanego, rado­
śnie przeżywać każdy sukces swoich 
kolegów.

Centralne Z imowe M istrzostwa 
AZS w inny się stać poważnym w kła­
dem studentów-sportowców w walkę 
o przełom w ludowym sporcie, o rea­
lizację zadań, postawionych przed 
sportowcami przez Partię i Rząd.

STANISŁAW  BARDYN

Pierwszy z p raw e j w  drugim  

rzędzie to kapitan zespołu kol- 

P rim ka  — zdobywca n a jw ię k ­

szej ilości bramek w  turn ie ju , 

bo aż 7-miu.

jeszcze czekać na ins trukc ję  o zdo­
byw aniu norm  na w yb itną  odznakę 
SPO?

J. Makowski.
OD REDAKCJI: Nowy regulamin 

SPO został wydany w listopadzie 
1952 r. i winien być dawno w posia­
daniu W K K F Bydgoszcz, M K K F  To­
ruń oraz ZO AZS. Domagamy się od 
kolegów z ZO AZS natychmiastowe­
go rozpracowania tego regulaminu 
i wprowadzenia go w życie. Czekamy 
na wiadomość o pierwszych zdoby­
tych normach na odznakę zwykłą i 
wybitną SPO I I  stopnia.

Foto St. W dow iński !

W  Warszawie odbyły się e lim ina­
cje okręgowe AZS przed C entra lny­
m i Z im ow ym i M istrzostwam i AZS u) 
narc ia rstw ie  w  Zakopanem. Basia 
Urbańska (na zdjęciu) studentka  
wydz. h is to rii U n iw ersyte tu W ar­
szawskiego startow ała w  biegu na 
S km  N ie zajęła co prawda p ie rw ­
szego' miejsca, ale ma dopiero 18 la t. 
a w ięc i  wszelkie szanse podniesie­
n ia  w  najb liższym  czasie swoich u- 
m iejętności sportowych. ,

AZS -  Poznań

Foto St. W dow iński

Drużyna AZS  — Poznań tuż 

po otrzym aniu pucharu. W 

pierwszym  rzędzie d rug i z p ra ­

w e j siedzi kol, W ojdylak, n a j­

lepszy zawodnik M istrzostw.

K ilka  miesięcy temu zdobyliśmy 
(studenci U M K  w Torun iu — Red.) 
sportową odznakę SPO 1 stopnia. 
A le nie po to. by po je j zdobyciu spo­
cząć na laurach. ale po to, by swą 
sprawność fizyczną rozw ijać dalej.

W trakc ie  k iedy zdobywaliśmy 
ostatnie norm y, ins trukto rzy  opowia­
da li nam, że po zdobyciu SPO I stop­
nia mamy możność zdobywania w y- 
b itńe j odznaki SPO I I  stopnia. A le  
okazało się, że to by ły  ty lk o  słowa 
zachęty, które teraz przynoszą roz­
czarowanie. Bo w  rzeczywistości 
AZS nie ma żadnej in s tru kc ji w tej 
sprawie i dlatego zgłaszającym się 
studentom musi ciągle powtarzać: 
„Czekajcie, czekajcie, czekajcie... 
mcże przyślą...“ .

M y natomiast znudzeni tym  czeka­
niem pytam y się: ja k  długo mamy

Mistrzem Polski

Zwycięski karasi
Pewnej nowości z dziedziny  

h is to rii osta tn ie j w o jny do­
w iadu jem y się z pisma am ery­
kańskiego „C a lifo rn ia  Farm er“  
(I.X1). Reklam ując wełniane  
w yroby ,,made in  USA“ pismo 
to pisze co następuje:

wełna walczy o życie w  
ciasnym świecie wyrobów  
syntetycznych Chłopcy w  
naszej a rm ii są na jlep ie j u- 
branym i żołnierzam i na ca­
łym  świecie, ponieważ do­
wództwo polega ty lko  na 
wełnie N iem iecka arm ia o- 
piera ła się na syńtetykaęh, 
przegrała unęc wojnę. N ik t 
nie zapomni jak  łagodna: z 
na tu ry  owca zwyciężyła no­
b liw ie  S talingradzkiej..."

Ciekawe. Myśmy o S ta lin ­
gradzie m ie li dotychczas zu­
pełnie inne relacje, A tu oka­
zuje się. że wystarczyło, by Ro­
sjanie w ypuśc ili ot, taką sobie 
zw ykłą  owcę, by h itle row cy  
w ia li aż do rodzinnego B e r li­
na.

A może to jednak n iepraw ­
da, może to ty lko  jak iś  baran 
siedzi w Redakcji pisma „C a li­
fo rn ia  Farm er“ ...

(.1. G.)

Za ha u: a po am eryk ań s ku

B e z  Ito iffe n liirz g

Bezrobotni i więzienia w USA

A g e n c ja  „U n ite d  P re ss “  p o d a ­
ła n ie d a w n o  do w ia d o m o śc i, iż 
H a r ry  R eg in a ld , lo tn ik  a m e ry k a ń ­
s k i z czasów  d ru g ie j w o jn y  ś w ia ­
to w e j, „w y n a la z ł“  s z y b k ie  ro z ­
w ią za n ie  k o re a ń s k ie g o  p ro b le m u . 
Z a p ro p o n o w a ł on m ia n o w ic ie , by  
ONZ w y k u p iła  od C h in  L u d o w ych  
całe icn  u z b ro je n ie .

„M a m  w ra ż e n ie , iż p o s z lib y  oni 
na o fe r tę  f in a n s o w ą  tego ro d z a ­
ju “  — o ś w ia d c z y ł R eg in a ld  — 
„k o s z to w a ło b y  to  p rz y  ty m  m n ie j 
p ie n ię d z y , n iż  p ro w a d z e n ie  te j 
p rz e w le k łe j w o jn y ...“ .

R e a k c y jn y  o rg a n  p o lo n ii am e­
ry k a ń s k ie j „D z ie n n ik  Z w ią z k o ­
w y “ , u k a z u ją c y  się w C h icago, 
p isze w n um e rz e  z d n ia  10.11.52 
co n a s tę p u je :

.....na te r y to r iu m  za ch o d n ich
N iem iec  w c ią ż  z n a jd u ją  się  ty ­
s iące... naszych  ro d a k rw  T y lk o  
n ie zn a czna  część z n ich  jes t za­
tru d n io n a  Reszta to  w ie czn i bez ­
ro b o tn i bez ż a d n e j p rz y s z ło ś c i... 
lu d z ie  n ie  w 'd z ą  żadne j n ad z ie i 
na p o p ra w ę  ty c h  s to su n ków  Stąd 
ro d z i się d e p re s ja , a często  i 
ro zp a cz , k tó tą  p rze w a żn ie  to p i 
s ię  w w ód ce ...“ .

C zasop ism o a rg e n ty ń s k ie  „L a  
P ensa“  u d o w a d n ia  w je d n y m  ze 
sw ych  o s ta tn ic h  n u m e ró w , z 
z m a r ła  n ie d a w n o  Eva P e ron , Zo­
na a rg e n ty ń s k ie g o  d y k ta to ra , 
z n a jd u ie  stę ju ż  na pew no w n ie ­
b ie  — o ile  n ie  jest już  św ię tą . 
Jako  dow ó d  sw ego tw ie rd z e n ia  
„ L a  P ensa“  p rz y ta c z a  „ f a k t " ,  iż 
w c ią g u  ca łe j p ra w ie  nocy p ro ­
f i l  Evy w id o c z n y  b y ł na tle  n ie ­
ba... (J. G.)

Niemiecki „Quick“, zajmu­
jący się ploteczkami krążący­
mi w wytwornych kolach to­
warzyskich, donosi w nume­
rze z dnia 14 grudnia o „prze­
świetnej“ zabawie - balu, ja ­
ka odbyła się ostatnio w no­
wojorskim hotelu Plaza. Na 
sali jasno było od klejnotów. 
Mrs. William Gaynor miała 
na sobie brylanty wartości 
4,200.000 marek, Mrs. C. V. 
Whitney miała szmaragdy 
wartości 4.350.000 marek, itd. 
itd...

Klejnotów i ich podstarza­
łych właścicielek strzegło oko­
ło TRZYSTU uzbrojonych po 
zęby detektywów. Pilnowali 
oni, by przypadkiem ktoś z 
„niepowołanych“ nie wślizgnął 
się na bał — nie spuszczali óni 
ptzy tym oczu z biżuterii!..

Milionowej wartości brylan­
ty na szyjach-„bawiących się“ 
dam, szpicle z rewolwerami 
gotowymi do strzału ,a za ni-

mi głodny tłum — oto obrazek 
iście amerykańskiej zabawy.

(J. G.)

P rz e b y w a ją c a  (jeszcze) w  za- 
c h o d n io  n ie m ie c k im  w ię z ie ń .u  
A ic h a c h  „K rw a w a  W iedźm a  Bu- 
c h e n w a id u “  — lisa  K och — zn a ­
laz ła  sob ie  o s ta tn io  now ą spe 
c ja ln o ś ć , k ra ń c o w o  ró ż n ą  od za­
w o d u  m o rd e rc z y m , u p ra w ia n e g o  
w  czas ie  w o jn y . Zosta ła  ona m ia ­
n o w ic ie ... a u to rk ą  lir y c z n y c h  
w ie rs z y . W ie rsze  te o p u b lik o w a ło  
n a ty c h m ia s t za c h o d n io  n ie m ie c k ie  
p is m o  „D e r  S p ie g e l“ .

Sama lis a  K och o ś w ia d c z y ła  
d z ie n n ik a rz o m  cy to w a n e g o  p ism a , 
iż je j tw ó rc z o ś ć  p o e ty c k a  Jest 
d ow o d em  tk w ią c y c h  w  n ie j „ w y ż ­
szych  s i ł “ ...

A m e ry k a ń s k a  gaze ta  „M in n e a ­
p o lis  S ta r “  z d n . 10.10.1952 d o n o ­
s i, iż  d w a j a m e ry k a ń s c y  ż o łn ie ­
rz e  w T o k io  p o p e łn il i sa m ob ó j-

m iejskiego palenia ty ton iu  o- 
raz spania na ławkach w are­
szcie w czasie od 6 po południu 
do 6 rano.

M r. Phelps oświadczy} przy 
tym , iż za najlepszy sposób 
zniechęcenia ludzi do spędza­
nia zim y w więzieniu uważa 
on ja k  na jdale j idące zaostrze­
nie przepisów tego przybytku.

Panu Phelpsowi na pewno 
na myśl nawet nie przyszło, iż 
dla bezrobotnych o w iele lep­
szym sposobem „zniechęcenia 
do więzienia“  byłaby zwykła 
praca, o którą  tak  w USA 
trudno... (J. G.)

s tw o  skacząc z szóstego p ię tra  
je d n e go  z b u d y n k ó w  w ty m  m ie ­
śc ie  W z w ią z k u  z ty m  fa k te m  
a m e ry k a ń s k ie  w ładze  w o jsko w e  
w y o a ły  s p e c ja ln y  ro z k a z , s tw ie r ­
d z a ją c y , iż  „s k a k a n ie  z o k ie n  jes t 
n ie zg o dn e  z p rz e p is a m i w o js k o ­
w y m i“ . w  ro z k a z ie  o s trze żo n o  p o ­
n ad to . iż osoby p rz e k ra c z a ją c e  
w sp o m n ia n e  p rz e p is y  będą w 
p rz y s z ło ś c i poc iągane  do o d p o ­
w ie d z ia ln o ś c i... '

Jak w yn ika  z treści tygod­
n ika  „T im e “  z 15 grudnia 1952, 
am erykańskie władze p o lic y j­
ne m ają ostatn io coraz w ię k ­
szy „k ło p o t“  z bezrobotnym i, 
k tó rzy  często popełniają drob­
ne przestępstwa, by znaiezć w  
czasie zim y jak ie  takie  „schro* 
nien ie“  w... areszcie. By prze­
ciwdzia łać temu „karygodne­
m u“  z jaw isku n ie ja k i M r Cly- 
de Phelps, szef p o lic ji w  Spo- 
kane (USA) w ym yś lił pewne 
środki zapobiegawcze. Zabro­
n ił on m ianow icie więźniom 
podlegającego mu aresztu

jd a w c a : In s ty tu t  P rasy  „C z y ­
l i " .
d ág u je  k o le g iu m  
¡res R e d a k c ji: W arszawa 18, 
W ie jska  !7LI T e le fo n y : red 

— 62888, c e n tra la  — 62549,
, 87527
e n u m e ra ta : w  u rzęd z ie  pocz-
;m  n a jb liż s z y m  m ie js c u  za­
t k a n ia !  lu b  P P K  „R u c h “ , 
to  P K O  N r 1—8003 -  W arsza- 

w te rm in ie  do 15 każdego 
liąca na m ies iąc  następny 
siecznie z ł 140 k w a r ta ln ie  — 

p ó łro czn ie  — 8 40, ro c z n ie  —
i
im ln ts ira c ja :  RS W „P ra s a “  

D e le g a tu ra , W arszawa, u l 
sza lków ska  8, te l. 80711. 
n ik a rn ia :  RSW „P ra s a “ , W ar- 
va, M a rsza łko w ska  3/5.

4 -B -1 0 7 1 9

Popatrz, popatrz na tę minę!
Wiesz, że Julek... Myślisz: nie on! 
Wszak do niego odrobinę 
Jest podobny Napoleon!

Napoleon, albo Cezar...
(Nawet imię miał lo samo,
Tylko, że w stołówce nie ża.
I nie nosił swetra z plamą...)

Gdy coś mówi. lub coś robi 
(Taki już wrodzony dar ma!)
Pojmiesz łatwo, że ma w sobie 
Coś z Cezara! (Lub z żandarma...)

Jak on krzyczy, ruga. wrzeszczy,
Jak on operuje gestem)
Bije pięścią, aż. stół trzeszczy 
I  oznajmia: „Prezes jestem!“

Prezes tu, prezes tam —
Wszędzie chłopak się uwiesił!
Wszystko on, wszystko sam —
Strasznie nam się r o z p r e z e s i  1!...

Lecz choć ważniak z niego tęgi.
Kieszonkowy Napoleon,
Ma opinię niedołęgi.
Dzielny prezes?...

Nie, to nie on!

Stąd dość smętny morał płynie 
I dla Jolka i w ogóle:
Gdy masz pusto w łepetynie,
Cóż ci. bracie, po tytule?!

Z kroniki milicyjne]
W końcu ubiegłego tygodnia 

organy krakowskiej MO za­
trzymały przy ul. Smoleńskiej 
młodego człowieka w studen­
ckiej czapce; powód — zakłó­
cenie spokoju publicznego Stu­
dent ów wył solo na trzy glo­
sy, wydawał nieartykułowane 
dźwięki od jęku do krzyku, a 
potem przeszedł przez jezdnię 
na rękach.

Zatrzymany zeznał w komi­
sariacie, iż zachowanie jego 
wywołane było zabiegiem den­
tystycznym, jakiemu p o d d a ł 
się na dwie godziny przed 
wkroczeniem organów porząd­
kowych.

Zabieg ów polegał na tym, 
że jeden ząb (górna „szóstka") 
rwało nieszczęśnikowi aż sze­
ściu „fachowców", będących 
odbywającymi na cudzych zę­
bach ćwiczenia studentami 
medycyny i stomatologii.

Ostatecznie (po dwóeh go­
dzinach!) połamany i pokru­
szony zab usunęła lekarka, co 
jednak nie zapobiegło tyyżej o- 
pisanym smutnym konsekwen­
cjom.

Przeprowadzone przez MO  
dochodzenia wykazały praw­
dziwość zeznań zatrzymanego, 
dodając do nich jako okolicz­
ność łagodzącą fakt, żc czwar­
ty z kolei „dentysta" miał ze­
za, na skutek czego ciągnął 
wyrywany ząb w przeciwną 
stronę niż należało.

Opisany tragiczny wypadek 
zmusza redakcję do gorącego 
apelu pod adresem kierowni­
ctwa kliniki, by zarządziło 
ćwiczenia wzajemne, to znaczy, 
by praktykujący rwali sobie 
zebv nawzajem, loh też — je­
śli to niemożliwe — o tro­
skliwszą opiekę lekarzy i asy­
stentów nad młodymi adeptami 
sztuki rwania zębów'


